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Inwestycje ogółem

dów itd. Scharakteryzujmy bliżej te 
zjawiska.

Jeżeli odniesiemy roczne nakłady in- 
. westycyjne w gospodarce do wartości 
kosztorysowej inwestycji kontynuowa
nych i nowo rozpoczynanych, otrzymamy 
średni cykl ieh, realizacji. Cykl taki moż
na ustalić oddzielnie dla inwestycji kon
tynuowanych i nowo rozpoczynanych. 

Obliczone w ten sposób średnie cykle 
realizacji Inwestycji planu centralnego i 
terenowego na lata 1961 1 1962 przedsta
wia zestawienie w latach *).
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Im powierzamy miliardy.
To nie efektowny slogan

Obecny plan 5-letni nie zaspokaja 
w pełni potrzeb inwestycyjnych .na
szego kraju, a tym bardziej żądań 
w tej dziedzinie zgłaszanych przez 
resorty, rady narodowe, zjednocze
nia i przedsiębiorstwa. Równocześ
nie jednak wysoki jest również 
udział nakładów na inwestycje w 
dochodzie narodowym, który wy
nosi średnio 22 proc. W tym 
stanie rzeczy problem efektyw
nego wykorzystania środków prze
znaczonych na inwestycje nabie
ra szczególnego znaczenia. Cho
dzi tu po pierwsze o to, aby przy 
pomocy danych środków inwesty
cyjnych osiągnąć możliwie jak naj
większe efekty rzeczowe (produk
cyjne i usługowe) i po drugie — aby 
je osiągnąć w stosunkowo najkrót
szym czasie.

Praktyka wykazuje jednak, że sy
tuacja w dziedzinie terminowego 
realizowania inwestycji, a następnie 
osiągania projektowanych zdolności 
produkcyjnych w wybudowanych 
obiektach przemysłowych jest nie
zadowalająca. Jednym z istotnych 
czynników poprawy w tej dziedzi
nie wydaje się być zwiększenie kon
centracji nakładów inwestycyjnych 
i skurczenie frontu robót.

STAN OBECNY
Zmiany metodologii planowania 

inwestycji, cen zaopatrzeniowych, 
jak również nieścisłości i braki w 
sprawozdawczości nie pozwalają na 
jednoznaczną ocenę kształtowania 
się koncentracji inwestycji na prze
strzeni kilku ostatnich lat. Niezależ
nie jednak od porównań w czasie, 
faktem jest występowanie szeregu 
przejawów braku dostatecznej kon
centracji inwestycji. Należą do nich: 
wydłużone cykle budowy, nietermi
nowe kończenie inwestycji, narasta
nie stanów budownictwa niezakoń- 
czonego, wzrost ilości placów bu-

O aparatach matematycznych^

PODSTAWOWE
TADEUSZ ZALŚKI

Aparaty matematyczne stworzo
ne z początkowym przeznaczeniem 
dla rozwiązywania istotnych — a
jednocześnie 
chłonnych 
wych, w

niezmiernie praco- 
problemów nauko- 

chwili obecneji wraz 
z udo-ze wzrostem sprawności,

skonaleniem technologii produkcji 
znajdują coraz szersze praktyczne 
zastosowanie.

Jest rzeczą istotną, abj’ zdać sobie 
sprawę z ogólnych zasad budowy 
i pracy maszyny elektronicznej, aby 
poznać podstawowe elementy skła
dające się na jej całość, aby zrozu
mieć pewne podstawowe pojęcia 
związane z pracą maszyn.

W procesie klasyfikacji maszyn 
elektronicznych przyjmuje się różne

Z zestawienia tego wynika, że w 
porównaniu z rokiem 1961 następu-, 
je wyraźne pogorszenie się sytuacji 
w dziedzinie średnich cykli realiza
cji inwestycji zarówno planu cen
tralnego jak i terenowego. Pogor
szenie to wynika częściowo z więk
szego tempa wzrostu nakładów in
westycyjnych w gospodarce. Nie 
wydaje się jednak, aby moment ten 
uzasadniał aż taki wzrost średniego 
cyklu realizacji inwestycji.

W porównaniu z rokiem 1961 
wzrastają również stany niezakoń- 
czonego budownictwa. Z danych 
Banku Inwestycyjnego wynika, że 
jeżeli stan budownictwa niezakori- 
czonego w inwestycjach planu cen
tralnego ustalony na początek stycz
nia 1960 r. przyjmiemy za 100, to w 
analogicznym okresie 1961 r. wy
niósł on ok. 140 proc., na początek 
1962 r. ok. 150 proc., a na koniec 
1962 r. wzrośnie do 157 proc. Wiel
kości te, łącznie z podanymi wcześ-

dokończenie na str. 4

A

kryteria ocen, a przez to osiąga się
w efekcie różne tablice klasyfika
cyjne. Radziecki naukowiec A. Ki
tów, przyjmując za kryterium kla
syfikacji wielkość maszyn oraz róż
norodność zadań stawianych przed 
każdą z grup, dzieli je na następu
jące kategorie:

a) pojedyncze egzemplarze wielkich 
maszyn przeznaczone do rozwiązywania 
szczególnie skomplikowanych zadań ma
tematycznych 1 pracochłonnych obliczeń.

b) maszyny o średnich wymiarach pro
dukowane seryjnie i przeznaczone do 
obliczeń masowych,

c) maszyny stosowane przy oblicze
niach handlowych i wszelkiego rodzaju 
rozliczeniach. Cechą tych ostatnich jest 
szczególnie rozwinięty system urządzeń 
wejściowych i wyjściowych. 

otwarcie artykułu. To rzeczywistość. 
Wartość zapasów materiałowych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
i budowlanych na koniec roku 1961 
przekroczyła kwotę 75 miliardów 
złotych. Zapasy te wzrastają rok 
rocznie o przeszło 10 proc. Kim być 
powinni ludzie, którym powierzamy 
opiekę nad dobrami materialnymi 
o tak wielkiej i stałe rosnącej war
tości?
. Odpowiedź na to pytanie nasuwa 

się sama. Powinni to być ludzie o 
wysokim stopniu odpowiedzialności 
za powierzone im mienie, ludzie 
obowiązkowi, dokładni, a nawet pe
dantyczni w swej pracy. Zgodzimy 
się chyba także, że prócz tych indy
widualnych cech, po części wrodzo
nych, a >po części będących rezulta
tem wychowania, magazynierzy po
winni posiadać również określone 
kwalifikacje fachowe — wykształ
cenie, doświadczenie zawodowe, 
wiadomości i umiejętności zdobyte 
w trakcie nauki, pracy czy drogą 
samokształcenia. Wymogi kwalifika
cyjne są też — a przynajmniej być 
powinny — jednym z podstawowych 
kryteriów przy angażowaniu no
wych pracowników, przy powierza
niu im określonych stanowisk, przy 
zaszeregowywaniu ich do określo
nych kategorii płac.

TARYFIKATOROWY „MODEL" 
MAGAZYNIERA

Jak ta sprawa przedstawia się u 
nas w odniesieniu do magazynie
rów? Przyjrzyjmy się taryfikatorom 
obowiązującym aktualnie w głów-

Inż. S. Majerski klasyfikuje zaś 
następująco:

1) ze Względu na sposób sterowania 
(ze sterowaniem zewnętrznym, wewnętrz
nym, z tablicy połączeń),

2) ze względu na przeznaczenie (uni
wersalne, specjalne),

3) ze względu na sposób wykonywania 
operacji i przesyłania Informacji (szere
gowe i równolegle),

4) ze względu na budowę liczby (stalo- 
przecinkowe, zmiennoprzecinkowe),

5) ze względu na ilość adresów (jedno- 
' adresowe i wieloadresowe),

6) ze względu na system kodowania 
liczb (system dwójkowy, binarnej dzie
siątki, ósemkowy itp.).

Poza tym za kryterium klasyfikujące 
możemy przyjąć ilość operacji wykony
wanych w ciągu jednej sekundy. Ogól
nie przyjął się podział następujący: do
1 000 operacji na 
operacji na sek. 
iuże

sek. — małe, do 10 000 
— średnie, powyżej —

Zatrzymajmy się obecnie nad wy-
iaśnieniem poszczególnych elemen
tów składowych maszyny elektro
nicznej. Wówczas stanie się bardziej 
jasny załączony (patrz str. 5) upro
szczony schemat maszyny cyfrowej, 
a ogólne zasady jej pracy — zro- 
zumiałe(

Bronisław Minc — O KRYTYCE BEZZA
SADNEJ I ZE STARYCH POZY
CJI — str. 2

Prof. B. Minc polemizuje z krytyką je
go książki zawartą w recenzji J. Zawadz
kiego.

Zygmunt Chodkiewicz — CZY RZECZY
WIŚCIE „OGÓLNA TEORIA STOPY 
ZYSKU?”, — str. 7

Jest to polemika z artykułem prof. B. 
Minca pt. „Ogólna teoria stopy zysku” 
(„Życie Gospodarcze” Nr 10/1962). Autor 
dowodzi, że prof. Minc popełnił błąd w 
uzasadnieniu swojej tezy o bezwzględ
nym spadku stopy zysku i stwierdza: 
„wydaje mi się zatem, jeśli z kolei mo
je wywody są słuszne, że „ogólna teoria 
stopy zysku” nie' jest teorią, za jaką ją 
Autor uważa”|

gospodarcze
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kim być powinni? 
kim są?, 
kim mogliby być?

i składowisk, kierownik magazynu, ma
gazynier (pomijam tu stanowiska pracy 
takie jak np. kontysta-kartotekarz, któ
rego praca jest identyczna z kontystą w 
dziale księgowości, a zajmuję się wy
łącznie funkcjami „typowo magazynowy
mi"). Kierownik wydziału magazynów w 
hucie powinien posiadać wyższe wy
kształcenie ekonomiczne, techniczne lub 
handlowe i 2-lata pracy zawodowej; albo 
— średnie wykształcenie o jednej z wy
mienionych specjalności i 5-letnią prak
tykę zawodową. Są to wymagania nieco 
niższe niż stawiane kierownikom innych 
działów ekonomicznych (finanse, plano
wanie, zaopatrzenie, zbyt, transport). 
Kierownik magazynu, według taryfikato
ra powinien posiadać średnie wykształ
cenie ekonomiczne lub ogólnokształcące 
i 3 lata pracy zawodowej, magazynier — 
również średnie wykształcenie zawodowe 
lub ogólne i rok pracy. Dla porównania: 
od księgowego w hutnictwie wymaga się 
stażu o dwa lata dłuższego niż od kie
rownika magazynu, od referenta ekono
micznego kwalifikacji równych magazy
nierowi, od kasjera — kwalifikacji niż
szych niż od magazyniera (średnie wy
kształcenie bez praktyki, lub nawet tyl
ko wykształcenie podstawowe poparte 
pięcioletnią pracą).

W przemyśle maszynowym kwali
fikacje wymagane od kierowników 
magazynów i magazynierów nie są 
ustalane centralnie — sprawę pozo
stawiono do uregulowania kierow
nictwu poszczególnych zjednoczeń, 
ustalając jedynie ogólną zasadę, że 
wymogi kwalifikacyjne dla maga
zynierów powinny być ustalone 
przez analogię do zbliżonych stano
wisk. Warto, więc może dodać, że 
taryfikator dla przemysłu maszyno
wego trafnie —jak uważam —wpro
wadza zróżnicowanie wymaganego 
okresu pracy zawodowej w zależ
ności od rodzaju posiadanego wy-

Pracę maszyny elektronicznej 
przyrównywano niejednokrotnie do 
pracy biura obliczeniowego. Biuro 
wykonując określone usługi posia
dać musi referat przyjęć. W maszy
nie nazwiemy urządzenie spełniają
ce podobną funkcję „w e j ś c i e m“. 
W biurze istnieć musi archiwum 
służące do przechowywania zleceń, 
formularzy, opisów. Odpowiednikiem 
powyższego będzie w maszynie urzą
dzenie zwane „pamięci ą“. Dalej, 
biuro posiada komórkę dyspozycyj
ną koordynującą pracę podległych 
organów i urzędników. W maszy
nie nazwiemy odpowiednik powyż
szego „sterowanie m“. Następ
nie rdzeń biura, komórka wykonaw
cza, zatrudniająca rachmistrzów je
dyna komórka produkcyjna zespołu. 
Jej odpowiednikiem w maszynie 
elektronicznej będzie „arytmo
metr". I ostatn.a komórka biura, 
opracowująca, ostateczną formę wy
ników, wydająca je klientom — re
ferat wydawniczy. Czynności te w 
maszynie spełniać będzie urządzenie 
nazwane urządzeniem „wy j ś ci a“.

Magazyn jednej 
się z pewnością w

kształcenia lub od 
sów zawodowych.

ukończenia kur- 
Dla przykładu:

dla objęcia stanowiska księgowego 
czy ekonomisty wymagane jest bądź 
wyższe wykształcenie ekonomiczne
i rok 
cenie 
bądź 
nie

pracy, bądź średnie wykształ- 
ekonomiczne i 4 lata pracy.
wreszcie średnie 
ogólnokształcące,

roczny kurs zawodowy 
cy. Naturalnie, można

wykształce- 
ukończony 

i 5 lat pra- 
dyskutować 

czy nieco dłuższa praktyka zawodo
wa równoważy kwalifikacje zdoby
te podczas studiów wyższych i czy 
przyjęto trafne równóważniki lat

Maszynę elektroniczną można roz
patrywać więc, jako urządzenie 
składające się z trzech podstawo
wych urządzeń: z urządzenia rachu
jącego, tzn. arytmometru, dokonują
cego operacji na liczbach, urządze
nia pamiętającego tzn. pamięci, któ
ra przyjmuje, przechowuje, wydaje 
liczby i dane oraz z urządzenia ste
rującego przeznaczonego do auto
matycznego sterowania całością. Po
za podstawowymi urządzeniami, ma
my do czynienia jeszcze z urządze
niami wejść i wyjść zwanymi czę
sto urządzeniami pomocniczymi.

ARYTMOMETR I URZĄDZENIA 
STERUJĄCE. Arytmometry służą do 
wykonywania operacji logicznych i 
arytmetycznych w maszynach na 
liczbach i rozkazach, wraz z urzą
dzeniem sterującym stanowią „ser
ce" maszyny matematycznej. Sam 
arytmometr składa się z kilku od
dzielnych urządzeń o różnym prze
znaczeniu funkcjonalnym (urządze
nie do dodawania, odejmowania, 
mnożenia). Podstawowymi jego ele
mentami są: jednopozycyjne suma-

Stefan Frenkel 
NIA

WIĘCEJ ZAUFA- 
— str. 4

Autor zwraca uwagę na korzyści ja- 
,kie zapewnia oparcie stosunków między 
zjednoczeniem i przedsiębiorstwami bu
dowlanymi na zaufaniu. Czy nie byłoby 
celowe, aby tą zasadą zaczął kierować się 
resort w stosunku do podległych sobie 
zjednoczeń?

Karol Szwarc 
I KONCENTRACJA W DROBNEJ WY-

W dotychczasowych wysiłkach wyspe
cjalizowania i skoncentrowania produkcji 
drobnej wytwórczości tkwi jedno niebez
pieczeństwo. W zbyt dużym stopniu bo
wiem ograniczano się do koordynowania 
produkcji samej tylko drobnej wytwór
czości, zapominając niejednokrotnie o 
branżowych powiązaniach produkcyjnych 
tej wytwórczości z przemysłem kluczo
wym,

z fabryk Fiata "w Torino (Wiochy) — taki obraz pojawia. 
marzeniach naszych magazynierów z prawdziwego zdarzenia.

studiów, kursów 1 pracy. Nie ulega 
jednak chyba wątpliwości, że słusz
nie sformułowano w tym taryfika
torze zasadę domagania się prze
szkolenia kursowego od absolwen
tów szkół nie przygotowujących wy
raźnie do wykonywania danego ro
dzaju pracy.

W przemyśle chemicznym taryfikator 
ustala dla kierownika magazynu wymóg 
średniego wykształcenia ekonomicznego 
lub technicznego i 4-letniej pracy lub 
7-letniej pracy w przypadku 'posiadania

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

tory, przerzutniki, rejestry, układy 
przesuwania. Wszystkie działania 
arytmetyczne sprowadzają się do 
dwóch: do dodawania i do odejmo
wania. Podstawową więc częścią 
arytmometru jest sumator, przy do
dawaniu i odejmowaniu jest użyty 
jednokrotnie, przy mnożeniu i dzie
leniu wielokrotnie. Sumatory dzielą 
się na dwa rodzaje urządzeń reali
zujących operacje dodawania: a) bez 
rejestru — sumatory, b) z rejestrem 
— akumulatory. Sumator ma dwa 
wejścia, na które jednocześnie po- 
daje się obie liczby przedstawione 
w postaci wysokich i niskich pozio
mów napięcia. Równocześnie z ich 
pojawieniem, pojawia się suma, 
wartość jej określa stan elektronicz
nego układu cyfrowego, który przyj- 
mie sumator, przy jednoczesnym po
daniu sygnałów elektrycznych cha
rakterystycznych dla danych liczb. 
Poza tym według charakteru wyko
nywania operacji na pozycjach, su-

DOKONCZENIE NA STR. 5



M
etoda u&ta prtez 3. ea- 
wadzkiego w Jego „uwa
gach krytycanych" o mojej 
książce „Ekonomia poli
tyczna socjalizmu** spot
kała sie z właściwą oceną.

Metoda ta rzutują na całość wywo* 
dów J. Zawadzkiego, z których trud
no jest wyłowić momenty mery
toryczne. Wydaja się jednak ko
nieczne sprostować z gruntu biedne 
wypowiedzi J. Zawadzkiego, mogą
ce wywołać pomieszanie pojęć 
wśród mniej obznajmionyeh z za
gadnieniami teoretycznymi ekono
mii politycznej socjalizmu.

I

Jednym z centralnych założeń 
mojej książki, które konsekwent
nie rozwijam, jest „że we współ
czesnej gospodarce socjalistycznej 
w stosunkach prtęiukcji tkwią im- 
manentne sprzeczności wewnętrzne, 
wynikające z istnienia dwóch form 
własności socjalistycznej i zawłasz
czania pośredniego w obrębie włas
ności ogólnonarodowej...** (Ekonomia 
polityczna socjalizmu. PWN, 1961, 
s. 78). To właśnie założenie neguje 
J. Zawadzki. W dyskusji, która od
była się nad moją książką w Wyż
szej Szkole Nauk Społecznych przy 
KC PZPR w grudniu 1961 r., po- 
Wiedział on dosłownie: „Jakie ist
nieją istotne sprzeczności w gospo
darce socjalistycznej moim zdaniem? 
Czy jest to sprzeczność między pań
stwem a przedsiębiorstwem, pomię
dzy przedsiębiorstwem a załogą itp., 
ja uważam, że to są sprzeczności 
wymyślone, moim zdaniem, przepra
szam. to co Rosjanie nazywają „na- 
dumanyje". (zapis z taśmy sporzą
dzony pr~ez WSNS). A więc Za
wadzki jest wyznawcą koncepcji 
bezkonfliktowego społeczeństwa so
cjalistycznego, a więc tej koncepcji, 
która panowała niepodzielnie w 
okresie noszącym miano kultu jed
nostki i której błędność wykazało 
doświadczenie.

Jedyna sprzeczność, którą uznaje 
J. Zawadzki, to sprzeczność „mię
dzy najbardziej postępowym z do
tychczasowych typem ustroju spo
łecznego a stosunkowo niskim punk
tem wyjściowym poziomu sił wy
twórczych**. („Życie Gospodarcze** 
nr 9, 1962 r.). Ale istnienia tej 
sprzeczności przecież nikt nigdy nie 
negował. Uznawano ją też po
wszechnie w okresie stalinowskim.

Na podstawie wywodów Zawadz
kiego czytelnik, który nie zna mo
jej książki, może pomyśleć, że nie 
omawiam sprzeczności wynikających 
z niskiego jeszcze stopnia zaspoko
jenia potrzeb. Tymczasem temu za
gadnieniu poświęcam dosłownie set
ki stronic. Dlaczego J. Zawadzki te
go nie zauważył sam, to chyba wie 
najlepiej. W szczególności omawiam 
i to wielokrotnie sprzeczność mię
dzy produkcją a potrzebami. Na 
przykład na s. 77 piszę: „W socjaliz
mie sprzeczność pomiędzy produkcją 
a potrzebami społeczeństwa wystę
puje w sposób bezpośredni, gdyż ce
lem produkcji socjalistycznej jest 
maksymalne zaspokojenie potrzeb 
społeczeństwa. Sprzeczność ta więc 
ińe okólnie, ale bezpośrednio staje 
się siłą napędową produkcji'*. Na 
s. 133 zaś: „W socjalizmie ujawnia
nie się i wzrost potrzeb występuje 
ze szczególną siłą, a to ze względu 
na cel produkcji . socjalistycznej, 
przy czym potrzeby nie tylko rosną 
ze wzrostem produkcji i wzrostem 
wydajności pracy, ale mogą je wy
przedzać i jako całość potrzeb z te- . 
guły wyprzedzają**.

Gdyby przyjąć tezę Zawadzkiego, 
a właściwie starą, dobrze znaną 
tezę o nieistnieniu sprzeczności we
wnętrznych w gospodarce socjali
stycznej, to byłoby niezrozumiale, 
dlaczego istnieją sprzeczności rów
nież w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym, to jest w takim, 
które omawiam w mojej książce. 
Byłoby niezrozumiałe zwłaszcza dla
czego istnieją sprzeczności np. w ta
kim rozwiniętym przecież kraju, jak 
Czechosłowacja. Dlaczego ciągle ma
my kłopoty z asortymentem produk
cji, czy marnotrawstwem materia
łów. Dlaczego występuje walka o 
podział dochodu narodowego itp. 
itp.

n
Jednym z centralnych założeń 

mojej książki jest również teza: 
„Współczesna państwowa forma 
własności socjalistycznej, oparta na 
zawłaszczaniu pośrednim, jest niż
szym, zaczątkowym rodzajem włas
ności ogólnospołecznej. Wpływa to 
oczywiście na stopień uspołecznienia 
procesu produkcji i podziału" (s. 48).

Tymczasem Zawadzki pisze: „Sfor
mułowanie", „zawłaszczenie pośred
nie i bezpośrednie" stanowi osobisty 
wkład autora. Wydaje mi się jed
nak, że z punktu widzenia mark
sistowskiej teorii społecznej różni
ce między formami własności socja
listycznej (a tym samym formami 
zawłaszczania) posiadają podrzędne 
znaczenie wobec wagi faktu, że 
własność środków produkcji jest 
społeczna socjalistyczna". Ciekawe 
rozumowanie! Wobec tego, że włas
ność środków produkcji jest spo
łeczna przy socjalizmie i będzie nią 
przy komunizmie, to odróżnienie 
własności socjalistycznej i własnoś
ci komunistycznej posiada, idąc za 
wywodem Zawadzkiego, znaczenie 
podrzędne, a forma zawłaszczania 
nie może być określającym stosun
kiem produkcji. Tak samo można 
powiedzieć o własności ogólnonaro
dowej i o własności spółdzielczej 
grupowej. Obie są własnością spo
łeczną, a wobec tego odróżnienie 
ich ma znaczenie podrzędne. Z całe
go rozumowania Zawadzkiego prze-
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bija dawna apologetyka bezkon
fliktowych rzekomo stosunków pro
dukcji socjalizmu. Widocznie Za
wadzki tak się do tej apologetyki 
przyzwyczaił, że nie może się jej 
wyrzec. A tymczasem nie kto in
ny, jak Engels nazywał własność 
państwową Zaczątkową i nie rozwi
niętą jeszcze formą uspołecznienia 
środków produkcji. Nie można też 
pojmować żadnej z form własności 
jako zastygłej, a trzeba widzieć ich 
ewolucję, która ujawnia się w stop
niu uspołecznienia, albo inaczej mó
wiąc — w stopniu zawłaszczania po
średniego czy bezpośredniego.

W artykule J. Zawadzkiego znaj
dujemy jego własne wytłumacze
nie przyczyn produkcji towarowej 
w socjalizmie: „Istnienie gospodar
ki towarowej stanowi nie tyle 
skutek różnych form własności so
cjalistycznej (znaczenie tych róż
nic zostało głównie przez Stalina 
wyolbrzymione), ale przede wszy
stkim skutek niedostatecznego roz-

O krytyce bezzasadnej 
i ze starych pozycji

BRONISŁAW MINC

woju produkcji i wydajności pra
cy". Dotychczas uważaliśmy, zgod
nie z podstawowymi założeniami 
marksizmu, że stan sił wytwórczych, 
a w konsekwencji poziom produkcji 
i wydajności pracy określają sto
sunki własności środków produkcji, 
a te z kolei określają całokształt 
stosunków produkcji. Wynalazek J. 
Zawadzkiego polega na pominięciu 
stosunków własności. Nie jest to 
zresztą wynalazek nowy i w sze
rokiej dyskusji na temat przyczyn 
produkcji towarowej w socjalizmie 
dawno już został odrzucony jako po
zbawiony podstawy naukowej. Idąc 
zgodnie z rozumowaniem Zawadz
kiego, a omijając stosunki własnoś-. 
cl, można by zapytać, dlaczego przy 
wysokim poziomie produkcji i wy
dajności pracy w Stanach Zjedno
czonych istnieje tam jeszcze gospo
darka towarowa. Chyba lepiej wró
cić do podstawowych założeń mark. 
sizmu i badać schemat: rozwój sił 
wytwórczych — rozwój stosunków 
własności — zmiany w stosunkach 
produkcji, włączając w to stosunki 
towafbWo-plenięźne.

Stalinowi należy zarzucić — mo
im zdaniem — nie przesadę w oce
nie znaczenia problematyki własnoś
ci socjalistycznej, ale nieprzeprowa- 
dzenie analizy charakteru tej włas
ności i jego związku z podziałem 
społeczeństwa socjalistycznego na 
klasy i warstwy społeczne.

W swojej książce podkreślam, że: 
„Ustanowienie własności państwo
wej, opartej na zawłaszczaniu po
średnim, było określone całokształ
tem przyczyn o charakterze obiek
tywnym 1 subiektywnym. Stan sił 
wytwórczych i poziom świadomości 
społecznej pracowników (tj. przede 
wszystkim ich stosunek do pracy) 
w Rosji i w innych krajach, które 
po przeobrażeniach rewolucyjnych 
zniosły własność prywatno-kapitali- 
styczną, nie pozwolił i nie pozwa
la do dziś na ustanowienie wyższe
go rodzaju własności ogólnospołecz
nej, opartego na zawłaszczeniu bez
pośrednim przez społeczeństwo" 
(s. 48). Podkreślam też, że dalszy 
rozwój sil wytwórczych warunkuje 
przemiany własności od zawłaszcza
nia pośredniego do zawłaszczania 
bezpośredniego. Piszę też, iż „Próby 
przedwczesnego ustanowienia włas
ności ogólnonarodowej wyższego 
rzędu... usiłując przeskoczyć niezbęd
ny etap rozwoju, prowadziłyby ao 
rozprzężenia i upadku gospodarki 
socjalistycznej" (s. 49). Rozwój sił 
wytwórczych nie może bezpośrednio 
zmienić stosunków podziału, jak su-* 
geruje Zawadzki, ale może to zrobić 
tylko pośrednio, wpływając na 
zmiany stosunków własności i w 
ogóle stosunków produkcji.

III

Po dokonaniu próby likwidacji 
ekonomii politycznej socjalizmu 
przez wyrzucenie z niej, Jako pod
rzędnych, zmian w formach włas
ności, J. Zawadzki zabrał się do 
znanej sobie chyba lepiej dziedzi
ny prawidłowości ekonomicznych 
rządzących wzrostem ludności.

W swojej książce napisałem, iż: 
„... popyt na pracę stwarza ogólne 
ramy dla wzrostu ludności a kon
kretna dynamika ludnościowa zale
ży Jeszcze od szeregu innych czyn
ników i okoliczności. W każdym ra
zie popyt na pracę odgrywa decy
dującą rolę..." (s. 232), a dalej: 
„Działanie socjalistycznego prawa 
ludności oznacza tylko konieczną 
tendencję wyrównywania się — w 
przybliżeniu i w długich okresach 
czasu — popytu na pracę, wynika
jącego ze wzrostu gospodarczego, z 
przyrostem ludności, ale nie ozna
cza matematycznej zgodności między 
tym popytem a przyrostem we wszy
stkich odcinkach czasu i nie wyklu
cza powstawania dysproporcji wyni
kających ze zwiększenia się liczby 
ludności. Szereg okoliczności wpły
wa przy tym na to, iż powstanie 
takich dysproporcji jest w pewnych 
okresach bardzo prawdopodobne". 
(S. 237).

Żawadzkiemu to wszystko bardzo 
się nie podoba. Co więcej — jest 
zgorszony. Pisze dosłownie o moich 
sformułowaniach dotyczących pra
wa ludnościowego, lź: „stanowi to 
niecodziennie spotykaną w pracy 
naukowej symplifikację bardzo zło
żonego problemu demograficznego, 
socjologicznego, kulturowego, mo
ralnego i także ekonomicznego".

Problem jest rzeczywiście bardzo 
złożony. Czyżby jednak J. Zawadzki 
nie wiedział, że taką właśnie, a mo
że jeszcze bardziej daleko idącą 
symplifikację popełnił jako jeden 
z pierwszych nie kto inny, jak A- 
dam Smith. Ten wielki przedstawi
ciel ekonomii klasycznej pisał: „W 
ten sposób popyt na ludzi, podob
nie jak popyt na każdy Inny towar, 
reguluje z konieczności proces roz- 
radzania ludzi: przyśpiesza go, gdy 
jest zbyt powolny, hamuje, gdy jest 
zbyt szybki. Ten to popyt reguluje 
l określa przyrost ludności w róż
nych częściach świata..." (Adam

Smith, Bogactwo Narodów, tom I, 
PWN, Warszawa 1999, «. 103).

Do symplifikatorów należeliby 
(według Zawadzkiego!) nie tylko 
Adam Smith, ale i inni przedsta
wiciele ekonomii klasycznej i jej 
kontynuatorzy, którzy aprobowali 
tezę Smitha.

Nie wydaje się słuszne pojmowa
nie prawa ludności kapitalizmu, 
sformułowanego przez Marksa, tyl
ko jako prawa przeludnienia względ
nego, tj. jako prawa, według które
go na skutek niedostatecznego po
pytu na pracę część ludności staje 
się zbędna. Jest bowiem rzeczą ja
sną, że przy danym popycie na pra
cę część ludności może stać się 
zbędna tylko wówczas, gdy dopływ 
siły roboczej będzie wyższy od po
pytu na nią. Jeżeli dopływ siły' ro
boczej będzie równy albo niższy od 
popytu na pracę, to wówczas oczy
wiście przeludnienie nie powstanie. 
A więc prawo ludności kapitalizmu, 
sformułowane przez Marksa, zakła
da określony i stosunkowo, wysoki 
dopływ siły roboczej.

Wydaje się, że Marks przyjmuje 
w zasadzie zgodnie z klasyczną e- 
konomią polityczną, iż wzrost lud
ności, a w konsekwencji podaż siły 
roboczej określają potrzeby kapita
łu, tj. popyt na pracę przy 
uwzględnieniu konieczności istnie
nia w kapitalizmie rezerwowej ar
mii przemysłowej. Wskazują na to 
m. in. następujące słowa Marksa: 
„Oczywista staje się więc niedo
rzeczność mądrości ekonomicznej 
pouczającej robotników, by przysto
sowali swą liczbę do potrzeb po
mnażania wartości kapitału. Jak 
gdyby mechanizm kapitalistycznej 
produkcji i akumulacji ustawicznie 
nie dostosowywał tej liczby do po
trzeb tego pomnażania!" (K. Marks, 
Kapitał tom I, K. i W. Warszawa 
1951 s. 696). Słusznie też pisze ame
rykański profesor S. H. Coontz, iż 
zasada szkoły klasycznej, iż popyt 
na pracę rządzi jej podażą ..stwo
rzyła główne założenie marksistow
sko-leninowskiej teorii ludnościo
wej". (Sydney H. Cootz, Population 
Theories and the Economic Inter- 
pretation, Routledge & Kegan Paul, 
Ltd, London 1957, s. 128).

Do książki tego ostatniego auto
ra, który również okazałby się wg 
Zawadzkiego symplifikatorem, gdyż 
przyjmuje, iż popyt na pracę Jest 
głównym czynnikiem określającym 
przyrost ludności i który przytoczył 
bogaty materiał faktyczny uzasad
niający tę tezę, odsyłam też wszyst
kich. którzy by chcieli zapoznać się 
bliżej z tematem. J. Zawadzkiemu 
nie jest chyba to potrzebne, gdyż, 
jak wynika z jego artykułu, wygła
sza on poglądy nie utrudniając so
bie zagadnienia zbadaniem argu-

Okazuje sie, że wokół założeń rozwo
ju sieci handlowej w Warszawie nagro
madziło sie wiele nieporozumień. Można 
sl« o tym było wyraźnie przekonać, słu
chając referatu Tadeusza Staszkiewicza, 
Zastępcy Kierownika Wydziału Handlu 
Stołecznej Rady Narodowej, wygłoszo
nego na ostatnim zebraniu Sekcji Han
dlu oddziału warszawskiego PTE i dy
skusji, która się na jego podstawie roz
winęła.

Źródłem tych nieporozumień, sądząc z 
referatu 1 dyskusji, Jest przede wszyst
kim fakt, że obecny stan sieci handlo
wej w Warszawie przyjmowany Jest ja
ko ostateczny efekt Już przed ia’ty opra
cowywanych programów jej rekonstruk
cji. Tymczasem w rzeczywistości opra
cowany przez pracowników Instytutu 
Handlu Wewnętrznego projekt warszaw
skiej sieci handlowej widoczny będzie, 
w głównych swoich zarysach, dopiero 
pod koniec bieżącego pięciolecia, tj. do
piero wówczas, gdy zakończona zostanie 
budowa wschodniej strony ul. Marszał
kowskiej oraz takich obiektów, jak cen
trum handlowe przy Rondzie Waszyng
tona, Super-Sam przy Placu t'nli, około 
60 pawilonów handlowych na peryfe
riach miasta Up,

mentów wysuniętych w literaturze 
ekonomicznej (nie mówiąc już O 
tym, że porównując przyrost lud» 
nośei w różnych krajach ze wzro
stem gospodarczym nie zastanawia 
się zupełnie nad takimi czynnikami, 
jak wprost wydajności pracy, wa
runki stanu wyjściowego Itp. itpj.

Chyba też można przejść do po
rządku dziennego nad poglądem 3. 
Zawadzkiego, że perspektywiczne 
plany gospodarcze w krajach socja
listycznych, pomimo Iż zwiększają 
pewność rozwoju gospodarczego 1 
są czynnikiem wpływającym na sy
tuację ekonomiczną, nie mają po
średniego wpływu na wzrost lud
ności.

Wreszcie zaznaczmy, że odrzuce
nie poglądu o czynniku ekonomicz
nym (popycie na pracę) jako odgry
wającym główną rolę wśród inqych 
czynników określających wzrost 
ludności, oznaczałoby przyjęcie, że 
wzrost ludności stanowi zmienną 
niezależną w ekonomii politycznej.

Takie przyjęcie zaś byłoby chyba 
sprzeczne z założeniami marksizmu.

IV

W książce mojej stwierdziłem, iż: 
„regulowanie produkcji socjalistycz
nej odbywa się przez taki wybór 
kierunków produkcji i taki przy
dział siły roboczej i środków pro
dukcji do różnych gałęz.i produkcji, 
aby zmaksymalizować stosunek 
między rozporządzalnyml zasobami 
a osiąganym społecznym efektem u- 
żytkowym". (s. 109). Podkreśliłem 
też sprzeczność między wartością 
użytkową a wartością produktu, wy
stępującą dla wytwórcy i nabywcy 
we współczesnej gospodarce socja
listycznej (s. 100).

W związku z tym dowiadujemy 
się od Zawadzkiego, iż: ..Większość 

'Ekonomistów (w tej liczbie Marks) 
uważa, że wartość użytkowa jest 
obiektywnie niemierzalna...". J. Za
wadzki miesza prpbicm mierzalno- 
ści użyteczności z problemem wybo
ru między różnymi efektami użyt
kowymi. wymagającymi różnych 
nakładów. Nie są to bynajmniej 
probjemy identyczne. Można nie 
mierzyć użyteczności, a dokonywać 
aktów takiego wyboru. Państwo so
cjalistyczne podejmując np. decy
zje budowy określonej ilości domów 
mieszkalnych i określonej ilości 
marmolady, nie mierzy ich użytecz
ności, ale porównuje ich społeczny 
efekt użytkowy z nakładami nie
zbędnymi do ich osiągnięcia. Nato
miast państwo socjalistyczne nie 
podejmuje tych decyzji dlatego, iż 
marmolada przynosi większy zysk 
niż budowa domów czy odwrotnie.

Zwróćmy też uwagę w jak bar
dzo jednostronny sposób Zawadzki 
interpretuje wypowiedzi Marksa. 
Przecież nie kto inny, jak Marks i 
Engels stwierdzili możliwość, a na
wet konieczność w pewnych wa
runkach aktów wyboru przez zwa
żenie efektów użytkowych czy uży
teczności z ich nakładami. Oto co 
pisał np. Marks w Kapitale: ..Ponie
waż ekonomia polityczna lubi ro- 
binsonady, odwiedźmy więc naprzód 
Robinsona na jego wyspie. Choć 
bardzo skromny z natury ma jednak 
różne- potrzeby, które musi zaspo
koić. ... Sama konieczność zmusza 
go do ścisłego rozdzielenia swego 
czasu między różne zajęcia. To. czy 
jedno zajęcie zajmie w ogólnej su
mie jego pracy mniej, inne więcej 
czasu, zależy jedynie od mniejszych 
lub większych trudności, które trze
ba pokonać, żeby osiągnąć zamie
rzony efekt użyteczny". A o przysz
łym społeczeństwie Marks pisze w 
sposób następujący: „Wszvstkie 
znamiona cechujące pracę Robinso
na powtarzają się tutaj tylko już

Sieć warszawskiego 
handlu

Następnym źródłem nieporozumień Jest 
projekt tworzenia przy niektórych uli
cach swojego rodzaju branżowych ośrod
ków handlowych. Nie chodzi tu bowiem. 
Jak to sobie niektórzy wyobrażają, o 
grupowanie na jakiejś ulicy wyłącznie 
sklepów np. z odzieżą, lub obuwiem, 
kosztem sprawności zaopatrzenia jej 
mieszkańców w inne artykuły. Chodzi 
natomiast o uwzględnienie faktu, że nie 
sposób wyobrazić sobie sklepu, w któ
rym można by zmieścić np, cały asorty
ment produkowanej w kraju, konfekcji. 
Niewiele mamy też sklepów, które są 
w stanie zaprezentować nam nawet ten 
nie zbyt jeszcze bogaty asortyment obu
wia itp. Pożądane jest więc grupowanie 
po kilka lub kilkanaście sklepów Jednej 
branży w określonych punktach miasta 
tak. aby moglv one zaprezentować lud
ności pełen asortyment produkcji, a Ich 
kierownicy byli dopingowani do poszu
kiwania odpowiednio bogatego wyboru 
towarów. Nie oznacza to jednak, że w 
takich centrach handlowych zabraknąć 
może normalnego zestawu sklepów in
nych branż.

Przedmiotem szczególnych obaw był 
fakt, te przedsiębiorstwa bardzo niechęt

nie Indywidualnie Im społecznie". 
(Kapitel tom 1, KiW 1951 r., s. 81, 
88 1 83).

Pemleszawuy mlerzalność uży
teczności z problemem wyboru róż
nych efektów użytkowych, Zawadz
ki konsekwentnie pomieszał defini
cje wartości użytkowej 1 wartości z 
kryteriami Ich wyboru, a także 
koszty i ceny. Stworzywszy w ten 
sposób gruntowny zamęt pojęciowy, 
nasz krytyk występuje z zarzutem 
braku precyzji w pierwowzorze, na 
który patrzy w skonstruowanym 
przez siebie krzywym zwierciadle. 
Lekarzu, ulecz samego siebie!

V

3. Zawadzkiemu nie podoba się 
również moje twierdzenie, że „pie
niądz w gospodarce socjalistycznej 
jest krystalizacją wartości wymien
nej" (s. 245). J. Zawadzki zapytuje: 
„W jaki sposób pieniądz papierowy 
(a o takim pisze cały czas nasz ap
tor) może być krystalizacją war
tości, tj. w jaki sposób rzecz nie 
posiadająca własnej wartości może 
być krystalizacją społecznie niezbęd
nego czasu pracy?" A w jaki sposób 
— można zapytać J. Zawadzkiego 
— za pieniądz w socjalizmie można 
nabywać różne towary? Czyżby J. 
Zawadzki byl zwolennikiem starego 
poglądu o pieniądzu opartym w so
cjalizmie na złocie? Nie doszło też 
chyba do świadomości Zawadzkiego 
moje twierdzenie, że pieniądz w 
socjalizmie charakteryzuje „przewa
ga elementów pieniądza kredytowe
go*. (s. 250).

W mojej książce wystąpiłem z 
tezą, iż: „Przyczyną zjawisk infla
cyjnych w gospodarce socjalistycz
nej nie jest nadwyżka ogólnego po
pytu nad ogólną podażą, przejawia
jąca się w nadmiernej (me znajdu
jącej w pełni pokrycia w towarach) 
ilości pieniądza wśród ludności, gdyż 
jest to objaw zjawisk inflacyjnych, 
a nie ich przyczyna". Natomiast, że: 
„Przyczyny zjawisk inflacyjnych 
należy szukać w dziedzinie produk
cji i, w konsekwencji, w dziedzinie 
podziału produktu globalnego i do
chodu narodowego", (s. 352). Dla 
podkreślenia, że nie można uważać 
zjawisk pieniężnych za przyczynę 
inflacji, omówiłem problem zjawisk 
inflacyjnych przy omawianiu za
gadnień równowagi rynkowej. Czy
telnik, rozważając zagadnienia in
flacji, uczyni to Już po przeczytaniu 
rozdziału o pieniądzu i rozdziałów 
o prawidłowościach rządzących two
rzeniem dochodu narodowego i je
go podziału. Takie postępowanie J. 
Zawadzki uważa za grzech, gdyż 
zdaje mu się, że zagadnienie in
flacji „należy (jak i w ca(ym świę
cie) do teorii pieniądza". Okazuje 
się, że próba jakiegoś nowego uję
cia zawsze stanowi grzech w oczach 
Zawadzkiego.

VI

Wydaje się. te na całości rozu
mowania J. Zawadzkiego zaciążyło 
nieodróżnianie przezeń praw eko
nomicznych, tendencji i kontrten- 
dencji. Dziwny upór, który zdradza 
w tej sprawie, zdaje się wynikać 
z przywiązania do wyrwanych z 
kontekstu cytatów, w których 
stwierdza się, że jakieś określone 
prawa wyrażają tendencje. Zawadz
ki, zgodnie ze swoim zwyczajem, 
takie cytaty absolutyzuje.

Charakterystyczny jest wreszcie 
zarzut, który wysuwa J. Zawadzki: 
„...studiujący powinien otrzymać 
jasną wskazówkę, że dana teza, 
idea, myśl stanowi osobistą wła
sność autora książki i że jest ona 
dyskusyjna". Dziwna pretensja! A 
czyje u licha mają być poglądy, 
głoszone w książce, jak nie autora 
książki? Jakie to poglądy są nie- 
dyskusyjne? Wszystko przecież pod
lega dyskusji. J. Zawadzki nie mo
że odzwyczaić się od prac, w któ
rych nie ma żadnej nowej myśli au
tora i od czasów, kiedy ekonomi
stom wolno było tylko komentować 
cudze myśli.

Jak widzimy nie tylko w zagad
nieniu metody, o której pisali inni, 
ale i we wszystkich zagadnieniach 
merytorycznych, które usiłuje poru
szać, J. Zawadzki występuje prze
ciwko wszystkiemu co nowe, ciągnie 
ekonomię polityczną wstecz.

W nowym wydaniu mojej książki 
postaram się uwzględnić wszystkie 
rzeczowe uwagi, wypowiedziane w 
recenzjach i w dyskusjach. Za uwa
gi te wyrażam też wdzięczność ich 
autorom. Uwag krytycznych Za
wadzkiego nie można jednak zali
czyć do rzeczowych i uzasadnionych 
naukowo.

nie otwierają sklepy na bocznych uli
cach i na peryferiach miasta. Dyskusja 
wykazała, że wiąże się to z obowiązu
jącymi handel napiętymi wskaźnikami 
wydajności pracy 1 poziomu marż. Wia
domo bowiem, że koszty prowadzenia 
sklepów na peryferiach, Be względu na 
niższe obroty i mało zróżnicowane czyn
sze, są stosunkowo wysokie, a wydaj
ność pracy niewielka. Sklepy na pery
feriach i w bocznych ulicach godzą więc 
w podstawy finansowe przedsiębiorstw • 
handlowych.

Realizowana obecnie zasada, te naj
pierw należy zorganizować sieć handlu 
na peryferiach, a potem szukać dopie
ro pokrycia finansowego kosztów Jej 
funkcjonowania, w praktyce nie daje 
dobrych rezultatów. Niechętna postawa 
przedsiębiorstw handlowych wobec skle
pów na peryferiach determinuje bowiem 
tempo realizacji programu poprawy za
opatrzenia przedmieść warszawskich w 
artykuły codziennego użytku.

<PIS)
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• Udział Państwowych Gospodarstw 
R*nycb w rozwiązywaniu
nych 1 społecznych problemów^naszego 

p%n£pó-

bowiem na koniec roku1961-62 osiągnęły pogłowie bydła w ilości 
ponad 1050 tys. sztuk (w tym ty», krów”. J«i w o IW tys. więcej niż w 
dniu JO czerwca 1961 t.
również pogłowie trzody 
owiec. Jedynie Ilość koni — * 
mechanizacji - ulegnie 
o ś tys. Zwiększy się także dostawa 
produktów rolnychi żywca do 1« W 
to<i, mleka do M3 min 1, zboża do Mo 
tys. ton. Zwiększone zadania zostaną 
poparte zwiększeniem nakładów Inwe
stycyjnych, które w bieżącym pięciole
ciu mają wzrosnąć o dalsze 2.7 mjd »1. 
w tym ns rok bieżący o około 400 min 
zł. Wysiłki POR w najbliższym okresie 
czasu będą się koncentrowały «» 
cjallzacjl upraw i hodowli. W bieżacvtn 
5-lectu poprawi -ale także sytuacja mie
szkaniowa załóg. Wybudowane zostanie 
ponad 35 tys. Izb mieszkalnych.
• skoro mowa o rolnictwie, warto 

przyjrzeć się aktualnej sytuacji w sku
pie płodów rolnych. Skup niektórych 
płodów rolnych nie przebiega zgodiue 
z założeniami. Przewiduje się, że w I 
kw. zakupi się od rolnictwa około 325 
tys. ton zwierząt rzeźnych W przelicze
niu na mięso. Jest to mniej więcej tyle, 
ile skupiono w tvm samym okresie 
ub. r.. ale o 30 ty s. ton mniej n ż to 
przewidywał plan. Vidocz.ną poprawę w 
wynikach skupu obserwuje się jedynie 
w dostawach mleka I ziemniaków. P-w- 
ną poprawę w skup’e żywca przewidu
je się dopiero w następnym kwartale.
• Pierwsze prognozy ogrodnicze 

wskazują, że rok bieżący będzie uro
dzajny. Szczególnie oczekuje się dobrych 
zbiorów z Jabłoni i gruszy. Można Jed
nak liczyć także na pozostałe owoce. 
Same tylko spółdzielnie zaplanowały 
nabycie 350 tys. ton owoców, prawie 
dwa razy więcej niż w ub. r. Przewi
dywania tegorocznej produkcji warzyw 
są również korzystne. Rolnicy bowiem 
nabyli już ponad 100 ton nasion różnych 
warzyw. Na początku marca zakon*'-’’', 
towano 258 tys. ton warzyw wszelkie
go rodzaju.

Konsekwentna 
decentralizacja

Wszelkie posunięcia decentralizacyjne 
nacechowane są dużą ostrożnością, roz
wagą, umiarkowaniem i konsekwencją. 
W tym całym procesie chodzi nie tyl_o 
o to, aby rady narodowe ograniczały się 
tylko do wykonania rzeczowych zadań 
i wskaźników na odcinkach bezpośred
nich im podporządkowanych. Rola 1 zna
czenie rad jest o wiele szersze 1 bardziej 
odpowiedzialne. Rzecz bowiem w tym, 
aby stawały się one coraz bardziej sku
tecznym organem koordynacji na terenie 
swego regionu.

W tym celu* dokonuje się szeregu po
sunięć, które mają doprowadzić do.szer
szego stosowania koordynacji terenowej. 
Na posiedzeniu Sejmu w dniu 21 grud
nia 1961 r. poseł Micha! Grendys zapo
wiedział, że przewiduje się zwiększenie 
kompetencji prezydiów rad narodowych 
w sporządzaniu i rozpatrywaniu bilan
sów rolnych, ■ energetyezno-paliwowych, 
siły roboczej, dochodów i wydatków 
ludności, zaopatrzenia, usług komunal
nych, materiałów budowlanych itp. 
Wbpotńńial flćźy tym, że wzrost upraw- 
ilfeń "prezydium rad narodowych obejmJe 
także przesunięcie między przedsiębiorst-' 
wami kluczowymi zbędnych zapasów “u- 
rowców 1 maszyn oraz rejonizację zao
patrzenia tych przedsiębiorstw.

Na konkretne kroki wypadlo czekać 
niedługo. Niedawno bowiem Prezes Ra
dy Ministrów wydal okólnik, kfó-y 
wskazuje na konieczność rozszerzała 
koordynacji terenowej. Prezydia WRN 
zostały zobowiązane do systematycznego 
rozpatrywania terenowych bilansów pie
niężnych dochodów i wydatków ludnoś
ci oraz planów kasowych.

Co w praktyce oznacza to zwiększenie 
roli rad w realizacji polityki finansowej 
państwa?

Bilans pieniężnych dochodów 1 wydat
ków ludności oraz plan kasowy sn punk
tem wyjścia do analizy sytuacji finanso
wo-gospodarczej na danym terenie. Ana
liza takich bilansów da.'« możl:wość ko
ordynacji planów na poszczególnych te
renach, np. planu produkcji przedsię
biorstw terenowych planu skupu, planu 
obrotów detalicznych.

W bilansach i planach finansowych 
Jedną z podstawowych pozycji jest fun
dusz plac. Niezbędne jest kontrolowanie 
jego wzrostu na poszczególnych terenach 
oraz konfrontacja z realizowanym 1 pla
nowanym wzrostem produkcji i usług. 
Dzięki systematycznej analizie rady bę
dą mogły szybciej podejmować odpo
wiednie środki zaradcze. ■

Analiza funduszu płac i jego struktury 
ma także Istotne znaczenie dla oceny 
popytu na danym terenie. Wiąże się z 
tym ustalenie prawidłowej wielkości 1 
struktury dostaw do handlu. Wraz z bi
lansem dochodów 1 wydatków ludności 
rady powinny rozpatrywać terenowy 
plan obrotu towarowego, ze szczególnym 
uwzg ędn cniem zaopatrzenia sieci han
dlowej w towary produkcji lokalnej.

W terenowym bilansie pieniężnych do
chodów i wydatków ludności ujęte Jest 
również rolnictwo. Analiza tej pozycji 
w poszczególnych, województwach I po
wiatach pozwala stwierdzić, w jakim 
stopniu wzrost dochodów wsi łączy się 
ze wzrostem produkcji towarowej gospo- 
darstw rolnych. Z drugiej strony — do
chodom wsi ze sprzedaży produktów 
ro’n.vch trzeba przeciwstawić na rynku 
odpowiednią potrzebną wsi masę towa
rów, zwłaszcza zaś środków prod”kr?j.

Posunięcie to trzeba skwitować apro
batą, podobnie Jak wszystkie dotyrhc a- 
sowe zmiany decentralizacyjne. Wszyst
kie ońe mają bowiem tę samą prawidło
wą 1 w pełni konsekwentną tenden^ę. 
Wypada tylko poczekać na efekty dal- 
:^ych równie wyważonych kroków.

(HS)

Oczytaj?
SANDEE JAN. A Demonstratlon Plan- 

(1960) M°del for India- London, Calcuta 

Model planowania przeznaczony dla 
wykazania możliwości planowania modeli 

• dla Indii. Praca dotyczy zagadnień dłu
gookresowych. Autor na bazie układu 
warunków gospodarczych Indii w r. 1960 
zakłada rozwój tytuacji w r. 1970. Poza 
problemami dotyczącymi „modelu" pra
ca zawiera wstęp do analizy nakładów 

wyników w ujęciu W. Leontieffa 
i teorię programowania liniowego.

REDDAWAY W. B. Phaslng a Develop- 
meut Plan. London (1960).

Praca prof. Reddawaya została wyda
na przez uniwersytet w Cambridge (De
partament Ekonomii Stosowanej) w se
rii przedruków z czasopiśmiennictwa. Są 
to ogólne uwagi o pięcioletnim planie 
rozwoju Indii. Część pierwsza omawia 
problemy przygotowania pianu, z uwzględ
nieniem ^właściwego fazowania, i kon
centruje, się na aspekcie inwestycyjnym- część drugi? - porusza niektóre proble
my samej realizacji.



Specjalizacja
i koncentracja
w drobnej wytwórczości

KAROL SZWARC

P
 łacą reąlną na ł zatrudnionego w gospodarce, uspo
łecznionej — zgodnie z założeniem. planu 5-letniego - 
powinna w 1965 r. wzrosnąć o około 23 proc, w sto

sunku do poziomu z 1960 r. Wzrostowi temu powinno to
warzyszyć ' porządkowanie systemów - 1 proporcji plac 
uwzględniających bodźce podnoszenia .kwalifikacji 1 wzro
stu wydajności pracy.

Założenia planu na okres bieżącego pięciolecia zabezple- ' 
czają zwiększenie średniej płacy nominalnej netto z tytu
łu wzrostu wydajności pracy i awansów związanych 
z podniesieniem kwalifikacji i wysługą lat — w mniejszej 
relatywnie części. Większa bowiem część wzrostu, nie
zbędna do osiągnięcia założonego w planie wskaźnika' 
płacy realnej, ma być realizowana w trybie odpowied
nich podwyżek plac netto, lub też obniżek cen.

W 1961 r. zaplanowany w NPG globalny fundusz plac
brutto w gospodarce uspołecznionej przekroczony został 
w przybliżeniu o 1,3 mld zł. Uwzględniając założenia 
NPG na rok 1962 wzrost globalnego funduszu plac brutto 

--------- ---------------------- -------- 1961—1962 kształtu.-w gospodarce uspołecznionej w latach 
je Mę następująco (w mld zł):'

1960 r. 
wykonanie

152,1

1961 r. 
wykonanie

164,3

1MB A 
NPG

Tak więc przyjmując do rachunku

113,3 

założenia NPG
bieżącej pięciolatki

Z NPG 1962 r.

wal wstępne dane w zakresie przeciętnej nominalnej - pta- 
cy miesięcznej brutto, osiągniętej w roku ubiegłym w poszczególnych działach .gospodarki narodowej. NPG 
na rok 1962-nie precyzuje wskaźnika wzrostu w tym za
kresie. Pośrednio wskaźnik taki może być wyprowadzony 
szacunkowo z założeń NPG na rok 1962, 
wielkości osobowego funduszu płac i stanu zatrudnienia, 
jeśli dla 1962 r. przyjmlemy tak obliczony szacunkowy 
wskaźnik, otrzymamy następujący orientacyjny układ 
wzrostu przeciętnej nominalnej płacy miesięcznej brutto 
w latach 1961—1962 — w porównaniu z 1962 r. (w zło
tych):

f

WŚRÓD wielu sposobów popra
wy gospodarowania szczegól
nie skutecznym na dłuższą 

metę — zwłaszcza zaś w drobnej 
wytwórczości — jest pogłębianie spe
cjalizacji i koncentracji produkcji. 
Dość długo nie zdawano sobie u nas 
sprawy, że jest to niezbędne dla u- 
porządkowania bardzo rozproszone
go i rozdrobnionego wielobranżowe
go potencjału drobnej wytwórczo
ści, a przede wszystkim państwo
wego przemysłu terenowego i spół
dzielczości pracy.

Podstawowym zadaniem koncen
tracji i specjalizacji produkcji jest 
zmniejszenie ilości asortymentów 
wyrobów produkowanych w' po
szczególnych zakładach, skoncentro
wanie produkcji jednorodnej w jed
nym lub kilku zakładach. "Stwarza 
to podstawy do przejścia na pro
dukcję seryjną lub masową. Stop
niowe i w pełni konsekwentne kon- 
•entrowanie i specjalizowanie wy
twarzania przyniesie pełniejsze wy
korzystanie mocy produkcyjnych i 
przyczyni się niewątpliwie do szyb
szego wprowadzania postępu tech-
nicznego w 
względem 
biorstwach 
Powinno to

bardzo jeszcze pod tym 
zaniedbanych przedsię- 
drobnej wytwórczości, 

doprowadzić do poważ-
nego obniżenia jednostkowych kosz
tów produkcji i do podniesienia ja
kości wytwarzanych wyrobów. W o- 
becnej sytuacji rynkowej, kiedy od
czuwa się wyraźny niedobór w za
kresie niektórych asortymentów, 
specjalizacja i koncentracja może 
poza tym przyczynić się poważnie 
do poprawy zaopatrzenia rynku.

Czy jednak w drobnej wytwór
czości wykorzystuje się należycie 
możliwości .osiągnięcia tych korzy
ści, jakie przynosi specjalizacja i 
koncentracja produkcji? Prace nad 
tymi problemami są już zaczęte. 
Skupiają się przede .^zy^t^jn’.w 
przedsiębiorstwach państwowego 
przemysłu terenowego.

Najbardziej zaawansowane są one 
w województwie wrocławskim. 
Przed rozpoczęciem koncentracji i 
specjalizacji produkcji w wojewódz
twie tym były 42 przedsiębiorstwa 
państwowego przemysłu terenowe
go; w tym 27 jednobranżowych i 15 
wielobranżowych. Realizowany o- 
becnie program koncentracji- za
mierzał do utworzenia 24 przedsię
biorstw: w tym 21 jednobranżo
wych i 3 wielobranżowe (wyspecja
lizowanie tych trzech przedsiębiorstw 
nie byłoby w chwili obecnej eko
nomicznie uzasadnione). Przeciętne 
zatrudnienie robotników grupy 
przemysłowej przypadające na jed
no przedsiębiorstwo wzrośnie o 44,1 
proc., a udział pracowników z wyż
szym wykształceniem powiększy się 
znacznie.

Wprowadzenie tych zmian po
przedzono konkretnym wyliczeniem 
efektów ekonomicznych. Na przy
kład dzięki wyspecjalizowaniu za
kładu w Srebrnej Górze w produk
cji elementów skrzyniowych ocenia 
się, że w ciągu roku oszczędności 
na materiałach i robociznie wynio
są około 2,2 min zł, a kooperujące 
z zakładem przedsiębiorstwa me
blarskie będą mogły zwiększyć pro
dukcję o około 27 min zł. W innych 
przypadkach efekty koncentracji i 
specjalizacji w ramach WZPPPT we 
Wrocławiu są niemniejsze.

Ale specjalizację i koncentrację 
produkcji niekoniecznie trźeba o- 
pierać, jak to miało miejsce we 
Wrocławskiem, na przekroju tere
nowym. Wydaje się, że konieczne 
jest również opracowywanie tego 
rodzaju posunięć, obejmujących 
swym zasięgiem poszczególne bran
że w skali ogólnokrajowej.

Dotychczas taki kompleksowy 
program rekonstrukcji został opra
cowany jedynie dla przemysłu me
blarskiego. Zakłada on tworzenie 
branżowych ośrodków, które będą 
skupiać położone w pobliżu siebie 
zakłady produkcyjne przemysłu te
renowego i spółdzielnie pracy. Naj
silniejszy zakład będzie tu sprawo
wał funkcje patronackie, polegające 
na realizacji postanowień wspólnie 
powołanego kolegium.. Poszczególne 
zakłady zostaną wyspecjalizowane w 
produkcji elementów, podzespołów i 
wyrobów ■ finalnych, których pro
dukcja opierać się będzie na 
uwzględnieniu potrzeb normalizacji 
i unifikacji. W zależności od istnie
jących warunków będą uruchamia
ne centralne przyrzynalnie, składal- 
nie oklein, punkty sprzedaży, ośrod
ki modelowania, informacji i pomo
cy technicznej itp. itp.

I w tej branży są już pierwsze 
doświadczenia. Utworzono bowiem 
eksperymentalny ośrodek przemysłu 
meblarskiego w Słupsku. Ośrodek 
ten skupia trzy zakłady przęmyslu 
kluczowego, pięć przemysłu tereno
wego i jedną spółdzielnię pracy. 
Wartość produkcji tych przedsię- 
borslw wynosiła poprzednio 163 
min zł, a w 1965 roku ma wzrosnąć

o około 300 min zł, z czego 50 min 
zł uzyska się dzięki przeprowadzo
nym pracom specjalizacyjnym i kon
centracyjnym. Wydajność pracy na 
jednego robotnika grupy przemysło
wej wzrośnie w zakładach przemy
słu kluczowego -o 170 proc., a w za
kładach drobnej wytwórczości o 
około 200 proc.

Przy spełnieniu postulatów' po
stawionych w zakresie normalizacji, 
specjalizacji, unifikacji i kooperacji 
— koszty produkcji znacznie się 
obniżą, a poziom rentowności bę
dzie zbliżony we wszystkich zakła
dach. Obecnie w trakcie organiza
cji znajdują się podobne nowe o- 
środki w Głuchołazach i Krakowie. 
W ciągu bieżącego planu pięciolet
niego program takiej rekonstrukcji 
ma objąć cały przemysł meblarski.

Podane tu dwa przykłady wpro
wadzania specjalizacji i koncentra
cji produkcji w ramach drobnej wy
twórczości — to bynajmniej nie ko
niec zamierzeń. KDW opracował bo
wiem dość szczegółowy program, 
wraz z wyliczeniem efektów ekono
micznych. Dotyczy on większości 
branż, obejmuje bowiem produkcję: 
sprzętu elektrogrzejnego, maszyn i 
urządzeń pralniczych, maszyn i na
rzędzi rolniczych, obuwia, wózków 
dziecięcych, proszków do prania, 
wyrobów z tworzyw sztucznych, 
octu, zabawek, przetworów owoco
wo-warzywnych itp. Wszystkie pra
ce nad tym programem mają byc 
w zasadzie zakończone w bieżącym 
pięcioleciu.

Dla zorientowania się w charak
terze tego programu, przypatrzmy 
się — dla przykładu — zamierzeniom 
w zakresie produkcji sprzętu elek
trogrzejnego. Otóż w roku 1961 było 
tu łącznie 60 producentów: 2 za
kłady przemysłu kluczowego, 4 — 
terenowego, 17 spółdzielni pracy i 
37< (przedsiębiorstw rzemieślniczych 
i ''przemysłu prywatnego. Propozycje 
dotyczące koncentracji i specjaliza
cji zmierzają do tego, aby w tej 
gałęzi produkcji w 1965 r. wytwa
rzało sprzęt elektrogrzejny tylko 9 
zakładów: 2 — kluczowe, 2 — tere
nowe, oraz 5 — spółdzielczości pra
cy. Powinno to przynieść poważne 
korzyści ekonomiczne: zmniejszeni? 
nakładów inwestycyjnych o 23,5 min 
zł; oszczędności, ^materiałowe w wy
sokości 3,4 min zl, zwiększenie wy
dajności środków wytwarzania o 4,0 
min zl oraz podniesienie estetyki 
i jakości wyrobów. Ta specjaliza
cja i koncentracja ułatwi normali-

Poza tym w przypadku zerwania 
dotychczasowych powiązań organi
zacyjnych — tam, gdzie tworzy się 
przedsiębiorstwa jednobranżowe z 
zakładów położonych na różnych 
terenach — powinno się stworzyć 
takie warunki, aby poszczególnym 
radom narodowym zabezpieczyć do
tychczasowe dochody z ustalonych 
przepisami wpłat. Wtedy w radach 
narodowych sprawy specjalizacji i 
koncentracji produkcji na pewno 
zyskają odpowiedniego sprzymie
rzeńca. A jest to niezbędne, bowiem 
rady narodowe — a zwłaszcza wo
jewódzkie i powiatowe wydziały 
przemysłu — mogą odegrać w tym 
procesie niemałą rolę.

rok 1962, otrzymujemy - za dwa lata L—.------  
— przyrost globalnego funduszu plac brutto w gospodar
ce uspołecznionej w wysokości 20,6 mld zl.

Rzecz jasna, podobnie wysoki wzrost charakteryzuje 
w latach 1961—1962 również osobowy fundusz plac w 
gospodarce uspołecznionej (bez plac uczniów). Wzrost 
tego funduszu w poszczególnych działach gospodarki na- 
rodowćj (bez spółdzielni produkcyjnych) ilustrują nastę
pujące dane (w mld zl -• w zaokrągleniu):

Wyszczególnienie
1960 r. 

wykonanie
1961 r. 

wykonanie
1962 r. 

szacunek^

Ogółem 1619 113* 1111
w tym 

Przemyli 1843 1901 1942
Budownictwo 1934 2 031
Transport. 1 Łączność 1613 1694 i ^16
Obrót towarowy 1390 1 44*
Gospodarka komunalna 16511 mieszkaniowa 1515 1632

x, , , 1960 r. 1961 r. 1962 r.
Wyszczególnienie wykonanie wykonanie NPG

Przemyśl 
Budownictwo 
Rolnictwo 
Transport i Łączność 
Obrót towarowy 
Gospodarka komunalna 

i mieszkaniowa
Oświata, nauka, kultura 
Ochrona zdrowia, pomoc 

społeczna, kultura 
fizyczna'

«6,2 70,5 73,6
18,2 19,4 20,7

5,9 6,1 6,2
12,7 13,6 14,1
11,9 12,7 13,1

3,9 4,4 4,6
9,3 10,3 .11,1

5,0 5,6 6,0

Ogółem osobowy fundusz plac w gospodarce uspołecz
nionej (bez płac uczniów) ma wynieść, — bez ewent. 
regulacji plac, jakie mogą być dokonane w 1962 r. — 
około 161,4 mld zl, co w porównaniu z 1960 r. stanowić 
będzie przyrost w wysokości około 18,8 mld zł.

Komunikat GUS o wykonaniu NPG w 1961 r. opubliko-

Szacunkowy wzrost przeciętnej nominalnej płacy mie
sięcznej w. 1962 r. przyjęto bez uwzględnienia wzrostu 
z tytułu ewent. podwyżek w trybie dalszej regulacji 
1 porządkowania proporcji plac.

Fundusz plac uczniów wzrośnie w 1962 r. do wysokoś
ci 808 min zł, to znaczy o 41,6 proc, w porównaniu 
z 1961 r. Stosunkowo wysoki wzrost funduszu prac 
uczniów uzasadniony Jeat koniecznością znacznego zwięk
szenia liczby uczniów w zakładach pracy ze względu na 
wzrost liczebności roczników młodzieży.

Uchwała Sejmu o NPG na rok 1962 zawiera obowiązu
jącą dyrektywę, stwierdzającą konieczność skoncentrowa
nia uwagi na prowadzeniu prawidłowej polityki w zakre
sie plac 1 zatrudnienia. Szczególną uwagę zwrócić należy 

• na systematyczne poprawianie organizacji pracy pogłę
bianie dyscypliny pracy i plac, na prawidłowy proporcjo
nalny do wzrostu produkcji ■ podział limitów funduszu 
plac w przekroju czasowym 1 organizacyjnym oraz na 
przestrzeganiu zasady bieżącej aktualizacji norm przy 
wprowadzaniu zmian technologicznych w procesie pro
dukcji. _ _

zację produkcji: zamiast 
można będzie stosować

1.000 detali 
300 części.

*

W dotychczasowych wysiłkach
wyspecjalizowania i skoncentrowa
nia produkcji tkwi jedno niebezpie
czeństwo. W zbyt dużym stopniu 
bowiem ograniczono się do koordy
nowania produkcji samej tylko 
drobnej wytwórczości poszczegól
nych regionów, zapominając nie
jednokrotnie o branżowych powią
zaniach produkcyjnych tej» wytwór
czości z przemysłem kluczowym.

Takie fragmentaryczne podejście 
do zagadnienia nie pozwalało na 
kompleksowe zanalizowanie potrzeb 
i zadań całej branży. Nie dostrze
gano korzyści, jakie można byłoby 
osiągnąć przy łącznym rozpatrywa
niu zadań drobnej wytwórczości i 
przemysłu kluczowego, w celu spe
cjalizacji wszystkich zakładów da
nej branży. Taka szerzej i właści
wiej pojęta kooperacja pozwoliłaby 
na wyzwolenie dodatkowych rezerw 
produkcyjnych i' stworzyłaby wa
runki do wyeliminowania dodatko
wych inwestycji, zmniejszenia za
trudnienia i podnięsienia wydajno
ści pracy.

Separatystyczne, administracyjne 
opracowywanie programów kon
centracji i specjalizacji produkcji 
wyłącznie w „pionie11 Komitetu 
Drobnej Wytwórczości na pewno 
nie przyniesie pełnych efektów eko
nomicznych. A przecież zadania sto
jące przed zjednoczeniami wiodący
mi polegają właśnie na koordyno
waniu całej produkcji poszczegól
nych branż bez' względu na przy
należność organizacyjną producen
tów. Dlatego też warunkiem prawi
dłowości specjalizacji drobnej wy
twórczości jest ściślejsze współdzia
łanie na tym odcinku, KDW z tymi 
zjednoczeniami przemysłu kluczowe
go, które pełnią funkcje zjednoczeń 
wiodących dla określonych branż.

Jak dotychczas działanie to utrud
niane jest na skutek tego, że zda
niem wielu działaczy sektora drob
nej wytwórczości — w porozumie
niach ©koordynacji branżowej prze
mysł kluczowy w niektórych przy
padkach spycha na drobną wytwór
czość mniej rentowne asortymenty, 
pragnąc jej kosztem polepszyć swo
je wskaźniki. A przecież koordyna
cja branżowa powinna przynosić o- 
bopólne korzyści.

Dlaczego ogórek nie śpiewa?
Kto siQ liczy

z samorządem?
Dopiero wtedy, gdy zostałem 

przewodniczącym Rady Robotniczej 
Śląskich Zakładów Przemysłu Skó
rzanego „Otmęt“, zdałem sobie spra
wę z odpowiedzialności ciążącej na 
niej z tytułu, współudziału i współ
odpowiedzialności w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem. Dlatego też dą
żyłem do tego, ażeby przede wszy
stkim członkowie Rady Robotniczej 
przystąpili do tej pracy jak naj-- 
lepiej przygotowani. Nie ■ chodziłó- 
w tym przypadku o zagadnienia
teęhn 
zak^
kazywali zdrowy rozsądek i prze
różne eiekawe rozwiązania, lecz 
o przygotowanie ich do przyswoje
nia sobie form zarządzania i de
cydowania w sprawach istotnych, 
związanych z działalnością zakła
dów, jak akumulacja, plany pro
dukcyjne, inwestycje, gospodarka 
funduszami itp. Dlatego też w po
czątkowej fazie istnienia Rady Ro-' 
botniczej kładziono duży nacisk na 
przeszkolenie jej członków.

Pomimo przeszkolenia trudno by
ło działaczom robotniczym opano
wać wszystkie te zagadnienia, ą 
nieśmiałość w zabieraniu ałosu na 
zebraniach powodowała, że z za
sady sprawy były na KSR prze- 
głosowywane automatycznie, bez 
dyskusji.. Musza się przyłączyć do 
nninii pub’'cystów ,,Żvci° Gosno- 
darczego11, że z Samorządem nikt

się nie liczy. Na podstawie dotych
czasowych doświadczeń mogę bo
wiem stwierdzić, że Samorząd nie 
ma najmniejszego wpływu na bar
dzo istotne problemy leżące w ge
stii Zjednoczenia względnie Mini
sterstwa, jakkolwiek problemy te 
w poważnej mierze rzutują na go
spodarkę zakładu. Przytoczę kilka 
przykładów:

Jak wiemy, jakość skór gotowych 
(surowiec przeważnie importowany) 
w okresie kilkunastu lat absolutnie 
nie^ulegla Poprawie, bądź to 
4iaMKi6^^W9^dności dewiz 'prz^ 
zakupie odpowiedniego surowca ■ 
i chemikaliów potrzebnych do jego 
wykończenia, bądź to na skutek 
słabszego rozwoju postępu technicz
nego w tej gałęzi przemysłu. Kon
sument dziś w żadftym przypadku 
nie zadowoli się takim produktem, 
jaki zakłady obuwnicze produkowa
ły w pierwszych latach powojen
nych. Obecnie społeczeństwo żada 
i zupełnie słusznie, obuwia nowo
czesnego' lekkiego i estetycznego. 
W konsekwencji nieskoordynowania 
norm klasyfikacji skór z normami 
klasyfikacji gotowego obuwia, ska
zy i wady dopuszczalne wg normy 
klasyfikacji skór, nie mogą wystę
pować w gotowym obuwiu. W 
związku z tym nasuwa się mimo- 
woli pytanie: po co kupuje się skó
ry? Czv dla samej produkcji, czy 
z przeznaczeniem na obuwie? Razi

to i boli załogę, spędza sen z po
wiek kierownictwu zakładu już od 
szeregu lat i pozbawia premii- pra
cowników którzy przekraczają pla
nowany odsetek II-gatunku obuwia 
z przyczyn od nich niezależnych. 
Podobne trudności silnie odczuwają 
robotnicy produkujący obuwie eks
portowe.

Aktualny system płac przy akor
dowych pracach indywidualnych nie 
tylko nie mobilizuje tej grupy pra
cowników do podnoszenia wydajno
ści, lecz wprost przeciwnie — ha
muje ją. Każdy robotnik wie o tym. 
że jeśli na skutek lepszego przy
swojenia sobie metod wykonywa
nej pracy przez pewien okres bę
dzie normę wysoko przekraczać, 
przyjdą ludzie ze stoperami i na
tychmiast nastąpi korekta dotych
czasowej normy. A każda korekta 
— to przecież większy wysiłek za to 
samo wynagrodzenie. Czy inny sy
stem płac nie przyczyniłby się do 
zwiększenia wydajności? ‘

W tych wszystkich i innych tu 
nie tyymŁenionysh sprąwach ^kilka- 
kroW pomszSnych/przez pracow
ników na KSR, przedstawiciele Zje
dnoczenia nigdy nie mogą zapew
nić radykalnych zmian na lepsze, 
zwłaszcza jeśli chodzi o podstawo
wy surowiec —. skórę. Wręcz od-
WTotnie • w przemówieniach
s^ych podkreślają, że jakość su
rowca W najbliższym czasie nie 
ulegnie żadnym zmianom. Samo
rząd Robotniczy w takich sytua
cjach czuje się niepotrzebny.

'Dalszą sprawą rzutującą na brak 
popularności Rady Robotniczej, mo
im zdaniem, jest sama istota jej 
działalności. Rada Zakładowa za
łatwia na co dzień bolączki załogi, 
sprawy socjalne, bytowe, mieszka
niowe, świadczenia. Natomiast Ra
da Robotnicza czuwa i współodpo- 
w!edzialna jest za działalno®" nrz°d- 
siębiorstwa, w konsekwencji cze
go niejednokrotnie musi zajmować

stanowisko nie mające pozornie 
wiele wspólnego z interesami nie
których pracowników. Poza tym — 
jeśli w Radzie Zakładowej jest 5 
pracowników etatowych, którzy wy
łącznie zajmują się sprawami za
łogi, a wszyscy członkowie Rady 
Robotniczei w mniejszym lub wię
kszym stopniu obarczeni sa praca 
zawodową — działalność Rady Ro
botniczej ogranicza się do organi
zowania, narad wytwórczych i KSR. 
Dlatego też robota nie jest usta
wiona tak. jak być powinna.

Na zakończenie chciałbym jeszcze 
zwrócić uwagę na jeden fakt. Nie 
wiem, jak to wygląda w innych za
kładach. ale u nas przyjęto zasadę, 
że każdy ważniejszy problem przed
siębiorstwa jest kolejno tematem 
obrad: organizacji partyjnej, rady 
zakładowej, kierownictwa zakładu 
w poszerzonym składzie i Konfe
rencji Samorządu Robotniczego. 
Jeśli przyjmiemy, że przeważnie 
każdy członek Samorządu Robotni
czego pracujący społecznie jest 
członkiem co najmniej partii lub 
plenum rady, (Zakładowej i ma coś 
wspólnego z działalnością przedsię
biorstwa — to nieraz kilkakrotnie 
uczestniczyć musi w obradach na 
ten sam temat. Do, tego dochodzi 
jeszcze, że każda z instancji czuje 
sie w obowiązku krytykowania in
nej, co w żadnym przypadku nie 
wpływa mobilizująco na prace RR.

Poza tym należałoby zwrócić 
większą uwa^ę. by w skład Rady 
Robotniczej, o ile ta składać się ma 
w % z robotników, dobierać pod
czas wyborów ludzi odpowiednich 
i stworzyć przystępniejsze formy 
ich przeszkolenia w zagadnieniach 
związanych z działalnością przed
siębiorstwa. Tak. bv podejmując de
cyzję byli przeświadczeni o jej ce
lowości.

J. MAKSELON
Przewodniczący Rady Robotniczej 

Zakładów Obuwia w Otmęcie

Włączając się do dyskusji nad uspraw
nieniem działalności samorządu robot
niczego, chciałbym skierować swoje 
uwagi na najbardziej zaniedbany odci
nek .z zakresu kompetencji i uprawnień 
KSR i RR, jakim jest społeczna kontro
la robotnicza. Ustawa o samorządzie ro
botniczym daje szerokie uprawnienia 
KSR I RR do sprawowania kontroli nad 
działalnością gospodarczą i finansową 
zakładu. A jak te uprawnienia wyko
rzystywane są w praktycznej działalnoś- ’ 
ci? Prawdę mówiąc zagadnienie społecz
nej kontroli jest „Achillesową piętą» 
Rady Robotniczej, przy czym niektórym 
dyrektorom jest to na rękę. Weźmy dla 
przykładu sprawę rozpatrywania na KSR 
bilansów i sprawozdań z działalności 
przedsiębiorstwa składanych przez dy
rekcję.

W zasadzie bywa tak: dyrektor odczy
ta na konferencji sprawozdanie, z któ
rego płyną suche liczby. Bez szczegóło
wego omówienia wyrażonych w liczbach 
faktów albo też z bardzo ogólnikowym u- 
zaśadnlenlem, żeby trudniej było zgadnąć. 
Czyżby chodziło tu o ukrywanie Jakichś 
faktów? Jak wiadomo - najlepiej mówi 
się 1 plsze o osiągnięciach i sukcesach, 
natomiast zjawiska negatywne, które są 
może nawet ważniejsze 1 bardziej inte
resujące wszystkich pracowników — po
nieważ chodzi przede wszystkim w to
ku dyskusji o usunięcie zla i poprawie
nie- istniejącego stanu rzeczy — często 
bywają przez kierownictwo przemilczane 
1 raczej niechętnie wyciąga sie Je na 
światło dzienne.

Tam, gdzie aktywnie działają komisje, 
czy zespoły problemowe Rady Robotni
czej, trudniej dyrektorowi ominąć lub 
przemilczeć Jakieś uchybienia w spra
wozdaniu. Tylko, że takich zespołów 
zdarza się niewiele. Opierając sie o 
własne doświadczenie z praktycznej dzia. 

. lalnoścl, śmiem twierdzić; że często dy
rektorzy usiłują .zasugerować samorzą
dowi pomyślną sytuację gospodarczą 
przedsiębiorstwa, chociaż w rzeczywisto-

«cl 
by

nieraz Jest inaczej. Chyba dlatego źe- 
uspokoić albo nie drażnić samo

rządu.
Uważam również, że zniechęcenie wie

lu działaczy społecznych do pełnienia 
funkcji oraz do wykonywania ustawo
wych zadań społecznych — zwłaszcza w 
zakresie kontroli i nadzoru nad gospo
darką zakładu — jest spowodowane bra
kiem moralnego poparcia w zakładzie.

pracy ze strony Instancji partyjnej 
i związków zawodowych, jak również 
dyrekcji Zjednoczenia.

Uważam, że aktywność samorządu ro
botniczego wyraźnie się poprawi, jeżeli 
dyrekcja przedsiębiorstwa bardziej ener
gicznie 1 konsekwentnie przystępować 
będzie do realizacji słusznych 1 realnych 
uchwal KSR i RR, które przecież sama 
zatwierdza oraz przywiązywać większą

wagę do ustawowych uprawnień samo
rządu w żytiu gospodarczym zakładu. 
Czynniki nadrzędnych organów kontroli. 
Jak np. NIK, resortowa inspekcja wew
nętrzna, itd. w toku wykonywania czyn
ności kontrolnych powinny zaintereso
wać się wykonaniem uchwał samorządu 
robotniczego.

MIECZYSŁAW MIGDAŁ,
■osnowiec-Niwka

Czy jesteśmy popularni?
Pragnę zabrać glos w sprawie cyklu 

publikacji poświęconych warunkom dzia
łania samorządu robotniczego. Pogląd 
mój jest inny i nie zgadzam się z ta
kim twierdzeniem, że przedstawiciele 
zjednoczeń, czy też ministerstw unikają 
spotkań z działaczami rady robotniczej. 
W naszym przypadku — konkretnie cho
dzi o Zjednoczenie Przemysłu Okręto
wego — tak dyrektor generalny, jaki i jego 
zastępcy podczas swych bytności na za-
kladzie przede wszystkim zasięgają 
opinii u przewodniczącego rady robotni
czej, względnie przewodniczącego KSR.

Następne zagadnienie, to sprawy rze
komo niezalatwione przez władze nad
rzędne, mimo, że są wysuwane jako po
stulaty ze strony załóg. Chodzi konkret
nie o zagadnienia inwestycyjne dotyczą
ce rozbudowy wzgl. modernizacji zakła
dów. Przecież żaden z przedstawicieli 
władz nadrzędnych, a nawet gdyby to 
był minister, nie jest w stanie doraźnie 
spełnić życzeń załóg, chociażby z tego 
względu, żć żyjemy w dobie planowa
nia.

Jedną z najwłaściwszych form, która 
obecnie przyjęła się w naszym zakła
dzie, to praca poprzez komisje proble
mowe, powołane przez .radę robotniczą. 
Komisje te pod przewodnictwem przed
stawiciela rady robotniczej opracowują 
materiały dotyczące zagadnień, którymi 
ma zająć się KSR. Stąd też wynika po
trzeba wysuwania Jak najwięcej słusz
nych wniosków ze strony rady robotni
czej, a w szczególności ' oddziałowych 
rad robotniczych.

Czy rada robotnicza Jest popularna? 
Na popularność jej m. In. składają się 
takie czynniki, Jak wygospodarowanie 
przez przedsiębiorstwo fundusze zakła
dowego. Gdy zakład pracy ma wlaści-

, wie ustalone wskaźniki ekonomiczne 
i jest niezależny od kooperantów, wtedy
sprawa wygospodarowania funduszu za
kładowego jest zupełnie prosta. Nato
miast w naszym przypadku przedstawia 
się zupełnie inaczej. Np. w roku 1260 
wygospodarowaliśmy fundusz zakładowy 
w wysokości ponad 8 min zl, natomiast 
w roku 1961 przy niewykonaniu planu 
rocznego fundusz taki nie Istnieje, cho
ciaż wartość wykonanej produkcji glo
balnej jest wyższa o 25 proc, w stosun
ku do roku 1960. W tym przypadku ży
wot rady robotniczej i jej przewodni
czącego jest bardzo trudny, bo załoga 
dala z siebie więcej wysiłku, licząc; że 
wraz z wysiłkiem pójdą w parze zarob
ki 1 fundusz zakładowy.

Powracając' tu do ustawy o powołaniu 
rad robotniczych i wszystkich w tej 
mierze wydanych aktów normatywnych 
trudno się dopatrzeć takiego sformuło
wania, które rozgrzeszałoby załogę z nie
wykonania planu nie z winy zakładu, a 
z powodu braku dostaw. Należy jeszcze 
dodać, że ogól pracowników nie jest zo
bowiązany znać wszystkie przepisy do- 

.tyczące obliczania funduszu zakładowe
go i stąd też wynikają zasadnicze trud
ności, z którymi musi uporać się rada 
robotnicza.

■ Nie uważam za słuszne rozgraniczenie 
działalności rady zakładowej I rady ro
botniczej, ponieważ cel Jest wspólny. 
Jeśli chodzi o interesowanie się organi
zacji partyjnej pracą KSR - sprawa nie 
wymaga komentarzy, bo przecież wszyst
kie poczynania w zakładzie są wykony
wane pod kierownictwem organizacji 
partyjnej, poprzez udział członków KSR 
w tej organizacji 1 na odwrót. Dlatego 
też uważam, że narzekania tego typu 
nie wnoszą żadnych nowych momentów

do usprawnienia działalności KSR, a Jo
dynie mogą wprowadzić pewne zakłóce
nia w normalnej jego pracy. * ■

Na zakończenie inna sprawa. Nasza 
rada robotnicza pod koniec ubiegłego ro
ku na Jednym z posiedzeń postanowiła 
omówić plan produkcyjny na rok T962 
I mimo niepełnych wskaźników sprawa 
ta została potraktowana poważnie, a 
wnioski wynikłe z tego posiedzenia zo
stały przedstawione Zjednoczeniu -Prze-
myslu Okrętowego, które miarę
swoich możliwości nadesłało nam t bra
kujące wskaźniki i swoją opinię na 
ten temat. Na konferencji samorządu, 
która odbyła się potem, w wyniku dys
kusji 1 przedstawionych wniosków' po
stanowiono wystąpić . do ZJedi uczenia 
Przemysłu Okrętowego o zmianę niereal
nego planu. Zostało to załatwione igod- 
nie z postulatami KSR. (

Podsumowując powyższe spostrzeżenia 
ośmielam się wysunąć taki wniosek, źe 
popularność rady robotniczej Jest zależ
na w dużej mierze od ludzi w niej: pra
cujących, bo przecież oni reprezentują 
wydziały produkcyjne danego zakładu 
I najlepiej znają bolączki swych pra- 

. cewników. A Jednym z bardzo ważnych 
czynników w pracy Jest stale Infórmo- 
wanle załogi o przebiegu działalności 
i formie załatwianych wniosków.

JOZEF STYCZYŃSKI 
Przewodniczący Rady Robotniczej 

Stoczni Szczecińskiej 
im. A. Warsklego

MULIMI



Jedpóczent* W fęsfećlę przekształciłyby się ze wskaźników 
budownictwa powstały finansowych — w rzeczowe, 
bardzo niedawno j trudno ' Resort nie godzi się jednak na to, 
jest coś konkretnego o ich gdyż obawia się, że przedsięblor- 
działalności powiedzieć, s 
W resorcie tym dawne j

gdyż obawia się, że przedsięblor- Ou. badawczego i doświadczalnego, ktć- 
stwa stworzą sobie w ten sposób\ . pilniejszymi problemami technicznymi i

,, , —*“ jakieś luzy produkcyjne. Trudno ekonomicznymi. Zadania te powinny w
centralne zarządy przekształcone już dzisiaj z ća‘łą stanowczością zasadzie spełniać : centralne branżowe
zostały w zjednoczenia dopiero ............ .... . _____  „__
1 lipca 1981 roku na podstawie ponowanej zmiany systemu ustala- 
uchwały Rady Ministrów z' 13 nia wskaźników, ale wydaje się, że
czerwca 1961 r„ prży czym fak- czerwca 1961 r,, prży czym fak- przeprowadzenie eksperymentu w 
tyczne powołanie Ich do życia na- jednym lub kilku przedsięblor- 
stąpiło jeszcze później. Przykład*. stwach, a może nawet w skali ca- 

■ wo -4Pźna podać, że statut nadany łego zjednoczenia, byłoby poźąda- 
został krakowskiemu zjednoczeniu ' ..................................
dopiero 5 grudnia r. ub., a dotarł 
do Krakowa dopiero w połowie, gru
dnia.

Doświadczenia z nowego typu 
działalności byłyby więc prawie 
żadne, gdyby nie fakt, że w kra
kowskim zjednoczeniu już dość da
wno wprowadzone zostały nowe 
formy działalności, 1 to już wtedy, 
kiedy o takich formach w ogóle je
szcze nie było mowy. x

Dlatego też w zjednoczeniu kra-
kowskim wprowadzenie nowych za
sad działalności przeszło jak gdyby 
niedostrzeżenie, chociaż nowy sta
tut (nadany zresztą przez Minister
stwo w sposób demokratyczny, gdyż 
po zbadaniu uwag zgłoszonych przez 
Kraków, których część została u- 
względniona), przewiduje metody 
działalności całkowicie odmienne 
od stosowanych poprzednio w cen
tralnym zarządzie.

Pierwszą zasadniczą różnicą jest 
posiadanie przez zjednoczenie oso
bowości prawnej i możliwość dzia
łania jako przedsiębiorstwa według 
zasad rozrachunku gospodarczego. 
Może więc ono prowadzić własną 
działalność gospodarczą. Celem zaś 
zjednoczenia jest stworzenie Warun
ków zapewniających Zaspokojenie 
przez zgrupowane w nini przedsię
biorstwa potrzeb inwestorów na ro
boty budowlano-montażowe oraz 
koordynacja, nadzór i kontrola dzia
łalności zgrupowanych przedsię
biorstw, jak również reprezentowa
nie ich wspólnych interesów.

ZAKRES SAMODZIELNOŚCI

Z rozmów przeprowadzonych w 
kilku przedsiębiorstwach krakow
skich wynika, że nie narzekają one 
na ograniczanie swobody ich działa
nia ze strony zjednoczenia.

Inna rzecz — to możliwość pozo
stawienia tej swobody przez zjed
noczenie. Przysłowie mówi, że 
„kiep ten, co daje więcej niż ma“. 
Również krakowskie zjednoczenie 
zakres przyznawanej przedsiębior
stwom samodzielności musi dostoso
wać do obowiązujących je wytycz
nych nadsyłanych przez jednostkę 
nadrzędną. W tym przypadku Mini
sterstwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych. A ono z 
kolei z pewnością jest krępowane 
dyrektywami wydawanymi przez 
wyższy szczebel hierarchii zarządza
nia. »

W rzeczywlstoścl > samodzielność■łed*’ 
noczenia, a tym samym w dalszej kolej
ności i przedsiębiorstw, ograniczona jest 
ustalanymi odgórni* wskaźnikami dy
rektywnymi. Ich ilość pozornie jest nie
wielka, gdyż wynosi tylko 5, ale fak
tycznie decydują one o wszystkim. Są 
to: wielość przerobu, zatrudnienie w 
rozbiciu na ilość pracowników fizycz
nych i umysłowych, fundusz piae w ta
kim samym rozbiciu, wielkość funduszu 
bezosobowego 1 wielkość akumulacji. Z 
układu tych wskaźników automatycznie 
wynikają dalsze, jak np. średnia Płaca, 
wzrost wydajności pracy, obniżka kosz
tów własnych.

Warto przy tym dodać, że na pierw
szy kwartał, kiedy plan dl* zjednocze
nia nie jest jeszcze ustalony i zatwier
dzony, Ministerstwo wyznacza Jeszcze 
większą ilość wskaźników i ich liczba 
sięga wtedy 14, Stanowi to dla zjedno
czenia 1 zgrupowanych W nim przedsię
biorstw dalsze utrudnienie,. gdyż prze, 
cięż od ustawienia pracy w pierwszym 
kwartale w dużym stopniu zależy moż
ność wykonania zadań całorocznych.

Faktem jest również, że ustalane 
dla zjednoczenia wskaźniki są bar
dzo napięte i niezmiernie trudne do 
zrealizowania. Niedostateczne jest 
wyprzedzenie wzrostu funduszu 
płac w stosunku do wielkości prze
robu, bardzo wysoka akumulacja, 
sięgająca 30 proc, wartości robociz
ny itp. Usztywnienie zaś, funduszu 
płac i zatrudnienia, nawet w przy
padku przekroczenia zadań plano
wych z góry przekreśla możliwość 
dokonania zmian w przyjętych 
przez przedsiębiorstwa zobowiąza
niach w stosunku do inwestorów. 
A takie, zwłaszcza przy wykonywa
niu robót dla budowanych obiektów 
przemysłowych, niejednokrotnie są 
konieczne. Przykładowo ’ można
wskazać, że trzeba się obecnie li
czyć z koniecznością podwyższenia 
wielkości przerobu przy budowie o- 
biektów Huty im. Lenina i dlatego 
w tym przypadku trzeba było u- 
stalić plan właściwego dla tej bu
dowy przedsiębiorstwa raczej na 
wyczucie, na poziomie pośrednim 
między dzisiaj znaną i przewidywa
ną wielkością przerobu.

W rozmowach z przedstawicielami 
przedsiębiorstw zwrócono uwagę na 
negatywną stronę zasady ustalania 
wskaźników w stosunku do ogól
nej wartości przerobu. Hamuje to , 
bowiem niewątpliwie inicjatywę 
kierowników budów w kierunku 
zmniejszeni a materiałochłonności 
produkcji budowlanej, skłania ich 
natomiast do preferowania robót o 
niższej pracochłonności. Dyrektorzy 
przedsiębiorstw twierdzą, że dyspo
nują oni już dostatecznym doświad
czeniem, aby móc z góry — nawet 
przed dokonaniem rozdziału robót i 
przed ostatecznym ustaleniem pla
nu — ókreśllć asortyment robót, ja
kie mieliby oni wykonać. Oblicza
nie wskaźników w stosunku do tak. 
ustalonego asortymentu robót, a nie 
w stosunku do ogólnej wartości 
przerobu, jest obecnie technicznie 
możliwe. Mialóby to ten plus, że 
wskaźniki takie w pewnym stopniu
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Resort Ole godzi się jednak na to.

stwierdzić, jaki byłby skutek pro

nia wskaźników, ale wydaje się, że

ne. Można by się wtedy przekonać, 
czy niewątpliwie korzystna pod 

-względem osiągania lepszych wyni
ków ekonomicznych , zmiana nie 
przynosi szkody z punktu widzenia 
dyscypliny planu i tak ważnych o- 
becnie jego składników, jak zatrud
nienie i płace.

Wydaje się także, że w stosunku 
do podległych zjednoczęń, które 
przez dłuższy czas wywiązują się 
należycie z przyjętych na siebie 

WIECE!
ZAUFANIA

STEFAN FRENKEL

zobowiązań, mógłby resort wyka
zać więcej zaufania, pozostawiając 
im więcej swobody w kształtowa
niu własnej działalności. Już rezy
gnacja z wyznaczania znakomicie 
większej ilości wskaźników dyrek
tywnych na pierwszy kwartał by?- 
łaby dowodem takiego zaufania, a 
dalszym wyrazem jego wzrostu mo
głaby być proponowana zmiana sy
stemu obliczania -wskaźników dy
rektywnych, przynajmniej dla nie
których eksperymentujących przed
siębiorstw.

Zasadą, jaką powinno się kiero
wać w życiu — również w stosun
kach między jednostkami nadrzęd
nymi a podległymi — jest bowiem 
zaufanie, którego odmawia się do
piero po przekonaniu się, że zosta
ło ono zawiedzione. Zaufanie ce
chuje zresztą stosunki między kra
kowskim zjednoczeniem a podległy
mi przedsiębiorstwami.

Sprawując ogólny nadzór nad 
przedsiębiorstwami kierownictwo 
zjednoczenia pozostawia im wolną 
rękę w organizowaniu własnej dzia
łalności. Pozwala na dokonanie we
dług własnego uznania wyboru me
tod wykonania zadań. Godzi się na 
wprowadzanie elementów postępu 
technicznego do procesu budowla
nego bez konieczności uzyskiwania 
każdorazowej zgody zjednoczenia.

Wszystko to oczywiście pod wa
runkiem, że przedsiębiorstwo pra
cuje rytmicznie i zgodnie z zatwier
dzonym planem przynajmniej w 
podstawowych wskaźnikach ekono
micznych. Ingerencja zjednoczenia 
rozpoczyna się dopiero wtedy, gdy 
w przedsiębiorstwie zaczyna coś 
szwankować. Ale i wtedy jest to 
raczej pomoc niż stosowanie sank
cji.

Okazywanie pomocy ze strony zjedno
czenia Jest zresztą zjawiskiem występu
jącym stale. Wyrazem tej pomocy Jest 
na przykład regularne dostarczanie 
wszystkim przedsiębiorstwom materiałów 
informacyjnych w zakresie wykonania 
przez nie zadań planowych. Każdego 8 
dnia miesiąca otrzymują one ze zjedno
czenia dane o wykonaniu zadań rocz
nych za ubiegły miesiąc, a każdego 22 
dane o wykonaniu tych zadań w 
zakresie finansowym. Pozwala to każ
demu przedsiębiorstwu na przeprowadze
nie krytycznej analizy własnej działal
ności przez porównanie z osiągnięciami 
Innych zgrupowanych w zjednoczeniu 
przedsiębiorstw.

Ponadto co kwartał przedsiębiorstwo 
otrzymuje obszerny biuletyn informacyj- 
no-analltyczny, ujmujący w sposób pro 
bletnowy szereg występujących w po-

0 większą koncentrację inwestycji
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

niej średnimi cyklami realizacji in
westycji, świadczą o tym, że sytua
cja w dziedzinie koncentracji inwe
stycji ulega pogorszeniu.

Wskazuje na to również porów
nanie planowanej do "oddania (w 
planie centralnym) wartości środ
ków trwałych z rocznymi nakłada
mi Inwestycyjnymi w latach 1961 i 
1962. W roku 1961 wartość odda
nych do użytku środków trwałych 
stanowiła ok. 93 proc, wielkości na
kładów inwestycyjnych tego roku, 
natomiast w planie 1962 r. wartość 
środków trwałych oddanych do 
użytku wynosi tylko" 87 proc, .rocz
nych nakładów inwestycyjnych.

Z dekoncentracją nakładów Inwesty
cyjnych wiąże się również rozszerzenie 
frontu robót. Wyrazem tego Jest wzrost 
ilości placów budów. Tak więc ilość pla
ców budów wynosiła w kraju na koniec 
I kwartału 1960 r. ok. 29,3 tys., a w ana
logicznym okresie 1961 r. wzrosła . do 
31,1 tys.

Pewna poprawa występuje nato
miast w podziale rocznych nakła
dów na inwestycje kontynuowane i 
nowo rozpoczynane. W stosunku do 
lat poprzednich, plan na rok 1962 

przednim óicMsie zagaaaień ekonomicz
nych 1 technicznych.

Zjednoczenie <m* pou tym w progra. 
ml* powołanie do tycia własnego zakta-

instytuty naukowo-badawcze (tOMB, ITB 
itp.), które mają również w Krakowie 
swe komórki terenowe. Wobec tego jed
nak, te działalności tych instytutów bu
dowlani Krakowa w ogóle nie czuja '1 
nie odnoszą z niej żadnych korzyści, to 
widzą oni potrzebę zorganizowania przy 
zjednoczeniu własnego ośrodka, opiera
jąc jego działalność m. in, również na 
kadrze naukowej zatrudnionej obecnie, 
w placówkach terenowych centralnych 
instytutów naukowo-badawczych.

Kierownicy przedsiębiorstw cenią 
sobie pomoc zjednoczenia i nie czu- 
ją się wcale skrępowani jego opie
ką. Zdają oni sobie sprawę z te
go, że dyrekcja zjednoczenia ma do 
nich pełne zaufanie, którego nie ’ 
chcą zawieść.

Wyrazem demokratyzmu w sto
sunkach między zjednoczeniem a

zgrupowanymi w nim przedsiębior
stwami jest statutowo przewidziany 
udział przedstawicieli przedsię- 
biorst;w w kolegium zjednoczenia, 
oooywającym się co najmniej raz 
na kwartał. Wprawdzie dyrektor 
zjednoczenia ma w wielu sprawach 
glos decydujący; a kolegium tylko 
je opiniuje, ale jego uczestnicy mo
gą protokólarnie zastrzec sobie od
rębne stanowisko (jeśli je reprezen
tują). Ma to pewne znaczenie, gdyż 
odpisy protokółów przesyłane są 
do wiadomości Ministrowi Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych. Poza tym są sprawy, 
w których kolegium ma głos decy
dujący i podjęte uchwały , mają moc 
obowiązującą. Dotyczy to redystry
bucji środków finansowych w za
kresie nieunormowanym przepisa
mi, podejmowania wspólnych in
westycji finansowych ze środków 
własnych przedsiębiorstw oraz or
ganizowania wspólnych dla przed
siębiorstw przedsięwzięć finanso
wanych z ich- środków? ;W. praktyce 
zjednoczenia^kfakbWśkteźh 'lii®"Zda
rzyło się jeszcze jednak, aby dyrek
tor nie doszedł do porozumienia' z 
kolegium i konieczna była jakakol
wiek interwencja z zewnątrz. 
Przedstawiciele przedsiębiorstw zda
ją sobie bowiem doskonale sprawę 
z tego, że możliwości, jakimi w 
różnych sprawach może dyspono
wać zjednoczenie, są odgórnie o- 
graniczone.

POROZUMIENIE BRANŻOWE 
I ROLA ZJEDNOCZENIA 

WIODĄCEGO
Była już mowa o tym, że kie

rownictwo krakowskiego zjednocze
nia — nie widząc zasadniczego 
przełomu w swej działalności w 
związku z nowym systemem orga
nizacji — najwięcej wagi przywią
zuje do możliwości koordynowania 
działalności zgrupowanych w zjed
noczeniu przedsiębiorstw.

Problem ten Jest o tyle istotniejszy, 
że w oparciu o zarządzenie Ministra Bu
downictwa z 31 sierpnia 1961 r. zjedno
czenie może stać się zjednoczeniem wio
dącym w stosunku do szeregu Innych 
Jednostek działających na terenie woj. 
krakowskiego. Jako takie ma . równo
cześnie możność żnaczn°co rozszerzenia 
swego wpływu w rozumieniu koordyno
wania robót budowlano-montażowych.

Niezwłocznie po nadaniu zjednoczeniu 
statutu zawarło ono umowę o porozu
mieniu branżowym z szeregiem innych 
przedsiębiorstw działających na terenie 
woj. krakowskiego.

zakłada stosunkowe zmniejszenie 
udziału nakładów na inwestycje no
wo rozpoczynane kosztem zwiększe
nia nakładów na inwestycje konty
nuowane. Podczas gdy udział na
kładów na inwestycje nowo rozpo
czynane wynosił w róku 1961 około 
17 proc, całości nakładów, to w pla
nie na rok 1962 obniży się on do 
około 14 proc. Jest to zmiana ko
rzystna, pozwalająca na szybsze 
zrealizowanie inwestycji rozpoczę
tych w latach poprzednich.

Trzeba tu jednak zaznaczyć, że 
podział nakładów na inwestycje 
kontynuowane 1 nowo rozpoczynane 
nie jest jedynym, ani głównym 
sprawdzianem sytuacji w dziedzinie 
koncentracji inwestycji. Nie jest on 
również wystarczającym narzędziem 
poprawy w tej dziedzinie na przy
szłość. Można bowiem na inwesty
cje nowe przeznaczyć stosunkowo 
małe środki, a równocześnie rozdzie
lić je na zbyt dużą ilość obiektów 
nowo rozpoczynanych. Takie, nieste
ty, zjawiska wystąpiły w roku bie
żącym.

Stwarza to niekorzystną sytuację 
dla koncentracji inwestycji w la
tach następnych, tym bardziej, że 
potrzeby w zakresie nakładów na 
realizację inwestycji kontynuowa

Celem porozumienia branżowego • 
było stworzenie stałej więzi bran
żowej pomiędzy jego uczestnikami 
oraz współpraca i koordynacja 
branżowa w zakresie zagadnień 
związanych z produkcją budowlano 
montażową. Krakowskie Zjednocze
nie Budownictwa jako zjednoczenie 
wiodące odgrywa w tym porozu
mieniu niepoślednią rolę, dyspońu-. 
jąc szeregiem uprawnień 1 przyjmu
jąc na siebie liczne obowiązki.

Analizowanie sytuacji gospodarczej bu
downictwa oraz potrzeb perspektywicz
nych na terenie woj. krakowskiego, bi
lansowanie mocy produkcyjnej przedsię
biorstw budowlanych z potrzebami in
westorów, koordynowanie projektów 
planów produkcyjnych Jednostek wcho
dzących w skład uczestników porożu* 
mienia, współpraca z wojewódzką ko
misją rozdziału robót, koordynacja kie
runków nakładów inwestycyjnych u- 
czestników porozumienia, inicjatywa 'w 
zakresie organizowania wspólnych baz 
sprzętowych, transportowych i remon
towych, koordynacja eksploatacji 'sprzę
tu, wykorzystywania wspólnych baz ma
gazynowych oraz szereg innych spraw 
z zakresu zaopatrzenia oraz techniki 
produkcji — wszystko to sprawy, któ
rymi zjednoczenie ma obowiązek się 
zajmować.

Zresztą w obrębie zjednoczenia 
już dość dawno zaczęto realizować 
zasadę koordynacji. Pierwszej taką 
działalnością koordynacyjną było 
stworzenie centralnej dyspozycji 
bazą transportową. Praca 3 przed
siębiorstw transportowych jest 
przez zjednoczenie koordynowana, 
co spowodowało, że transport dzia
ła o wiele sprawniej i zaspokaja w 
pełni potrzeby wszystkich zgrupo
wanych w zjednoczeniu przedsię
biorstw. Nie ma już teraz przypad
ków nadmiernych przestojów sprzę
tu z jednej strony i konieczności 
wykorzystywania go w godzinach 
nadliczbowych — z drugiej. Przy
czyniło się to poza tym do obniżki 
kosztów własnych i spowodowania 
rentowności przedsiębiorstw trans
portowych. Warto przy tym zazna
czyć, że przedsiębiorstwa te pozo- 
stają — mimo centralnej dyspozycji 
ich środkami — na własnym rozra
chunku gospodarczym i w zakresie 
swej podstawowej działalności dy
sponują określona samodzielnością.

Na własnym wewnętrznym roz
rachunku gospodarczym jest rów
nież zorganizowany wydział dyspo
nowania ciężkim sprzętem budo
wlanym, należącym do poszczegól
nych przedsiębiorstw , budowlano - 
montażowych. Stanowi on jak gdy
by zalążek wspólnej bazy sprzęto
wej i przynosi określone korzyści 
ekonomiczne. Umożliwia bowiem 
pełniejsze wykorzystanie sprzętu 
budowlanego i lepsze zaspokojenie 
potrzeb przedsiębiorstw w tym za
kresie.

W zamierzeniach zjednoczenia le
ży również zorganizowanie — po 
dokonaniu pewnych inwestycji — 
wspólnego zaplecza magazynowego, 
czego zaczątkiem są pomieszczenia 
składowe na Zabłociu. Niewątpliwie 
pozw,oli to na tlep£^p-,4rO»Yi^%anie 
organizacji zaópatrzeriia materiało
wego.

Występujące problemy zjednocze
nie rozwiązuje przy pomocy powo
łanej przy zjednoczeniu wiodącym 
komisji koordynacji branżowych, w 
skład której wchodzą: dyrektor i 
zastępcy dyrektora zjednoczenia 
wiodącego, dyrektor Wojewódzkiego 
Zarządu Przedsiębiorstw Budownic
twa Terenowego, kierownicy wy
działu budownictwa Prezydium Wo
jewódzkiej i Miejskiej Rady Naro
dowej, dyrektor Centrali Materia
łów Budowlanych, dyrektorzy 
przedsiębiorstw kluczowych oraz 
dyrektorzy pozostałych przedsię
biorstw w liczbie odpowiadającej 
wielkości przerobu. Uchwały komi
sji zapadają większością głosów.

Wszyscy zainteresowani spodzie
wają się, że porozumienie branżo
we oraz działalność zjednoczenia 
wiodącego przyniosą poważne ko
rzyści w postaci łatwiejszego zrów
noważenia mocy przerobowej przed
siębiorstw budowlanych z potrzeba
mi terenu, jak również przez zary
sowanie wspólnego dla całej branży 
szerokiego programu rozwojowego, 
pozwalającego na lepsze wykorzy
stanie sprzętu budowlanego, tran
sportu, baz remontowych i w ogóle 
całego zaplecza budowlanego.

Przyszłość pokaże, czy nadzieje te 
się spełnią.

nych ęą obecnie bardzo duże. Jest 
to wynikiem wadliwej koncentracji 
inwestycji w latach ubiegłych, wy
rażającej się w rozproszeniu nakła
dów na zbyt dużą ilość budów pro
wadzonych jednocześnie. Rozpoczę
cie dużej ilości obiektów w roku 
bieżącym pogarsza sytuację w dzie
dzinie koncentracji inwestycji w la
tach. najbliższych. O ostatecznym 
jej stanie zadecydują jednak decy
zje w sprawie ilości nakładów i 
obiektów rozpoczynanych w latach 
przyszłych.

Z przyjętych do planu 5-letnlego wiel
kości wynika, źe udział nakładów na in
westycje nowo rozpoczynane (w całości 
nakładów rocznych) charakteryzuje się 
w wielu resortach tendencją rosnącą. 
Tak np. w Ministerstwie Górnictwa i 
Energetyki wzrasta on z 7,3 proc, w ro
ku 1962 do 17,8 proc, w roku 1965, w Mi
nisterstwie Przemysłu Ciężkiego — z 5,3 
proc, do 23,9 proc., w Ministerstwie 

' Przemysłu Chemicznego — z 16,3 proc, 
do 22,7 proc. itd. Jeżeli w latach przy
szłych nie nastąpi stosunkowe zmniej- 
sz.eale ilości obiektów nowo rozpoczyna
nych, to dekoncentracja inwestycji po
większy się.

PRZYCZYNY I SKUTKI

Przyczyn niedostatecznej koncen
tracji inwestycji jest wiele. Mają 
one swoje źródła zarówno w plano-

.Dostać mieszkanie .od . kwaterunku 
to - Jak wiadomo - tak, jakby czło
wiek wygrał w Toto-Lotka:, za kilka ' 
złotych czynszu miesięcznie ' można 
dożywotnio .korzystać z lokalu war
tości stukllkudzlesięclu tysięcy, na 
którą to wartość złożyła się, rzecz 
jasna, praea Wielu ludzi. Tyle tylko, 
źe w Toto-Lotku owe składki na 
rzecz wybrańców losu są catkiem do
browolne (stąd też nazywa się je do
browolnym podatkiem od głupoty), a 
w przypadku mieszkań - nie bar
dzo. No 1 niektórzy narzekają na tę 
niesprawiedliwość.

Lecz Jest w Polsce siła, która pró
buje przynajmniej w części ową nie
sprawiedliwość wyrównać, zatruwając 
życie przede wszystkim ludziom 
otrzymującym mieszkania (choć przy 
okazji cierpi też wielu Innych). Mam 
tu na myśli nasz przemysł i handel 
meblarski. A- Jak ■ wygląda - w tej 
branży kiwanie klienta - pokażę na 
wlasńym przykładzie.

Oto zacząłem urządzanie mieszka
nia od stołu. Wybrałem typ „anglel- iki“ 1 kupiłem w „Cepelii" przy Ale
jach Ujazdowskich - za jedne dzie
więćset złotych. Aliści Już po paru 
tygodniach stół się wypaczył. Blat 
z jednej strony fatalnie wygiął się 
ku dołowi i całość wygląda dziś dość 
kaleko, nie mówiąc o kłopotach z 
praktycznym użytkowaniem. Wszyst
ko zaś dlatego, że producent - w 
tym przypadku cepeliowska spół
dzielnia „Trójniak** w Wojniczu 
użyl niewysuszonego drewna.

Naczytawszy się różnych enuncjacji 
Ministra Handlu . Wewnętrznego na 
teniat „klient ma rację" — próbowa
łem interweniować w sklepie. Ale 
gdzie tom. Ekspedientki wezwały na 
pomoc jakiegoś akurat obecnego kie
rownika i razem próbowali mnie prze
konać, źe ich to nic nie obchodzi. O 
zamianie czy zwrocie gotówki me 
mam co marzyć, nie załatwią. Na 
moją uwagę, źe np. sąd na pewno 
przyznałby mi rację - pracownice 
sklepu odpowiedziały: proszę bardzo, 
niech pan próbuje. Zresztą prawdo
podobnie przypuszczały, że braknie 
mi uporu, ochoty i czasu na proce
sowanie. Niestety, przypuszczenia te 
okazały się trafne.

Nieco Inaczej wyglądała historia z 
fotelikami. Po wielotygodniowych po
szukiwaniach w wielu sklepacn zna
lazłem niebrzydki model. Były to 
dość lekkie (lecz o twardych siedze- 
nio-oparciach) fotele produkcji By
strzyckiej Fabryki Mebli, po 900 zło
tych sztuka. No i choć potem klej 
gdzieniegdzie „puścił'* — jakoś moż
na było sobie z tym poradzić. Ale 
pewnego razu mój siedmioletni ku
zynek, przyzwyczajony do tego, że 
na przedwojennych krzesłach nawet 
poigrać można — na jednym z tych 
foteli usiadł w sposób dość gwałtow
ny i wtedy... Jedna część trzasła, a 
całość po prostu rozleciała się.

Stolarz, któremu zaniosłem do re
peracji ten fotel — autorytatywnie 
stwierdził, iż Jego konstrukcja jest 
niedopuszczalnie słaba i dziwił się, 
jak można coś takiego produkować. 
Zresztą do podobnego zdania doszli, 
zdaje się, również producenci, bo
wiem wkrótce potem zobaczyłem w 
sklepach model, ten aę wzmocniona. 
Już' konstrukcją (i bardziej miękko ‘ 
wyścielany). Niestety, tym razem obi- . 
cia były tak brzydkie, że nawet nie' 
próbowałem walczyć o zamianę. Z 
dwojga ziegb wolę już uprzedzać 
wszystkich gości, aby ostrożniutko 
siadali.

Najwięcej Jednak kłopotów nastrę
czały mi regały. Naprzód w ogóle 
nic znośnego nie można było dostać. 
Potem w sklepach WPHM zobaczyłem 
regał za 1200 złotych, z małą szafecz- 
ką u dołu. Ale ponieważ jedna sztąjca 
ma moje potrzeby nie wystarczy, a 
na meblu tym napisano wyraźnie: 
„segment F“, postanowiłem poczekać < 
na jeszcze inne. I rzeczywiście, po 
paru tygodniach pokazały się seg-

waniu i finansowaniu inwestycji, 
jak również w ich realizacji. 'Po
ważną winę ponoszą tu inwestorzy 
różnych szczebli. Ciągle jeszcze wy
stępuje u nich, tendencja do roz
drabniania środków inwestycyjnych 
i rozpoczynania małymi sumami 
wielu obiektów równocześnie. Jest 
to tzw. „zaczepianie się o plan" po
łączone z ukrytym przeświadcze
niem, że rozpoczęcie inwestycji da 
im podstawę do otrzymania w przy
szłości dodatkowych środków na ich 
dokończenie. Postępowanie takie 
prowadzi do przedłużania okresów 
realizacji inwestycji i naraża go
spodarkę narodową na straty. Zja
wiska te występują najczęściej na 
szczeblu zjednoczeń i rad narodo
wych zarówno w dziedzinie inwe
stycji przemysłowych, jak również 
mieszkaniowych, szkolnych, handlo
wych itd.

Do dekoncentracji inwestycji i 
przedłużania okresów ich realizacji 
prowadzą również zmiany założeń 
inwestycyjnych, pociągające za so
bą powiększenie zakresu rzeczowego 
1 wzrost kosztów inwestycji. /Trzeba 
powiedzieć, że. zmiany te są w .wie
lu przypadkach świadomym uzupeł
nieniem „zaczepiania się o plan“ 
małymi kwotami nakładów.

Z innych ważnych przyczyn nale
ży tu wymienić nieprzygotowanie 
Inwestycji do realizacji, niezharmo- 
nizowanie dostaw maszyn i urzą
dzeń z harmonogramami robót bu
dowlano-montażowych i opóźnienia 
w dostawach oraz braki mocy prze
robowej przedsiębiorstw w szeregu 
województw.

Brak zsynchronizowania dostaw ma- 
szyn 1 urządzeń z harmonogramami ro
bót budowlano - montażowych prowadzi 
teź często do tego, źe zakupione 1 spro
wadzone maszyny lub inne urządzenia 
leżą bezużytecznie przez długie lata, za
mrażając włożone w nie środki, również 
dewizowe. Np. zakupione z importu w . 
roku 1960 pompy dla bielnika Z. P. Ba
wełnianego im. Kunickiego zostaną prze
kazane do montażu dopiero w 1962 r. 
Również Z. P. Bawełnianego im. J. Mar
chlewskiego posiadają 37 sztuk ciąga
rek, które zostaną zainstalowane dopie
ro w 1962 r. Przykładów takich można 
przytoczyć wiele.

Dekoncentracja nakładów inwe
stycyjnych i nadmierne rozszerzenie 
frontu robót wpływa bezpośrednio 
na przedłużenie okresów, budowy 
obiektów i na opóźnienia w odda
waniu ich do użytku. W- rezulta
cie zamrażane są dodatkowo duże

Wolne 
źarły 

menty „E" (z podnoszonym bliłem 
tworzącym blureczko i częściowo 
oszklone, za jedne 1 350 złotych). 
Wtedy jednak nigdzie nie było Już 
segmentu F, a nikt nie wiedział, czy, 
kiedy 1 jakie Jeszcze, będą w sprze
daży. Po Jakimś czasie pokazał się 
w sklepach jeszcze jeden segment - 
„A" — szafkowy, za 1 460 złotych, 
lecz znów „samotnie". I. tak dooko
ła WoJ.ek. Do dziś nie udało ml Blę 
dowiedzieć, czy npł produkuje się 
jakieś segmenty „C“ 1 „D" (a z ko
lejności alfabetycznej tak by wy
nikało) i czy dotrą one do stołecz
nych sklepów.

Wreszcie pewnego dnia w sklepie 
na Kruczej zobaczyłem stojące koło 
siebie segmenty: A, E i F. Ale — no
wa niespodzianka - sztuki te już 
sprzedano, resztę zaś można było zo
baczyć tylko w magazynie. Rad nie- 
rad pojecaalem aż - na krańce Woli,, 
gdzie po .dłuższych poszukiwaniach 
tudzież grzężnięciu w błocie dotarłem 
do baraku pełnego nie tylko mebli. 
Zastałem tam sporą grupę klientów 
próbujących znaleźć coś dla siebie i dopchać się do Jednego tylko pra= 
cewnika mogącego załatwiać nabyw
ców (wtedy, gdy w pustawym sklepie 
na Kruczej znacznie i cznlejszy p^rs»- 
nel nie barazo ma co robić);

No dobrze, ale jak tu coś wybrać, 
jak sprawdzić czy znowu nie natra
fię na jakiś brak, skoro meble stoją 
ciasno poustawiane, Jedne, na dru
gich i nawet dojść do każdego nie 
można, nie.mówiąc juź o wypróbo
waniu drzwiczek, szuflad itp? Do te
go „moje" regały były w pakach, 
jeszcze nlezmontowane, każda część 
gdzie Indziej. Praktycznie więc mo
głem albo* kupić Icota w worku, albo 
w ogóle zrezygnować. Kupiłem. Wy
magało to jeszcze dodatkowego prze
jazdu na Kruczą, bowiem magazyn 
ten nie jest uprawniony do przyjmo
wania * gotówki, a że sprawia to 
klientom wiele dodatkowych kłopo
tów — o to już naszych handlow
ców od mebli głowa nie boli.

Transportowcy z WPHM wszystko 
to przywieźli mi do samego miesz
kania i... zostawili na podłodze „w 
pruszku". Choć zapłaciłem za rega
ły — dostałem ich części, które trze
ba bylu dopiero montować. Przy po
mocy znajomego inżyniera jakoś 
udało nam się dokonać tego dzieła 
(choć nie wszystkie śrubki pasowały 
i nie we wszystkich miejscach pro
ducent pamiętał o zrobieniu potrzeb
nych otworów).

Metoda pozostawiania klientom wy
kańczania mebli okazała się o- tyle 
słuszna, iż to, co wykańczał produ
cent — w tym przypadku Trzcianie- 
cka Fabryka Mebli — zrobiono j k 
najbardziej po partacku. Np. drzwi 
w segmencie szafowym przymocowa
no tak krzywo, że jedna połówka 
przy otwieraniu silnie trze o górną 
krawędź i już w chwili zakupu (cze
go nie zauważyłem w magazynie) 
fornir był tam trochę obłupany, a 
poza tym na skutek przymocowania 
obu połówek drzwi na różnych wy
sokościach zamek w ogóle nie funk
cjonuje. Całkiem krzywo są również 
wmontowane uchwyty przy szufla
dach oraz „wihajstry" podtrzymują
ce półki i podnoszony blat. A szyb 
P£zv zasuwanej części w ogóle nie 
ma' źa ćo Chwycić, gdyż nie zrobio
no w nich niezbędnych ku temu 
wgłębień. Co więc w trzciaitiecklej 
fabryce robi kontroler techniczny — 
obywatel Wawrzyniak - poza przy
bijaniem pieczątki ze swoim nazwi
skiem, Bóg jeden raczy wiedzieć.

A co ja miałem robić z tym fan
tem? Starać się o zamianę nie spo
sób, bo segmentów tych w ogóle 
już brakowało, zrezygnować zupełnie 
z regalu — również trudno. Nawet 
taki" kaleki lepszy jest od żadnego.

Ale czy w takich warunkach klient 
w ogóle może „mieć rację"? Wolne 
żarty, panowie, wolne żarty.

W.S.G.

ilości środków inwestycyjnych, któ
re nie przynoszą efektów produk
cyjnych i usługowych w oczekiwa
nych terminach. Zjawiska te po
mniejszają dochód narodowy w 
kraju.

Przekraczanie planowanych termi
nów realizacji inwestycji jest ciągle 
zjawiskiem nagminnym. Na prze
strzeni szeregu lat nie zdarzyło się, 
aby plan oddawania obiektów do 
użytku został wykonany. Odnosi się 
to również do inwestycji szczególnie 
ważnych dla gospodarki. Tak np. w 
roku 1959 oddano tylko 58 proc, 
planowanych obiektów w inwesty
cjach scentralizowanych. W roku 
1960 na 416 obiektów wymienionych 
imiennie w spisie tytułów inwesty
cji ważnych dla gospodarki narodo
wej, z którymi związany jest przy
rost zdolności produkcyjnych — od
dano tylko 187 obiektów, tj. 45 proc, 
ilości planowanej. Plan oddawania 
inwestycji do użytku, łącznie z in
westycjami priorytetowymi, nie zo
stał również wykonany w roku 1961.

NIEKTÓRE WNIOSKF

Zwiększenie koncentracji inwe
stycji w latach następnych staje się 
koniecznością i wymaga podjęcia 
szeregu środków zaradczych zarów
no na szczeblu centralnym, jak rów
nież przez ministerstwa, prezydia 
wojewódzkich rad narodowych i 
zjednoczenia. Środki te można po
dzielić na bezpośrednie o charakte
rze doraźnym i pośrednie, warun
kujące stopniową poprawę w tej 
dziedzinie.

bo pierwszych z njch zaliczyć na
leży przede wszystkim dokonanie 
korekt w strukturze rocznych na
kładów na inwestycje kontynuowa
ne i nowo rozpoczynane w następ
nych latach planu 5-letniego oraz 
usunięcie z planu niektórych zadań 
inwestycyjnych, nie przygotowanych 
dostatecznie do realizacji i nie naj
pilniejszych z punktu widzenia po
trzeb gospodarki narodowej.

Wydaje się, źe już w wytycznych do 
planu inwestycyjnego na rok przyszły 
należałoby wydatnie zwiększyć procento
wy udział nakładów na inwestycje kon
tynuowane kosztem odpowiedniego 

zmniejszenia nakładów na inwe tyc e 
nowo rozpoczynane. Pozuołiloby la n, 
szybsze zakończenie InweM.icJi ro : c e- 
tych we wcześniejszych latach Rtz-ych 
realizac.a przedłuża się znacznie ponad 
cykle normatywne.
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matory dzieli się na szeregowe i 
równolegle.

Zadaniem akumulatorów jest wy
konywanie zaprogramowanych ope
racji arytmetycznych, do których, 
sprowadza się rozwiązywany pro
blem oraz sygnalizacja do układów 
sterowania o zawartości odpowied
nich układów arytmometru. Akumu
latory mają dwa wejściaialbo jedpp 
dla obu składowych. Cyfry nie są 
wprowadzane do sumatora jedno
cześnie. Wartość sumy określana 
jest wynikiem dodawania wszyst
kich składowych wprowadzonych w 
różnym czasie do sumatora. Akumu
lator przechowuje wartość sumy 
również po zniknięciu sygnałów, 
które charakteryzują liczby. Wyma
zanie wymaga specjalnego impulsu. 
W arytmometrze przez urządzenia 
sterujące wykonuje się całość obli
czeń łącznie z interpretacją rozka
zów zawartych w programie. Praca

W ramach zmniejszonego procen
towo udziału nakładów na inwesty
cje nowe, uzasadnione wydaje się 
również ograniczenie (w porówna
niu z praktyką dotychczasową) iloś
ci nowo rozpoczynanych obiektów 
tak, aby poprawić w ten sposób 
koncentrację nakładów i frontu ro
bót na przyszłość. Warto tu dodać, 
te w Związku Radzieckim postano
wiono . w najbliższych latach nie 
rozpoczynać w ogóle nowych inwe
stycji, a całość nakładów przezna
czyć na szybsze zakończenie obiek
tów już rozpoczętych. Wyjątki od 
tej zasady dopuszczono tylko w sto
sunku do inwestycji szczególnie 
ważnych na podstawie decyzji Rzą
du ZSRR.

Podstawową zasadą obowiązują
cą wszystkich inwestorów powinno 
być, aby nakłady na poszczególne 
inwestycje w rozbiciu rocznym pla
nowane były w takich wysokoś
ciach, jakie wynikają z normatyw
nych cykli inwestycyjnych. Jeżeli 
normatywny cykl budowy określo
nej inwestycji wynosi np. 3%lata, to 
rozdział nakładów na daną inwe
stycję w poszczególnych latach po
winien gwarantować jej wykonanie 
w tym właśnie okresie.

Celowe wydaje się również wpro
wadzenie zasady uzależniającej roz
poczęcie poszczególnych inwestycji 
i ich finansowanie od posiadania 
prawidłowo opracowanych przez in
westorów harmonogramów realiza
cji inwestycji, opartych o norma
tywne cykle budowy.

Jednym z zasadniczych warunków 
realności planowania inwestycji, po
większenia stopnia ich koncentracji 
i wykonania w ustalonych termi
nach, jest prawidłowość i komplet
ność opracowywanych założeń pro
jektowych oraz ustalanego w nich 
kosztu inwestycji. Zmienność tych 
kosztów na poszczególnych etapach 
opracowywania dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorysowej a następnie 
w trakcie realizacji inwestycji utrud
nia prawidłowy i sprawny przebieg 
procesów inwestycyjnych' w całej 
gospodarce i w poszczególnych jej 
działach.

Sytuacja w tej dziedzinie tak się do
tychczas przedstawia, że w zdecydowa
nej większości przypadków koszt Inwe
stycji określony w założeniach jest niż
szy, niż w projekcie wstępnym, a ten 
ostatni jest z kolei niższy od tego, któ
ry wynika z kosztorysu. Ostateczny 
koszt zrealizowanych inwestycji prze

maszyny elektronicznej polega w za
sadzie na pobieraniu informacji z 
pamięci wewnętrznej, na przetwa
rzaniu danych z niej pobranych, 
zgodnie z rozkazem płynącym z ze
wnątrz, a będącym z kolei jednym 
z etapów całości danego programu. 
Funkcją zaś samych urządzeń ste
rujących jest pobierania z pamięci 
wewnętrznej rozkazów i zgodnie z 
ich treścią wysyłanie impulsów (na
zywa się je często „wewnętrznymi 
rozkazami") sterujących do poszcze
gólnych. elementów pracujących w 
maszynie. A więc kierowanie pracą 
maszyny elektronicznej.

PAMIĘĆ. Pamięć maszyny elek
tronicznej składa się z komórek 
zwanych miejscami pamięci. Każde 
miejsce pamięci jest kolejno ponu
merowane, numeracja jest adresem 
pamięci, zaś poszczególne komórki 
pamięci przechowują, albo liczby/ 
albo rozkazy zapisane w odpowied
nim kodzie. Z form pamięci należy 
wyróżnić: pamięć wewnętrzną (ope
racyjną) i zewnętrzną zwaną często

wyższa natomiast wszystkie poprzednie. 
Różnice między kosztami ustalonymi w 
założeniach i ostatecznymi są bardzo wy
sokie, sięgające w wielu przypadkach 30, 
50 i więcej procent. Przy takich rozbież
nościach trudno jest realnie zaplanować 
środki służące do wykonania założonego 
programu inwestycyjnego.

Wzrost kosztów inwestyęji dezak
tualizuje wszelkie bilanse materia
łowe i finansowe w kraju, prowa
dzi do zerwania założonej w planie 
równowagi między zadaniami inwe
stycyjnymi a mocami przerobowymi 
przedsiębiorstw wykonawczych oraz 
dostawami maszyn i urządzeń. To 
z kolei powoduje, że władze cen
tralne stają w trakcie realizacji pla
nu przed alternatywą: albo zwięk
szyć nakłady inwestycyjne w kra
ju ponad pierwotnie ustalone roz
miary, albo zmniejszyć zaplanowa
ny program rzeczowy inwestycji.

Zwiększenie nakładów nie zawsze 
jest możliwe, zwłaszcza wtedy kie
dy udział inwestycji w dochodzie 
narodowym jest wysoki. Ogranicze
nie rzeczowego programu inwesty
cji w trakcie realizacji planu jest 
również utrudnione ze względu na 
to, że część inwestycji została już 
rozpoczęta, inne są bardzo pilne dla 
gospodarki, a jeszcze innych bronią 
zaciekle władze terenowe itd. W re
zultacie więc alternatywa powyższa 
rozwiązywana jest najczęściej poło
wicznie.

, Niestabilnbść i wzrost kosztów in
westycji uniemożliwia realizację 
wielu słusznych i potrzebnych wnio
sków usprawniających przebieg pro
cesów inwestycyjnych w kraju. Tak 
np. uchwały V Plenum KC PZPR 
zalecały, aby dla większych inwe
stycji wprowadzić zasadę przydzie
lania całości zaplanowanych środ
ków na ich realizację i zawierania 
wieloletnich umów między inwesto
rami i wykonawcami tych inwesty
cji. Chodziło tu o to, aby stworzyć 
finansowe i organizacyjne warunki 
dla przyśpieszenia realizacji więlu 1 
ważnych dla gospodarki inwestycji. 
Zasada ta nie jest jak dotąd reali
zowana w praktyce, mimo że. jej ce
lowość jest nadal w pełni uzasad
niona. Realizację jej uniemożliwia 
w znacznym stopniu płynność kosz
tów inwestycji.

i pozostałości kosztorysowej przy inwe
stycjach kontynuowanych oraz pełnej 
wartości kosztorysowej inwestycji nowo 
rozpoczynanych.

Biorąc to wszystko pod uwagę 
konieczne staje się doprowadzenie 
do tego, aby koszt inwestycji Usta
lony w założeniach i przyjmowany 
do planu inwestycyjnego był trak

pomocniczą. Powyższe dwie formy 
odróżniają sią od siebie sposobem 
połączenia z maszyną. I tak, pamięć 
wewnętrzna charakteryzuje się bez
pośrednim połączeniem z pozostały
mi częściami maszyny. Pamięć po
mocnicza spełnia funkcję przecho
wywania informacji, które się nie 
mieszczą w pamięci operacyjnej. 
I z tą ostatnią posiada jedynie bez
pośrednie połączenie.

Znanych jest obecnie kilkadzie
siąt rodzajów pamięci: przekaźniko
wa, przerzutnikowa, ultrasoniczna, 
magnetostrykcyjna, ferro dielek
tryczna, ferrytowa, elektrostatyczna, 
magnetofonowa, na bębnach magne
tycznych, na dyskach magnetycz
nych, na kartach dziurkowanych, 
na taśmie dziurkowanej, fotogra
ficzna, elektrochemiczna itp. Różnią 
się one od siebie zasadą pracy, po
jemnością, szybkością działania, cza
sem przechowywania danych itp.

PAMIĘĆ NA KARTACH I TAŚ
MACH PERFOROWANYCH. - Sto
suje się ją przy wprowadzaniu da
nych wejściowych do maszyny oraz 
dla pobrania z niej wyników obli
czeń. Liczby i rozkazy przedstawio
ne w systemie dwójkowym za po
mocą cyfr 0 i 1 odtwarzane są na 
kartach i taśmach poprzez odpo
wiedni system otworów. Dziurkowa
nie kart następuje przy pomocy 
urządzenia elektromechanicznego 
tzw. perforatora. Odczytywanie da
nych z kart lub taśm perforowa
nych można realizować dwoma spo
sobami: mechanicznym i fotoelek- 
trycznym.. Taśmy można stosować 
w postaci rulonów, lub skończonych 
pętli, karty natomiast stosuje się w 
postaci plików. Zaletą kart jest mo
żliwość łatwej zmiany kolejności 
wprowadzania danych. Wadą obu 
jest mała szybkość wprowadzania i 
pobierania danych, ograniczona mo
żliwością mechanicznego przesuwu.

PAMIĘĆ NA PRZEKAŹNIKACH 
ELEKTROMECHANICZNYCH I 
ELEKTRONOWYCH,Elerńentami 
pamięci mogą być przekaźniki elek
tromechaniczne (pierwsze maszyny 
Mark I i Mark II były zbudowane 
na przekaźnikach), wadą ich jest 
jednak bardzo ograniczona pojem
ność oraz mała szybkość pracy. Dla 
zapamiętania jednej cyfry w syste
mie binarnym konieczny jest jeden 
przekaźnik oraz pewne elementy 
dodatkowe sterujące pamięcią. Poza 
tym przekaźniki ulegają zanieczysz
czeniu, utleniają się ich styki, po
wodując częste uszkodzenia. Zasto
sowanie lamp elektronowych umoż- 

towany jako wielkość wiąźąca i nie
przekraczalna przy opracowywaniu 
dokumentacji projektowo - kosztory
sowej.

Wymaga to bezwzględnego prze
strzegania zasady uzależniającej 
wprowadzenie inwestycji do planu 
5-letniego od posiadania opracowa
nych i zatwierdzonych założeń pro
jektowych, od zasadniczej poprawy 
ich jakości i kompletności i w ogó
le podniesienia rangi założeń w pla
nowaniu inwestycji w kierunku 
przybliżenia ich roli do dzisiejszych 
projektów wstępnych. Wydaje się, 
że powinna to być forma pośrednia 
między dzisiejszymi założeniami in
westycyjnymi i projektami wstęp
nymi. Wymagają tego względy wie
loletniego planowania w gospodarce 
socjalistycznej i przykre skutki sta
nu dotychczasowego.

Równocześnie celowe staje się opraco
wanie normatywnych kosztów inwesty
cji na określone Jednostki rzeczowe w 
budownictwie szkolnym, administracyj
nym, szpitalny m, handlowym |^p.. a 
także na niektóre fragmenty budownic
twa przemysłowego. Wskaźnik kosztu na 
1 m kw. powierzchni w budownictwie 
mieszkaniowym został Już opracowany i 
przynosi w praktyce duże korzyści.

Poprawa w dziedzinie koncentra
cji i skrócenia okresów realizacji in-’ 
westycji uzależniona jest również 
od spełnienia wielu innych warun
ków i rozwiązań. Wymienić tu moż
na zorganizowanie instytucji gene
ralnych dostawców maszyn i urzą
dzeń przynajmniej dla większych 
inwestycji, powołanie wydziałów 
kompletujących i montażowych w 
wiodących zakładach przemysłu ma
szynowego oraz szefów montażu na 
wielkich budowach, uznanie planu 
oddawania obiektów do użytku za 
główne kryterium oceny przedsię
biorstw wykonawczych i premiowa
nia zarówno budownictwa, jak rów
nież służb inwestorskich.

Zagadnienia te wymagają jednak 
specjalnego omówienia ze względu 
na to, że mają one, moim zdaniem, 
duże znaczenie dla sprawnej reali
zacji inwestycji, a równocześnie nie 
są proste w praktycznych rozwiąza
niach.

ALBIN PŁOCICA

•) Są to średnie cykle ustalane na pod
stawie planowanych nakładów rocznych 

Uwiło budowę szybko działających 
przekaźników (przerzutników elek
tronowych), których szybkość pracy 
jest tysiące razy* Większa od prze- 
kaźników elektromechanicznych; .

PAMIĘĆ NA LINIACH OPÓŹ
NIAJĄCYCH. 'Zasada oziałania linii 
opóźniających, które stanowią pod
stawę przy budowie pamięci tego 
typu, polega na tym, że doprowa
dzona do jednego końca linii infor
macja rozchodzi się w postaci fali 
w ośrodku, ~z którego jest zbudowa
na dana linia, z pewną określoną 
szybkością i dópiero po danym cza
sie pojawia się na drugim jej koń
cu. Łącząc wejście z wyjściem da
nej linii otrzymamy zamknięty ob
wód informacji powtarzającej się 
cyklicznie. Najszersze zastosowanie 
w elektronicznych maszynach cyfro- 
wych znalazły w tym typie pamięci, 
linie rtęciowe.

PAMIĘĆ NA BĘBNACH i TAŚ
MACH MAGNETYCZNYCH. Szero- 
kó stosowany obecnie magnetyczny 
zapis mowy i muzyki okazał się 
również bardzo Użyteczny przy wy
korzystaniu go w urządzeniach pa
mięci maszyny cyfrowej. Pozwolił 
na budowę pamięci o bardzo dużej 
objętości a możliwość dowolnie dłu
giego przechowywania zapisanego 
materiału, łatwa w razie koniecz
ności „ścieralność", dość szybki za
pis i odczyt skłaniają konstruktorów 
do stosowania magnetycznego zapi
su zarówno w zewnętrznych .pośred
nich i wewnętrznych operacyjnych 
urządzeniach pamięciowych. Budowa 
pamięci przedstawia się następują
co: na powierzchni materiału ma
gnetycznego, który poruszy się z 
określoną szybkością, pod wpływem 
specjalnych magnesów (głowic zapi
sujących) tworzą się namagnesowa
ne odcinki odpowiadające otrzyma
nej informacji. W czasie odczytu 
materiał magnetyczny przesuwa się 
pod głowicami odczytującymi. Bę
ben z taśmą obraca się z szybkością 
rzędu 6—7 tys. obrotów na min. 
Osiągalna gęstość zapisu na taś
mach i bębnach waha się w. grani
cach od 4 do 30 znaków na centy
metr długości i zależy od konstruk
cji głowic, natomiast szerokość ście
żek waha się od 3—4 mm do 1 mm. 
Istnieje poza tym możliwość zreali
zowania na taśmach i bębnach 
układu pamięci dynamicznej, w któ
rej dane są w sposób ciągły rege
nerowane.

PAMIĘĆ NA LAMPACH OSCY
LOSKOPOWYCH. W porównaniu z 
omówionymi wyżej rodzajami pa
mięci ta charakteryzuje się znacz
nie większą szybkością działania. 
Jej cechą jest zdolność zarówno za
pisu jak i odczytu każdej informacji 
w dowolnej chwili, czego nie moż
na uzyskać za pomocą linii opóźnia
jących, bębnów, i taśm magnetycz
nych, gdzie czynności te mogą być 
wykonane tylko w pewnej określo
nej kolejności. W chwili obecnej 
pamięć zbudowana w lampach oscy
loskopowych, jako jedna z najbar
dziej operatywnych, stosowana jest 

-,W l?.ajĄzy..bszychLi uniwersalnych ma
szynach elektronicznych.

PAMIĘĆ FERRYTOWA. W roku 
1953 Rajcham przedstawił koncepcję 
i model pamięci, podał zasady bu
dowy układów — których praktycz
ne rozwiązanie opracowano w la

bach następnych — zwanych obecnie 
pamięcią ferrytową. W maszynach 
matematycznych spełnia ona rolę 
pamięci operacyjnej.

Konsekwencją różnych typów pa
mięci są rozmaite techniki budowy 
maszyn elektronicznych. Maszyna 
zbudowana na technice rtęciowej po
siada pamięć opartą na lampach 
rtęciowych, zbudowana na technice 
tranzystorowej posiada pamięć 
opartą na ferrytach itp. Dwie po
wyższe pamięci, plus pamięć opar
ta na lampach, zajiczane są do 
tzw. pamięci szybkich (wewnętrz
nych). Pamięć bębnowa zaliczana 
jest albo do typu powyższego, a)bo 
do typów pamięci zewnętrznej. Poza 
tym do pamięci zewnętrznej zali
czymy: pamięć na kartach i taś
mach perforowanych, taśmach ma
gnetycznych i, ostatnie osiągnięcie, 
na tzw. dyskach magnetycznych.

SCHEMAT PRACY MASZYNY MATEMATYCZNEJ

P; S. A swoją drogą należałoby trochę 
więcej uwagi awrócic na korektę. Ty
godnik to nie dziennik. Proszę przeka
zać Panu A. Boberowi moje pozdrowię-

Szanowny Panie Redaktorze!
Sądzę, że nie skorzystał Pan z oka

zji. by przyjąć rezygnację p. Andrzeja 
Bobera wyrażoną w Jego liście pt. „List 
zamiast reportażu" (2. G. nr 8 z 
25. 2. 1962 r.).

No, bo żeby w Polsce Ludowej zna
leźć konkretny, duży zakład przemysło
wy, z załogą liczącą ponad 2 tysiące 
ludzi, z funduszem płac sięgającym nie
mal pięciu milionów złotych rocznie, to 
na to trzeba reportera o nieprzeciętnych 
walorach.

Wcale nie powinno być Panu dziwne, 
że większość rozmówców p. A. Bobera 
nie minia zbytniej chęci do spowiadania 
się. Przy okazji mogliby zdradzić tajem
nicę, jak utrzymać siebie i swe rodziny 
za wynagrodzenie około 200 zł miesięcz
nie.

z poważaniem
JOZEF CZARNIK

No dobrze, ale która z powyżej 
przedstawionych „pamięci" jest naj
lepsza? Nie ma takiej! Każda X 
nich posiada swoje zalety ale i po
siada też swoje wady. O wyborze 
decyduje szereg czynników. Empa? 
cher pisze: „najważniejszymi takimi 
czynnikami są: Czas dostępu, po
jemność, sposób przesyłania słów, 
trwałość, wymazywalność, rzetel
ność, wielkość urządzenia, odpor
ność na zużycie i koszt". A więc 
wybór musi być wynikiem rzetelnej 
analizy, zarówno celu jak i możli
wości.

SYSTEM PRZEDSTAWIANIA 
LICZB. Polski naukowiec J. Fiett 
stwierdza:, „względy techniczne, w 
szczególności prostota układu i pew
ność działania zadecydowały o tym, 
że w aparatach elektronicznych 
najczęściej stosuje się dwójkowy 
system przedstawiania liczb". Wy
stępują tu jedynie dwie cyfry: zero 
1 jeden, a wszystkie liczby dające 
się zapisać w systemie dziesiętnym 
można zapisać w systemie dwójko
wym l odwrotnie. Cyfrom zero i je
den odpowiadają w aparatach elek
tronicznych dwa stany: obecność im- 
pulśu lub jego brak na określonym 
przewodzie w określonym momen
cie czasowym. Istnieją także maszy
ny pracujące na systemie: minus 

■ ń^emkowwm itp.
URZĄDZENIA WEJŚCIA I WYJ

ŚCIA — oraz pamięć zewnętrzną o- 
bejmuje się wspólną nazwą: urzą
dzeń zewnętrznych. Urzą
dzenia wejścia i wyjścia służą, a 
właściwie pośredniczą w wprowa
dzaniu informacji i ich wyprowadza
niu z pamięci wewnętrznej maszyny. 
Wejście do aparoitu -stanowi bardzo 
często ywykły nadajnik dalekopisu 
Dane zawarte na taśmie dziurkowa
nej (perforowanej) przetwarzane są 
w urządzeniach nadajnika na impul
sy elektryczne 1 zanisywane w pa
mięci maszyny. Wyjściem z aparatu 
może być np. odbiornik dalekopisu. 
Otrzymane z maszyny impulsy 
elektryczne, po przejściu przez 
urządzenie pomocnicze, drukowane 
są na taśmach paipiierowych lub na 
arkuszach. Urządzenia wejść i wyjść 
stanowią obecnie „wąskie gardło” 
szybko działających maszyn elektro
nicznych. Urządzenia te to urządze
nia tyipu elektromechaniicznego i z 
tej racji znacznie wolniejsze w pra
cy od pozostałych urządzeń elektro
nowych. Stosować można . celem 
zwiększeni^ szybkości wprowadza
nia i pobierania danych równolegle 
kilka urządzeń wejść i wyjść. Bada
nia nad polepszeniem parametrów 
pracy tyoh urządzeń prowadzone są 
intensywnie we wszystkich pań
stwach będących producentami ma
szyn elektronicznych. Opracowuje 
się obecnie urządzenia, które foto
graficznie luib elektronowo będą 
wprowadzać lub wyprowadzać in
formacje i rozkazy.

Praca maszyny sprowadza się do 
kolejnego wykonywania rozkazów, 
zawartych w programie, sama kolej
ność rozkazów ustalona jest progra- 

rmem pracy 'maszyny. 'Aby móc 
wprowadzić program do maszyny 
nastąpić musi jego zakodowanie, po 
prostu przetłumaczenie na „język 
maszyny”. Dla każdego więc zadania 
postawionego przed maszyną, opra
cowuje się program, który zostaje 
wprowadzony do maszyny wraz z 
danymi wyjściowymi przed jego 
rozwiązaniem. Samo rozwiązanie to 
już popis automatycznej pracy ma
szyny elektronicznej. .

Przy odpowiednio ułożonym pro
gramie, maszyna jest w stanie auto
matycznie dokonać wyboru właści
wego kierunku dalszego toku obli
czeń w zależności od wyników po
średnich ( a więc mamy możliwość 
programowania alternatywnego wy
boru toku obliczeń!). Maszyny cha
rakteryzuje także możliwość zasto
sowania programów zmieniających 
się okresowo. Prawdopodobieństwo 
popełnienia błędu przez pracującą 
maszynę elektroniczną, przy odpo
wiednio zaprogramowanej kontroli 
jest tak znikome, że praktycznie nie 
istniejące.

TADEUSZ ZALSKI

Błąd, na który zwrócił uwagę p, Czar
nik, Jest oczywisty. Gdyby roczny fun
dusz płac wynosił naprawdę 5 min zł 
(przy załodze ponad 2 tys. ludzi) mie
sięczne wynagrodzenie Jednego zatrud
nionego wynosiłoby ok. 200 zł. Co Jest 
oczywiście nonsensem. Autor — w po
śpiechu — zamiast napisać „pięćdziesię
ciu milionów", napisał „pięciu milio
nów". Za co — ze szczerą skruchą — 
bardzo przeprasza, jednocześnie obiecu
jąc poświęcać w przyszłości' więcej u- 
wagi wnikliwej 1 szczegółowej adiustacji 
swoich artykułów.

Przy okazji autor może z radością 
donieść, że Jego rezygnacja nid* została 
przyjęta. Sam długo się zastanawiał 
dlaczego tak się stelo 1 dopiero list p. 
Czarnika pbmógl mu zrozumieć decyzję 
(lub brak takowej) redaktora naczelne
go. Za owo wyjaśnienie stanowiska 
swego przełożonego jak też za przesłane 
pozdrowienia, autor bardzo dziękuje p. 
Czarnikowi. . . A. B.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
ZMIANA PRZEPISÓW KODEKSU

POSTĘPOWANIA CYWILNEGO

Z dniem 24 marca br. wejdzie w 
życie ustawa z dnia 15 lutego 1962 
r. o zmianie, przepisów postępowa
nia w sprawach cywilnych (Dz.: U. 
Nr 10, poz. 46).
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ORZECZNICTWO
UDZIELENIE UJEMNEJ OPINII 

O PRACOWNIKU

Irena Ś. domagała się zasądzenia 
na jej rzecz od Zakładów Kokso
chemicznych „Zabrze”, Oddzial-Zao- 
patrzenla Robotniczego sumy 10113 
zł z tytułu odszkodowania z powo
du nieotrzymania pracy w MHD 
i pozostawania bez zatrudnienia 
przez okras kilkomlesięczny na'sku
tek udzielenia-o nie] przez b. pra
codawcę złej opinii.

Po stwierdzeniu w toku postępo
wania, że powódka Irena Sr pobie
rała od konsumentów wyższe ceny 
niż ustalono, że miała niedobór w 
wysokości 5200 zł oraz że zwolniw
szy się z pracy nie rozliczyła się 
z pozwanym przedsiębiorstwem, Sąd 
Wojewódzki w Kątowicach powódz
two Ireny S. oddalił.

Wobec- wniesienia przez Irenę S. 
od wyroku Sądu Wojewódzkiego re
wizji, sprawa została rozpoznana 
przez Sąd Najwyższy, który w orze
czeniu z dnia 17 września 1960 r. 
nr 3 CR 122'60 zajął następujące 
stanowisko: :

Zawiadomienie przez przedsię
biorstwo uspołecznione innej: jed
nostki handlowej o spowodowaniu 
przez byłego pracownika niedobo
ru lub o dopuszczeniu się przez nie
go czynu karygodnego, o ile poda
ne fakty odpowiadają rzeczywistoś
ci, nie narusza przepisu art- 24 ust. 
3 rozporządzenia Frez. Rzplitej Z 
16 marca 1928 r. o umowie o? pra
cę pracowników umysłowych ? (Dz. 
U. Nr 35, poz. 323), w myśl którego 
pracodawcy nie wolno umieszczaj 
w świadectwie pracy żadnych 
znaków ani uwag, mogących utru
dnić pracownikowi uzyskanie no
wego stanowiska.

A oto, jak Sąd Najwyższy uzasa-. 
dnił swe stanowisko:

„(—) Jak wynika z motywów za
skarżonego wyroku i co znajduje 
oparcie w zeznaniu powołanego w 
rewizji św. S., powódka nie została 
zaangażowana przez MHD w Z., z 
tego powodu, że strona pozwana, 
zapytana przez MHD, udzieliła w 
dn. 28.VI.1955 r. opinii p powód
ce, w której podała o spowodowa
niu przez nią niedoboru kowarowe
go i o jej niesumienności w pracy 
(o pobieraniu wyższjrch cen od kon
sumentów). Trafnie przy tym pod
kreślił Sąd Wojewódzki, że pozwa
ny, będąc zapytany, miał nie tylko 
prawo lecz i obowiązek podać do 
wiadomości przyszłego pracodawcy 
powódki o znanych mu faktach, 
które znalazły swe potwierdzenie 
w prawomocnych wyrokach Sądu 
Powiatowego w Rudzie Sl. i Sądu 
Powiatowego w Zabrzu.

Ustalenie powyższych prawomoc
nych wyroków, które zapadły w po
stępowaniu karnym z oskarżenia po- 

} wódkli/w^ cywilnym
z powództwa pozwanego przeciwko 
powódce, z mocy art. 7 i 366 k.p.c., 
wiązały Sąd Wojewódzki, wobec 
czego bezzasadnj' jest zarzut rewi
zji, że ustalenia Sądu o nienależy
tym wykonywaniu przez powódkę 
jej obowiązków wynikających z 
umowy o pracę w pozwanym przed
siębiorstwie były sprzeczne z ma
teriałem dowodowym w sprawie.

Jak wyjaśnił Sąd Najwyższy (...) 
zawiadomienie przez przedsiębior
stwo uspołecznione innej jednostki 
handlowej o spowodowaniu przez 
byłego, pracownika niedoboru lub 
o dopuszczeniu się przez niego*czy
nu karygodnego — o ile podane fak
ty odpowiadają rzeczywistości — nie 
narusza art. 24 rozporządzenia z 
1928 r. o umowie o pracę pracow
ników umysłowych. Przepisu tego 
bowiem nie można wykładać w 
oderwaniu od obecnych stosunków 
społecznych, a te nakazują przyję
cie takiej właśnie wykładni, jaką 
zastosował Sąd Wojewódzki. Skoro 
mianowicie manka i niedbalstwa 
lub lekkomyślność pracowników 
nandlu uspołecznionego należą do 
wyjątkowo poważnych — przez swą 
nagminność — niedomagań naszego 
życia gospodarczego i społecznego, 
to w takich wyjątkowych okolicz- . 
nościach nie można pozbawić uspo
łecznionych jednostek handlowych 
tak skutecznego środka zaradcze
go, jakim jest wzajemne infor
mowanie się o pracownikach, któ
rzy, czy to na skutek zlej woli; czy 
też nieudolności nie chcą czy też 
nie potrafią należycie zabezpieczyć 
powierzonego im mienia społeczne
go.

W tym stanie rzeczy, gdy według 
prawidłowych ustaleń Sądu odmowa 
przyjęcia powódki do nowej pracy w 
MHD w Z. była uzasadniona obiek
tywnymi -względami, mającymi Swe 
źródło w dotychczasowym jej spo
sobie pracy, a wydanie o niej przez 
pozwane przedsiębiorstwo opinii od
powiadającej prawdzie, nie może 
być uznane za zawinione przyczy
nienie się do tej odmowy, oddale
nie powództwa o wynikłe szkody od
powiada prawu i nie narusza art. 
134 k. z. (...)”



DOKOŃCZENIE ZE STB. 5 
' ....... "....‘ .

Od tej daty sądy powiaty 
we będą właściwe do rozpoznawa-’ 
nia spraw majątkowych, w których * 
jako strona występuje Skarb Pań
stwa lub inny podmiot podlegają
cy państwowemu arbitrażowi go
spodarczemu — przy wartości przed
miotu sporu do wysokości 100 ty
sięcy złotych (dotąd przy wartości 
przedmiotu sporu powyżej 30 tysię- 
cy zł właściwy bjd sąd wojewódz
ki).

Poza tym, w imieniu jedno
stek gospodarki uspołecz
nionej będą mogli występować 
przed sądem — obok adwokatów — 
także pracownicy tych jednostek 
albo wyznaczeni pracownicy orga
nu nadrzędnego bądź innej podle
głej mu jednostki.

Uległy również zmianie przepisy 
części drugiej k.p.c. o postępowaniu 
egzekucyjnym i zabezpie
czającym. M. i<n. za udzielenie 
przez zakład pracy komornikowi 
fałszywych informacji i wyjaśnień 
lub nieuzasadnioną odmowę ich 
udzielenia pracownik zakładu, któ
ry ponosi winę bądź kierownik za
kładu podlegają ukaraniu przez ko
mornika grzywną do tysiąca złotych.

Zajęcie należności ze stosunku 
pracy lub zlecenia obowiązuje na
dal, chociażby po zajęciu nawiąza
no z dłużnikiem nowy stosunek 
pracy lub zlecenia albo choćby za
kład pracy przeszedł na inną oso
bę — jeżeli osoba ta o zajęciu wie
działa.

W razie rozwiązania stosunku 
pracy z dłużnikiem, dotychczasowy 
zakład pracy winien uczynić 
wzmiankę o zajęciu należności w 
wydanym dłużnikowi świadectwie 
pracy i jeżeli nowy zakład pracy 
dłużnika jest mu znany, przesłać 
temu zakładowi zawiadomienie ko
mornika oraz powiadomić o tym ko
mom ;ka i dłużnika egzekwowane
go. Wzmianka w świadectwie pra
cy powinna zawierać oznaczenie 
komornika, który zajął należność 
oraz numer sprawy egzekucyjnej. 
Przesłanie zawiadomienia komorni
ka ma skutki prawne zajęcia należ
ności dłużnika w nowym zakładzie 
pracy od chwili dojścia tego za
wiadomienia do nowego zakładu 
pracy.

Nowy zakład pracy, któremu pra
cownik przedstawił świadectwo pra
cy ze wzmianką o zajęciu należno
ści, zawiadamia o zatrudnieniu pra
cownika zakład pracy, który wydał 
świadectwo, oraz wskazanego we 
wzmiance komornika. Jeżeli nowy 
zakład pracy, któremu pracownik 
nie okazał świadectwa pracy do
wie się. że pracownik był uprzednio 
zatrudniony w innym zakładzie 
pracy, obowiązany jest zawiadomić 
dotychczasowy zakład pracy praco- 
wnika o jego zatrudnieniu, chyba 
że pracownik przedłoży zaświadcze
nie z dotychczasowego zakładu pra
cy stwierdzające, że należności Je
go w tym zakłddżib riie Były zajęte.

Kierownik zakładu pracy, który 
nie wykona bez zwłoki przewidzia
nych tu obowiązków, niezależnie od 
odpowiedzialności za wyrządzoną 
przez to wierzycielowi szkodę mo
że być ukarany przez komornika 
grzywną do dwóch tysięcy złotych.

KOREKTY PRZY USTALANIU
PODSTAWY OBLICZENIA 

FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO
ZA R. 1961 (1961'62)

Minister Finansów okólnikiem z 
dni^ 22 lutego 1962 r. (Monitor Pol
ski Nr 18, poz. 77) wyjaśnił, że 
przedsiębiorstwa państwowe przy 
obliczaniu wysokości odpisów na 
fundusz zakładowy za rok 1961 
(1961 62) powinny pomniejszyć pod
stawę obliczenia wysokości odpisów 
o zyski osiągnięte ze sprzedaży (zu
życia własnego) zbędnych zapasów 
objętych jednorazową akcją spe
cjalną i przecenionych według sta
nu na dzień 1 lipca 1961 r. do war
tości 1 złotego. Zyski te należy trak
tować jako zyski niezależne od 
działalności gospodarczej -przedsię
biorstwa.

Poza tym. podstawy . obliczania 
wysokości odpisów na fundusz za
kładowy nie powiększa się z tytu
łu: 1) amortyzacji środków trwa
łych. które w ciągu 1961 r. zostały 
rozchodowane w drodze likwidacji, 
sprzedaży lub nieodpłatnego prze
kazania, 2) zużycia przedmiotów 
nietrwałych. przekwalifikowanych 
w roku 1961 ze środków trwałych, 
3) dodatkowych opustów udzielo
nych przez wykonawców robót bu
dowlano - montażowych od cen ko
sztorysowych tych robót.

PRZEWOŻENIE SAMOCHODAMI 
DŁUGICH ŁADUNKÓW (DŁUŻYC)

Minister Komunikacji zarządze
niem z dnia 10 lutego 1962 r. (Mo
nitor Polski Nr 14, poz. 60) ustalił 
nowe zasady ładowania i holowania 
pojazdami samochodowymi bardzo 
długich ładunków tzw. dłużyc.

Ładunki te powinny być przewo
żone specjalnie przystosowanymi 
ciągnikami z przyczepą albo samo
chodem z ławą skrętną zmontowa
ną na platformie samochodu z do
czepioną przyczepą kłonicową. Na 
samochód taki powinna być poza 
tym wystawiona odrębna karta dro
gowa.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

12 549 - 25.111. 1962.

Wysokie plony buraków cukro
wych osiągnięte w ostatnich dwóch 
latach i uzyskana dzięki temu duża 
produkcja cukru stworzyły nową 
sytuację w tej dziedzinie. Problem 
dalszego rozwoju uprawy buraków 
musi być rozpatrywany w innym 
niż dotychczas aspekcie.

Spójrzmy na zestawienie obrazu
jące rozwój produkcji buraków i 
cukru w ostatnich latach:

Buraki cukrowe Cukier
Powierzch Plony produkcja
nia tys. ha q ha tys. ton *

1955 392 186 981
1956 364 177 777
1957 339 225 1.059
1958 358 235 1.095
1959 376 159 896
1960 401 256 1.381
1961 420 277 1.508
Do tak znacznego wzrostu plonów^ 

w ostatnich dwóch latach przyczy
niły się niewątpliwie sprzyjające 
warunki atmosferyczne. Jednak 
wzrost ten jest przede wszystkim 
wynikiem lepszej uprawy, intensyw
niejszego nawożenia, stosowania 
bardziej plennych nasion oraz po
wszechniejszej i skuteczniejszej wal
ki z chorobami i szkodnikami. Rola 
tych czynników będzie w dalszym 
ciągu rosła, a szczególne znaczenie 
może tu mieć przewidziane w naj
bliższych latach rozpowszechnienie 
gwarantujących wyższe plony na
sion połiploidalnych.

Należy się również liczyć z tym, 
że uzyskane w ostatnich dwóch la
tach stosunkowo wysokie plon.y bu
raków zachęcą rolników do dalsze
go rozszerzania plantacji.

Osiągnięty jednak w tym roku po
ziom produkcji cukru jest już nieco 
wyższy od poziomu przewidzianego 
w planie 5-letnim na 1965 r. Co 
jednak najistotniejsze, dochodzimy 
już do kresu zdolności przerobowych 
naszych cukrowni i dalsze zwiększa
nie produkcji cukru musiałoby prze
dłużyć i tak już nadmiernie długą 
kampanię cukrowniczą, co pociągnę
łoby za sobą bardzo duże straty w 
przechowywanych burakach. Produ
kowanie zaś dodatkowych ilości cu
kru, przy dużych stratach w surow
cu buraczanym, i eksportowanie go 
po obecnych niskich cenach świa
towych, zatraca swój sens ekono
miczny.

Pewną poprawę sytuacji przynie
sie przewidziane na 1963 r. urucho
mienie nowej cukrowni w Woj. lu
belskim (w Werbkowicach) a na
stępnie w woj. białostockim (w Ła
pach), co nastąpi jednak dopiero w 
1965 r.

*
Czy znaleźliśmy się zatem w sy

tuacji, w której należałoby zahamo
wać rozwój uprawy buraków, a na-
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matury, ze szkoły ogólnokształcącej. Ma
gazynier w tym przemyśle powinien wy
kazać się średnim wykształceniem eko
nomicznym lub technicznym i dwuletnią 
pracą, bądź średnim wykształceniem 
ogólnym i 5-letnią pracą, bądź nawet 
tylko ukończeniem kursów zawodowych 
i siedmioletnią pracą zawodową. Wyma
gania kwalifikacyjne wobec magazyniera 
są w tym resorcie wyraźnie niższe niż 
wobec księgowego.

W budownictwie — podobnie Jak w 
przemyśle maszynowym — taryfikator 
nie określa rodzaju kwalifikacji facho
wych wymaganych od magazynierów 
pozostawiając tę sprawę dyrektorom 
przedsiębiorstw.

W innych gałęziach przemysłu wyma
gania co do kwalifikacji zawodowych 
magazynierów są zbliżone do wymienio
nych już podstawowych gałęzi produk
cji, lub nawet jeszcze nieco niższe.

Uogólniając wymogi kwalifikacyj
ne taryfikatorów co do kierowni
ków magazynów i magazynierów w 
przemyśle, można powiedzieć, że 
obowiązuje dziś u nas „model** ma
gazyniera o średnim wykształceniu 
ekonomicznym lub technicznym i o 
kilkuletnim stażu pracy zawodowej. 
Tak zarysowana sylwetka zawodo
wa wydaje śię słuszna. Programy 
naszych średnich szkół ekonomicz
nych przewidują (zależnie od spe
cjalności) od 300 do 375 godzin nau
ki towaroznawstwa lub technologii, 
375—450 godzin ekonomiki przedsię
biorstwa, aż 450 godzin księgowości, 
ok. 100 godzin wybranych zagadnień 
prawa, ok. 200 godzin arytmetyki 
gospodarczej — a więc w sumie 
(wraz z innymi wiadomościami i 
umiejętnościami) zawierają , one . z 
pewnością wystarczającą ilość wie
dzy niezbędnej do pracy w służbie 
magazynowej — nawet na stanowi
skach samodzielnych czy kierowni
czych. Niechybnie słabiej przygoto
wują do pracy magazyniera średnie 
szkoły techniczne, w których na ca
łą problematykę ekonomiczną po
święca się obecnie w przeciągu 5 lat 
nauki zaledwie ok. 150 godzin. Bio
rąc jednak pod uwagę stosunkowo 
duży zakres wiadomości materiało
znawczych zdobywanych przez ele
wów tych szkół oraz wymagany do 
zajęcia stanowiska magazyniera czy 
kierownika magazynu kilkuletni 

v staż pracy — w czasie którego moż
na uzupełnić brakujące wiadomości 
z dziedziny ekonomiki i organizacji 
przedsiębiorstwa, rachunkowości itp. 
— można się zgodzić ze zrównaniem 
absolwentów szkól technicznych z 
absolwentami techników ekonomicz
nych w dziedzinie uprawnień do 
piastowania odpowiedzialnych funk
cji w służbie magazynowej.

„WZÓR" A RZECZYWISTOŚĆ

Niestety jednak, cały ów wzorzec 
pracownika służby magazynowej 
wynikający ze sformułowań taryfi

ZDZISŁAW KARCZEWSKI

wet ograniczać ich powierzchnię?
Wiadomo, że buraki. cukrowe są 

rośliną, której uprawa nie tylko 
przyczynia się wydatnie do podno
szenia kultury roli, lecz co najważ
niejsze daje najwyższą ilość jed
nostek pokarmowych z hektara. 
Oto zestawienie ilustrujące zbiór z 
1 hektara jednostek pokarmowych 
i białka przy plonach przeciętnie u 
nas uzyskiwanych.

Zblór
Jedn. Białka 

pokarm. kg
Buraki cukrowe 
. (łącznie z liśćmi) 11 500 480
Uście, wysłodki i me

lasa (z 1 ha buraków) 6 000 380
Buraki pastewne

(z liśćmi) 7 200 410
Ziemniaki 4 350 150
Kukurydza na kiszonką 6 000 320
Lucerną na zielonką 4 600 850
Jęczmień

(łącznie ze słomą) 3 000 170

v Widzimy, że same tylko produk
ty uboczne (liście, wysłodki, mela
sa), które pozostają na paszę po 
przerobie korzeni na cukier, zawie
rają więcej jednostek pokarmowych 
i białka niż większa część innych 
roślin uprawnych zebranych z tej 
samej powierzchni.

Buraki cukrowe stosuje się od 
dawna jako paszę zarówno na za
chodzie, jak i w Związku Radziec
kim. W ZSRR prowadzona jest 
ostatnio bardzo intensywna propa
ganda za rozszerzaniem uprawy bu
raków cukrowych na paszę. Buraki 
są uprawą dość pracochłonną, ale 
u nas pracochłonność odgrywa sto
sunkowo mniejszą rolę, a główną 
sprawą jest uzyskiwanie możliwie 
dużej wydajności z jednostki po
wierzchni. Rozpowszechnienie upra
wy buraków cukrowych na paszę 
jest więc szczególnie pożądane.

Ze względu na pewne specyficzne 
własności i trudne przechowywanie, 
buraki cukrowe nie mogą zastąpić 
na wielką skalę innych pasz, ale na 
pewno znaczne ich ilości mogłyby 
być z wielkim pożytkiem spasane w 
większej części naszych gospodarstw. 
Należałoby zatem w dalszym cią
gu, gdzie tylko pozwalają na to wa
runki glebowe, dążyć do znacznego 
rozszerzania uprawy buraków cu
krowych, z tym jednak, że na cu
kier powinno się przeznaczać tylko 
tyle, ile można przerobić bez nad
miernego przedłużenia kampanii cu
krowniczej, a resztę spasać (bezpo
średnio lub po przerobieniu na susz, 
drożdże itp.).

*
Na przeszkodzie powyżej .zaryso

wanemu, zdawałoby się prostemu, 
rozwiązaniu stoją jednak obecne 
warunki kontraktacji. Dotychczaso

katorów, to tylko wzorzec postulo
wany odbiegający daleko od stanu 
faktycznego.

Kim są magazynierzy w rzeczywistoś
ci? Niedawno miałem możność uczestni
czyć w badaniach stanu gospodarki ma
gazynowej I kadr służby magazynowej 
przeprowadzonych w 10 przedsiębiorst
wach warszawskich, należących do 
wszystkich podstawowych resortów go
spodarczych i dobranych z troską o mo
żliwie znaczną reprezentatywność. Były 
to więc zakłady duże, średnie 1 małe, 
stare — z tradycjami I nowo zbudowane 
czy nawet będące w trakcie budowy, 
uważane Za tzw. „dobre“ i „trudne", na
leżące do różnych branż i położone w 
różnych dzielnicach Wielkiej Warszawy. 
W przedsiębiorstwach tych w służbie 
magazynowej (w magazynach zaopatrze
nia) pracuje łącznie 137 pracowników 
umysłowych, w tym 17 kierowników ze
społów magazynów, 61 kierowników ma
gazynów, 41 starszych magazynierów i 
magazynierów i wreszcie 18 Innych — 
głównie kartotekowych.

Na 137 pracowników tylko 40 
(29,2 proc.) posiada wykształcenie 
średnie, przy czym tylko 12 (8,8 
proc.) ekonomiczne lub techniczne. 
92 pracowników umysłowych służ
by magazynowej w badanych przed
siębiorstwach (67,2 proc.) posiada 
jedynie wykształcenie podstawowe, 
a 5 (3,6 proc.) nie ukończyło nawet 
szkoły podstawowej (!). Spośród ba
danej zbiorowości blisko 2'3 pra
cowników posiada przeszło trzyletni 
staż pracy w magazynach, a ok. 1'6 
staż przeszło 10-letni. Jeżeli jednak 
wzięlibyśmy pod uwagę wszystkie 
formalne wymogi kwalifikacyjne 
(tzn. średnie wykształcenie ekono
miczne lub techniczne i kilkuletni 
staż), to okaże się, że na 137 pra
cowników zaledwie 6 (4,4 proc.) 
spełnia warunki przewidziane tary
fikatorami.

Oczywiście, badana próbka — może 
nawet reprezentatywna dla Warszawy, 
nie musi być reprezentatywna dla całe
go kraju. Nie wydaje się Jednak, aby 
i w skali ogólnopolskiej poziom kadr 
magazynowych w przemyśle i budow
nictwie mógł być w chwili obecnej wyż
szy, a w każdym bądź razie wiele wyż
szy niż w Warszawie. W braku odpo
wiednich statystyk, stosując różne me
tody szacunku można określić liczeb 
ność kadry magazynierów w przedsię
biorstwach przemysłowych 1 budowla
nych w kraju na kilkanaście tysięcy 

wa polityka w dziedzinie kontrak
tacji buraków dążyła do zapewnie
nia możliwie największej •ilości su
rowica dla cukrowni. Nie miała ona 
na celu rozpowszechniania zużycia 
buraków na paszę, wręcz przeciw
nie, umowy kontraktacyjne zobowią
zywały do dostarczania wszystkich 
wyprodukowanych buraków do cu
krowni. Nie prowadzono też żadnej 
propagandy ani instruktażu co do 
właściwego zużycia buraków cukro
wych na paszę. Tego rodzaju poli
tyka mogła być dotychczas słuszna. 
Przy ograniczonej produkcji bura
ków, ich przerób na cukier musiał 
mieć pierwszeństwo.

W obecnej sytuacji dotychczasowy 
system kontraktacji buraków cukro
wych powinien ulec istotnej zmia
nie. Celem tej kontraktacji pozosta
nie oczywiście zapewnienie dosta
tecznej ilości surowca dla przemy
słu cukrowniczego. Jednocześnie po
winna ona stwarzać nie tylko moż
liwości ale i zachętę do przeznacza
nia pewnej części zbioru buraków 
również i na paszę.z

Obecny system polega w zasadzie 
na kontraktowaniu pewnej określo
nej powierzchni uprawy buraków i 
zobowiązaniu plantatora do dostar
czenia, a cukrowni do przyjęcia 
wszystkich wyprodukowanych bura
ków po jednakowej, z góry określo
nej cenie. System ten przy obecnych 
korzystnych dla plantatorów cenach 
buraków będzie prowadził do roz
szerzania uprawy a przy dobrych 
plonach — do „nadprodukcji** bura
ków, których przerób przekroczy 
możliwości naszych cukrowni. Ogra
niczenie przyjmowania nowych 
plantatorów, czy też ograniczenie 
rozszerzania powierzchni uprawy 
buraków przez plantatorów byłoby 
niesłuszne, a ponadto bardzo trud
ne do zrealizowania. Praktycznie 
ograniczenia te mogłyby być prze
prowadzane jedynie drogą wyłącze
nia całych rejonów z możliwości 
plantowania buraków dla cukrow
ni, co z wielu względów byłoby 
szczególnie niepożądane i niewłaś
ciwe.

Rozwiązania nie może również 
przynieść zwolnienie plantatorów z 
formalnego obowiązku dostarczenia 
cukrowniom wszystkich wyproduko
wanych buraków, czy nawet usilne 
propagowanie przeznaczania części 
buraków na paszę. Mogłoby to od
nieść skutek jedynie w latach nie
urodzaju innych roślin pastewnych, 
zwłaszcza okopowych. , Wtedy jed
nak plony buraków cukrowych są 
także niskie. W takich latach nie 
byłoby więc słuszne zachęcać do 
spasania buraków, przeciwnie, na
leżałoby stworzyć warunki zapew

osób. Stanowi to nieco ponad 4 proc, 
ogółu tzw. pracowników administracyj
no-biurowych zatrudnionych w obu tych 
gałęziach gospodarki .

Jednocześnie liczba pracowników 
o średnim wykształceniu ekonomicz
nym zatrudnionych w przemyśle i 
budownictwie wg Rocznika Statys
tycznego 1961 wynosiła w dn. 31.X. 
1958 r. (brak nowszych danych) oko
ło 24 tys. osób, tj. nieco więcej niż 
dwukrotnie przewyższała ona liczbę 
magazynierów w tych gałęziach go
spodarki. Biorąc pod uwagę małą 
liczbę techników pracujących jako 
magazynierzy oraz to, że olbrzymia 
większość absolwentów średnich 
szkół ekonomicznych zatrudnionych 
w przemyśle i budownictwie pracu
je w służbie finansowo-księgowej, 
w planowaniu, w działach zatrud
nienia i plac, zaopatrzenia, zbytu, 
transportu itp. wreszcie na stano
wiskach planistów, ekonomistów, 
statystyków itp. w wydziałach pro
dukcyjnych — nie zaś w magazy
nach, można chyba, uznać, że odse
tek magazynierów posiadających 
średnie wykształcenie zawodowe w 
całej gospodarce narodowej nie jest 
wyższy niż 10 proc., a prawdopo
dobnie jeszcze niższy, przy czym 
tylko część tych magazynierów ma 
za sobą kilkuletni staż pracy w ma
gazynach

DYSPROPORCJE

Czy jednak tylko ogólny niedobór 
kadr wykwalifikowanych jest przy
czyną stosunkowo słabego poziomu 
kwalifikacji magazynierów? Wyda
je się, że nie. Poważną rolę odgry
wa tu poziom płac w służbie maga
zynowej, a raczej słabsze tempo 
wzrostu tych płac w porównaniu 
z płacami innych kategorii pracow
ników administracyjno-biurowych w 
przemyśle i budownictwie. Ostatnia 
regulacja płac magazynierów odby
ła się w roku 1955. Wg danych sta
tystycznych za ten rok śrędnia pła
ca pracownika służby magazynowej 
była o 39 zł niższa od średniej dla 
ogółu pracowników administracyj

niające pozyskanie możliwie dużej 
ilości buraków ną cukief,

„W latach normalnego-urodzaju in- 
'nych roślin pastewnych, a zwłasz
cza w. latach .większej obfitości 
pasz, spasanie buraków, przy obec
nej ich cenie, 'nie «może się rolni
kom opłacać. Cena ta (60 zł za 1 q) 
jdśt zbliżona do ceny ziemniaków 
pastewnych, a wartość pokarmowa 
ziemniaków, zwłaszcza w żywieniu 
trzody, jest stosunkowo . znacznie 
wyższa *). Ponadto przy dostarczaniu 
buraków do cukrowni rolnicy do- 
stają 48 kg wysłodków za każdy 
kwintal, których wartość paszowa

• odpowiada ok. 15 kg ziemniaków.
Nie wydaje się, aby rozwiązania 

problemu buraczanego należało szu
kać drogą zwykłej obniżki cen, choć 
niewątpliwie taka obniżka mogłaby 
mieć pewne uzasadnienie. Wynika 
to zarówno z faktu, że stosunek cen 
buraków do innych ziemiopłodów 
jest u nas na ogól korzystniejszy 
niż w innych krajach jak i z tego, 
że dzięki uzyskiwaniu obecnie 
znacznfe wyższych plonów,- przy sto
sunkowo małym wzroście nakładów, 
koszty produkcji 1 kwintala bura
ków niewątpliwie się obniżyły.

Niewielka obniżka cen, jaka mo
głaby wchodzić w grę, nię przynio
słaby jednak istotniejszej zachęty 
do spasania buraków w latach uro
dzajnych, a mogłaby stworzyć nie
bezpieczeństwo poważnego ograni
czenia dostaw buraków do cukrow
ni w latach nieurodzajnych. Niebez
pieczeństwo to byłoby tym większe, 
że niższe ceny mogłyby spowodować 
zahapiowanie wzrostu powierzchni 
uprawy buraków, a nawet przejś
ciowe jej zmniejszenie.

Dlatego też konieczne jest stwo
rzenie takiego systemu cen, który 
dawałby możliwie dużą gwarancję 
utrzymania dostaw buraków do cu
krowni na pożądanym poziomie . i 
jednocześnie zachęcał do spasania 
nadwyżek buraków, zwłaszcza w la
tach urodzajnych. Osiągnięcie takie
go stanu rzeczy nie jest oczywiście 
proste i łatwe, ale przy odpowied
niej polityce cen -upełnie możliwe.

Istnieją dwa - zasadnicze sposoby 
rozwiązania omawianego problemu. 
Pierwszy — to wprowadzenie zmien
nych cen na buraki w zależności od 
poziomu plonów uzyskiwanych w 
poszczególnych latach. Rolnicy mie
liby zapewnioną w umowach kon
traktacyjnych pewną minimalną ce
nę, która ulegałaby podwyższeniu, 
gdyby przeciętne plony buraków w 
kraju, względnie w danym rejonie, 
nie osiągnęły określonego poziomu. 
Oczywiście wiadomość o ewentual
nych dopłatach do cen minimal
nych, musiałaby docierać do rolni
ków odpowiednio wcześnie, ażeby 
stwarzało to zachętę do zwiększania 
dostaw. Wyższe ceny mogłyby być 
stosowane także w przypadku po
lepszenia warunków eksportu cu
kru, lub też zwiększonych możliwoś
ci przerobu buraków na inne cele. 
Zaletą takiego rozwiązania byłoby 
zmniejszenie wahań w dochodach 
chłopów z plantacji buraków oraz 
stworzenie zachęty do zwiększonego 
spasania buraków w latach urodzaj
nych. Teoretycznie rzecz biorąc, nie 
powinno to zniechęcać chłopów do 
dalszego intensyfikowania uprawy

no-biurowych w przemyśle i o 103 
zł niższa od takiej średniej w bu
downictwie. W chwili obecnej brak 
jeszcze danych statystycznych o 
średnich płacach w r. 1961; można 
jednak przypuszczać, że owa różni
ca między płacą magazynierów a 
przeciętną płacą pracownika admi
nistracyjno-biurowego w tych gałę
ziach gospodarki w roku ubiegłym 
urosła do kwoty 400 zł. Taka sytua
cja niewątpliwie musiała skłonić 
wielu lepiej kwalifikowanych i 
bardziej ruchliwych magazynierów 
do poszukiwania pracy w innych, 
wyżej opłacanych służbach.

Warto przy tym podkreślić, że w więk
szości badanych przedsiębiorstw nie na
potykało się przejawów dyskryminacji 
placowej magazynierów, a raczej wręcz 
przeciwnie — widać było troskę o za
pewnienie im, w granicach istniejących 
możliwości, Jak najkorzystniejszych wa
runków. Dobitnym tego dowodem jest 
fakt, że na 137 pracowników umysło
wych magazynów tylko 2 (1,5 prort) 
otrzymywało płacę niższą niź średnia 
przewidziana układem zbiorowym dla 
danego stanowiska, 49 (35,7 proc.) staw
ki w granicach od średniej do 90 proc, 
górnego pułapu, 77 (56,2 proc.) stawki od 
90 proc, dozwolonej wysokości do górne
go pułapu i wreszcie 9 (6,6 proc.) upo
sażenia przekraczające górny pułap prze
widziany dla danego stanowiska, przy 
czym średnie przekroczenie wynosiło 
239 zł.

Innym motywem, mogącym znie
chęcać pracowników wyżej kwalifi
kowanych (a tym samym na ogół 
lepiej zdających sobie sprawę z cią
żącej na nich odpowiedzialności) do 
pracy w służbie magazynowej jest 
obawa przed stale, rosnącymi zada
niami i stale zwiększającym się za
kresem odpowiedzialności. W latach 
1955—1961 w badanych przedsiębior
stwach wartość zapasów przypada
jących na jednego pracownika u- 
mysłowego magazynu wzrosła o 
132 proc., tak że w r. 1961 na jed
nego pracownika bezpośrednio od
powiedzialnego materialnie za skła
dowane zasoby przypadały średnio 
zapasy wartości 5,5 min zł.

Rozmiary odpowiedzialności spo
czywającej na magazynierach oraz 
stały wzrost ich obowiązków (jak 

buraków, gdyż dzięki 
wyższych cen w 
rolnicy mieliby w 
zagwarantowany zwrot 
nych nakładów. W praktyce jednak 
należałoby się obawiać tego, ze roi 
nicy przyjmowaliby w swoich kal 
kulacjach jedynie ceny gwarancyj 
ne, które musiałyby byc nieco niz 
sze od dotychczasowych i Przejścio
wo mogliby ograniczyć swoje plan
tacje buraków; Przy tym systemie 
ilość dostarczanych buraków do cu
krowni mogłaby więc ulegać dość 
znacznym wahaniom.

Drugi sposób - to wprowadzenie 
kontyngentów, określających ilość 
buraków, którą każdy plantator może 
dostarczyć dp cukrowni po wyższej 
cenie. Za buraki dostarczone ponad 
ustalony kontyngent plantator otrzy
małby już cenę niższą,

Jeśliby przy tym systemie utrzy
mać atrakcyjne ceny za buraki do
starczone w ramach kontyngentów, 
to istniałaby dość duża gwarancja 
uzyskiwania dostaw na pożądanym 
dla państwa poziomie. Rolnicy dą
żąc do pełnego wykorzystania przy
znanych im'kontyngentów, obsiewa
liby burakami obszary gwarantują
ce uzyskanie niezbędnego zbioru na
wet w przypadku słabszego urodza
ju. Można by tu przy tym stworzyć 
dodatkowy bodziec w postaci możli
wości obniżania kontyngentu tym 
plantatorom, którzy nie realizowali
by go w pełni np. przez 2 lata. W 
przypadku uzyskania, lepszych plo
nów, rolnicy posiadaliby pewne nad
wyżki buraków, które zapewne prze
znaczaliby głównie na paszę, gdyż 
cena na buraki ponadkontyngento- 
we byłaby mało atrakcyjna. Gdyby 
państwu, w pewnych okolicznoś
ciach, zależało na zwiększeniu do
staw ponad uprzednio ustalony kon
tyngent, można by podnieść ceny 
na buraki ponadkontyngentowe (W, 
całym kraju lub w pewnych rejo* 
nach). Stwarzałoby to dodatkową 
zachętę dla rolników do uzyskiwa
nia pewnych nadwyżek ponad usta
lony kontyngent.

System taki miałby jednak pewne 
cechy ujemne. Największą jego wa
dą byłaby trudność słusznego i spra
wiedliwego podziału kontyngentów. 
Mogą też nasuwać się obawy, czy 
brak możności korzystnego spienię
żenia buraków uzyskanych przy 
wyższych plonach nie zniechęcałby 
do intensyfikacji uprawy.

Zaletą tego systemu w stosunku 
do rozwiązania pierwszego (gwaran
towane ceny minimalne) byłoby to, 
że budziłby on mniej nieufności i 
że bardziej zapewniałby utrzymy
wanie się dostaw buraków na pożą
danym poziomie. (Podobny system 
kontraktowania buraków stosowano 
u nas przez szereg lat przed wojną).

Która z wysuniętych tu koncep
cji byłaby w obecnej sytuacji bar
dziej właściwa? Wymagałoby to 
jeszcze szczegółowej analizy. W każ
dym razie wydaje się. że w ramach 
dotychczasowego systemu cen i kon
traktacji (ceny stałe i jednolite) nie 
będzie można rozwiązać sprawy 
dalszego rozwoju uprawy buraków 
cujirowycj).

•)Przy spasaniu trzody 100 kg buraków 
cukrowych zawiera 23 jednostki pokar
mowe i 5.1 kg białka, a 100 kg ■ziemnia
ków — 32 jednostki i 10,8 kg białka.

należy przypuszczać — szczególnie 
szybki w najbliższych latach w 
związku z prowadzoną kampanią 
porządkowania gospodarki materia
łowej w przedsiębiorstwach) z jed
nej strony, a z drugiej — istniejąca 
dysproporcja pomiędzy wymogami 
formalnymi stawianymi pracowni
kom służby magazynowej a rzeczy
wistym poziomem ich kwalifikacji, 
każą poszukiwać takich form po
prawy obecnej sytuacji, które były
by najsłuszniejsze i najbardziej re
alne w naszych warunkach.

KIERUNKI DZIAŁANIA

Ewentualna regulacja płac mogła
by bezsprzecznie zahamować istnie
jący odpływ pracowników wyżej 
kwalifikowanych ze służby magazy
nowej, czy nawet spowodować pe
wien przypływ takich pracowników 
z innych służb. Przesunięcie takie 
miałoby jednakże tylko ograniczone 
rozmiary z uwagi na ogólny niedo
bór pracowników z wyższym i śre
dnim wykształceniem zawodowym, 
w szczególności z wykształceniem 
ekonomicznym. Uznając więc słusz
ność powierzania kierowniczych 
funkcji w gospodarce magazynowej 
wielkich przedsiębiorstw pracowni
kom o wyższym wykształceniu (któ
rych dziś w magazynach nieomal 
się nie spotyka), a w przedsiębior
stwach dużych i średnich — pra
cownikom o ukończonym technikum 
ekonomicznym, należałoby równo
cześnie rozważyć dalsze możliwości. 
Mam na myśli przedsięwzięcia, 
zmierzające do wydatnego podnie
sienia poziomu kwalifikacji olbrzy
miej części dzisiejszej kadry maga
zynierów legitymującej się w naj
lepszym przypadku ukończeniem 
szkoły średniej ogólnokształcącej, a 
najczęściej tylko wykształceniem 
podstawowym. Nie widać bowiem 
— jak się zdaje — realnych wido
ków wymiany całej tej kadry na 
pracowników o lepszych kwalifika
cjach.

Najsłuszniejszą drogą poprawy 
poziomu wiedzy zawodowej wśród 
tych pracowników byłoby — mo
im zdaniem — wprowadzenie egza
minu kwalifikacyjnego dla magazy
nierów, składanego przed komisją 
państwową oraz rozwinięcie szko
lenia kursowego przygotowującego 
do takiego egzaminu. Pomyślne zło
żenie egzaminu powinno być — w 
niedalekiej przyszłości — warun
kiem objęcia stanowiska magazy
niera, już obecnie zaś uprawniałoby 
do uzyskania dodatku do płacy (w 
wysokości stanowiącej dostateczną 
zachętę do podnoszenia kwalifika
cji).

Poziom wymagań przy egzaminie powi
nien w przybliżeniu odpowiadać pozio
mowi wykładu przedmiotów zawodu-



PROF. B. Minc wysunął tzw. „tee- 
remat stopy zysku" *), w któtym 
dowodzi, że przy założeniu jed

nakowego wzrostu wydajności pracy 
(będącego skutkiem postępu techni
cznego), oraz założeniu, że stopę zy
sku wyraża m: (c + v) 2h „spadek 
stopy zysku nastąpi jedynie wów
czas. gdy masa (rozmiary fizyczne) 
kapitału stałego, zużytego na jed
nostkę produktu, zwiększa się". 
I zaraz dodaje, że wzrost stopy 
wartości dodatkowej (m: v) „nie 
może zapobiec spadkowi stopy zy
sku, a może 1So tylko złagodzić". 
Innymi słowami, wzrost kapitału 
stałego (c) na iednostkę produktu 
musi bezwzględnie wywołać spadek 
stopy zysku.

Otóż nie jest to wcale takie Oczy
wiste. Zarówno jeśli chodzi o sto- 
simek do rzeczywistości, jak i do 
analizy algebraicznej, pod warun
kiem, że opiera się ona na słusz
nych założeniach3).

Pragnę wykazać, że prof. Minc 
popełnił prosty, aczkolwiek mający 
poważne konsekwencje, błąd w 
swoim dowodzie algebraicznym.

Dowód słuszności swojej tezy 
przeprowadza on w sposób nie
zmiernie lapidarny, który w pierw
szej chwili może zaskoczyć czytel
nika. Prof. Minc stwierdza bo
wiem. że ..stopa zvsku spadnie bez 
wzgierlu na w^kość (d)'), gdyż: 
m: (c + /\c) < m : c“

Istotnie, w tej postaci nierówność 
powyższa jest oczywista, ba. test 
komunałem! Ale przecież prof. Minc 
pisał na początku, że wzrost m:v 
me może zrekompensować spadku 
stopy zysku, a co najwyżej złago
dzić ten spadek. W takim razie dla
czego w powyższej formule brak 
jest właśnie (m : v)? Bez tego for
mula ta wyraża wyłącznie stosunek 
zvsku do knnitalu stałego (m • r), 
który przecież nie jest stopą zysku. 
Trudność wprowadzenia do nierów- 
ności algebraicznej stopy wartości 
dodatkowej (m:v) ominął prof. 
Minc w ten sposób, że zbudował 
n eróvność. W której stosunek ten, 
formalnie rzecz biorąc, jest ukryty. 
A oto on'-:

(v-.-m) d : (c-j-Ac4 v-|-m) d < (v-| m) : 
: (ci v-t in)

Łatwo zauważyć, że w takim uję
ciu zm.ana im : v) me odgrywa żad
nej roli, gdyż (m f v) stanowią su
me. której oba wyrazy zmieniają 
sie proporcjonalnie tylko do wzro
stu wydajności pracy. A zatem 
przy każdej stopie wartości dodat
kowej nierówność ta jest prawdzi
wa. Ale przecież w tej nierówności 
taKŻe nie znajdujemy formuły sto- 
pv zvsku. Nierówność ta wyraża 
jedynie stosunek pracy żywej (v:m) 
do globalnych nakładów pracy (za
równo żywej, jak i uprzedmioto- 
w.onej (c r v -|- m). Lewa strona 
natomiast oznacza ten sam stosu
nek. ale już po efek'ąch- wynikała-1 
cych ze wzrostu „c" i będącego jego 
rezultatem wzrostu wydajności pra- 
cv. Czvz naprawdę trzeba udowad
niać aż w ten sposób tak prosty 
f„Kt, że na skutek zastosowania po
stępu technicznego, a więc zastąpie
nia części pracy żywej przez ma-

i) Patrz „Zycie Gospodarcze" Nr 10/547 
z dnia 11 marca 1962 r.

W. budownictwie okrętowym świata 
kapitalistycznego nastąpiły w ostatnich 
latach poważne przesunięcia. Udział 
Anglii w przemyśle budowy statków z 
34 proc w 1938 roku zmniejszył się do 
16 proc, w 1961 roku. Toteż Anglia, 
będąca przez wiele lat największym pro
ducentem okrętów została przez Japonie 
zepchnięta na drugie miejsce, a w 1968 
roku opadła nawet na trzecie miejsce, 
bo drugie — zajęta wówczas NRF z pro
dukcją 1 429 tys. ton. Natomiast udział 
Japonii z 15 proc, w 1938 roku podniósł 
się do 23 proc, w 1961 roku.

W.v cii w technikum ekonomicznym, z 
tym, że byłby co do zakresu dostosowa
ny do potrzeb zawodu magazyniera. Wy
obrażam sobie, że w porównaniu z dzi
siejszymi programami techników ekono
micznych należałoby wymagać większe
go zakresu wiedzy matcrlałoznawc ej, 
inaczej — specyficznie — ujętej wiedzy 
prawnej (zagadnienia odpowiedzią nosci 
materialnej plus przepisy o gospodaro
waniu materiałami) oraz znacznie więcej 
wiadomości z zakresu ekonomiki I orga
nizacji zaopatrzenia. Niższy natomiast 
mógłby być zakres wymagań z ekono-. 
mii politycznej, księgowość! (tylko pod
stawowe wiadomości plus zna.,o rość 
księgowości materiałowej plus podstawy 
rachunku kosztów ze szczególnym 
uwzględnieniem rozliczania kosztów ma
teriałowych). Zupełnie można by zrezyg
nować z gćograili gospodarczej, litem c- 
twa itp. System podobnych egzaminów 
kwalifikacyjnych obowiązuje — z do
brym skutkiem — Już od szeregu lat 
W NRD.

Kursy dla magazynierów musia- 
łyby w nowym układzie mieć inny, 
znacznie poważniejszy charakter, 
niż kursy organizowane dotychczas 
przez niektóre resorty czy Central
ny Ośrodek Doskonalenia Kadr Kie
rowniczych (przeważającą formą 
bvł dotąd kurs dwutygodniowy o 
zaledwie kilkudziesięciu godzinach 
zajęć). Prowadzeniem tych kursów 
należa’oby obarczyć bądź resorty, 
bądź Polskie Towarzystwo Ekono
miczne. mające w zakresie szkole
nia kursowego poważny dorobek. 
Wydaje się, że najkorzystniejszą 
formą byłby kurs roczny, obejmują
cy naukę zaoczną w oparciu o do
starczone skrypty, comiesięczne 1—2 
dniowe konsultacje i seminaria oraz 
2-3-tygodniowy cykl zajęć z oder
waniem od pracy, poświęcony w 
poważnej mierze na zajęcia prakty
czne we wzorcowo zorganizowanych 
magazynach.

Dla przygotowywania nowego na
rybku kadr magazynowych na sta
nowiska magazynierów (nie kierow
ników magazynów! — bo ci winni 
mieć chyba jednak wykształcenie 
średnie) oraz wydawców należałoby 
także rozwążvć możliwość utworze
nia Zasadniczych Szkól Służby Ma
gazynowej. trzyletnich, opartych na 
szkole podstawowej. Wydaja się, że 
przy odpowiednio ułożonym progra
mie takich szkół, zwłaszcza zaś po 
przeprowadzeniu reformy szkolnic
twa podstawowego. absolwenci 
projektowanych nowych uczelni z 
powodzeniem będą mogli z pożyt
kiem pracować w magazynach prze
mysłu i budownictwa.

Realizacji tych postulatów powin
no towarzyszyć odpowiednie skory
gowanie dziś obowiązujących tary
fikatorów. Nie jest -bowiem rzeczą 
duszną utrzymywanie stanu, w któ
rym stwarza się wysokie wymogi 
formalne, a następnie w praktyce 
dyspensuje się ponad 90 proc, pra
cowników od obowiązku zadośću
czynienia tym wymogom.

S. MILEWSKI

Gzy rzeczywiście 
„ogólna teoria stopy zysku?*'

ZYGMUNT CHODKIEWICZ

szynę, stosunek pracy żywej do u- 
przedmioiowionej spadnie. 1 to przy 
każdym typie postępu techniczne
go, gdyż wspólną cechą postępu 
technicznego jest wzrost wydajno
ści pracy, a więc spadek udziału 
prący żywej (V) w wartości goto
wego produktu, a wzrost pracy u- 
przedmiotowionej (c)3).

Prof. Minc przytacza jednak tak
że dowód liczbowy, który formalnie 
rzecz biorąc, potwierdza słuszność 
jego tezy, aczkolwiek, jak to wyka- 
żę, wcale jej nie udowadnia °).

Istotnie, jeśli przyjmumy wzrost 
(c) z 40 gouzin pracy uprzedmioto
wionej na 95 goazin, i pi;zyjmiemy 
współczynnik (a) w wysoaosci 0,4, 
wówczas — gdyby nawet stopa war
tości dodatkowej (m : v) wzrosła 
z 1:1 do 7 :1 — stopa zysku była
by niższa od wyjściowej i wynio
słaby mniej niż 18%. Wprawdzie 
nawet przy tych założeniach moż
na znaleźć takie wielkości, które 
wykazą możliwość wzrostu stopy 
zysku. Nastąpi to wówczas, gdy sto
pa wartości dodatkowej będzie wy
nosiła 7,7:0,3. Przykład skrajny, 
absurdalny poniekąd, ale przeoeż 
„ogólna teoria" nie powinna się dać 
obalać nawet przez przypadki 
skrajnel

Weżmy jednak nieco Inne licz
by. bliższe rzeczywistości. Załóżmy 
więc, że wielkość (c) wzrośnie z 40 
jednostek do 60. a współczynnik (d) 
pozostawimy niezmieniony, czyli =» 
— 0,4 (takie założenie jest oczywi
ście donuszrzalne. cdvż toorolvrz- 
nie jest równie możliwy wzrost 
wydajności pracy o 40% w przy
padku wzrostu (c) z 40 do 9S je
dnostek, jak i przy wzroście (c) 
z 40 do 60 jednostek, podobnie jak 
i przy jakimkolwiek innym).

Obliczmy więc stopę zvsku: m: 
(c + v), po pierwsze, w warunkach 
niezmienione! stoov wartości dodat
kowej (m:v). po drugie, w warun
kach jej wzrostu.

Ad 1) Jeśli (c) wzrośnie z 40 
do 60 jednostek, a (d) wyniesie 
0,4, wówczas wytworzenie jednost
ki produktu pochłonie 8 godzin pra
cy żywej (20 v 0.4) oraz 24 godziny 
pracy na odtworzenie zużytych środ

Na łamach tygodnika ^Ekonomiczeskaja Gazletau

Inwestycjom - trwały fundament finansowy
Opublikowane na lamach tygod

nika „Ekonomiczeskaja Gazieta" 
artykuły B. G1ERASZCZENK1 
„Bodźce ekonomiczne są najsilniej
sze" •) oraz 1. SZERA „Jak dosko
nalić finansowanie Inwestycji" wy- 
wpłały w ZSRR szeroką dyskusję 
wśród pracowników zatrudnionych 
w przemyśle i w instytucjach finan
sujących inwestycje.

Wszyscy nieomal autorzy artyku
łów podkreślają jedną zasadniczą 
tezę: najbardziej efektywne wyko
rzystanie bodźców ekonomicznych 
Jest jedynym środkiem dalszego 
rozwoju budownictwa inwestycyj
nego, poprawienia jego organizacji.

„Ekonomiczeskaja Gazieta" rozpo
czyna cykl wypowiedzi poświęco
nych temu problemowi w numerze 
7 z dnia 12 lutego, kontynuując go 
w następnych numerach. Cykl ten 
nosi wspólny tytuł — „Budownictwo 
inwestycyjne problemem proble
mów". Postaramy się zilustrować 
najciekawsze poglądy dyskutantów 
i w miarę możności uwypuklić 
również stanowiska Jakie ich dzie
lą.

W. KOZŁOW, dyrektor wojewódz
kiego oddziału Slrojbanku w Pen- 
zie w artykule zatytułowanym 
„Własny wkład przedsiębiorstwa" 
nie zgadza się przede wszystkim z 
poglądami głoszącymi kónieczność 
zmiany systemu finansowania 
przedsięwzięć, mających na celu re
konstrukcję i powiększenie zdol
ności produkcyjnych Istniejących 
zakładów przemysłowych. Jeśli so
bie niektórzy nasi Czytelnicy, śle
dzący dyskusję, która się toczy na 
lamach tygodnika „Ekonomiczeska
ja Gazieta" przypominają, właśnie 
Gieraszczenko proponował przejście 
z systemu bezzwrotnego finansowa
nia inwestycji na kredyty długoter-' 
minowe, które byłyby spłacane 
przez zakład produkcyjny kosztem 
zwiększonej akumulacji. Gierasz
czenko lansował tezę, że długoter
minowe kredytowanie inwestycji 
powinno stworzyć dla inwestorów 
takie bodźce ekonomiczne, które 
doprowadzą do zlikwidowania zja
wiska rozpraszania środków na 
budownictwo inwestycyjne i do 
szybszego oddawania gotowych 
obiektów do eksploatacji.

Zdaniem Kozłowa sytuację w in
westycjach może poprawić nie 
zmiana systemu finansowania a 
znalezienie prawidłowego systemu 
opłacania wykonanych robót. Dla
tego też uważa, że bardziej celo
we i słuszne będzie pozostanie 
przy zasadzie finansowania inwe
stycji ze środków budżetowych. Po
stuluje on jednocześnie przeznacza
nie na ten cel środków własnych 
przedsiębiorstw przemysłowych po
wstających z akumulacji i odpisów 
amortyzacyjnych.

ków produkcji (60 X 0,4). Stopa zy
sku wyniesie: #

4m (24c + 4m) = 14,0%
Nastąpił więc spadek, gdyż pierwot
nie wynosiła ona 20%.

Ad 2) Jeśli natomiast założymy, 
przy pozostałych warunkach nie
zmienionych, wzrost stopy wartości 
dodatkowej (m: v) z 1:1 do 3:1, 
wówczas stopa zysku wyniesie:

6m (24c + 2v) = 23,07%
Nastąpił więc wzrost stopy zysku, 

który, ięśliby teza prof. Minca była 
słuszna, nie powinien nastąpić w 
żadnym przypadku. Wydaje ml się 
zatem, jeśli z kolei moje wywody 
są słuszne, że „ogólna teoria stopy 
zysku" nie jest teoria, za jaką ją 
Autor uważa. Prof. Minc ma oczy
wiście rację gdy twierdzi, że — mó
wiąc normalnym językiem ekonomi
cznym — spadek stopy zysku wląże 
się z kapitałochłonnym typem po
stępu technicznego. Ale to właśnie 
implicite zawarte jest u Marksa. (Na
wiasem mówiąc zwrócił na to nieda
wno uwagę M. Mieszczankowskl. Por. 
„2. G<“ Nr 18 z r. 1901). Po cóż więc 
dobrze znanym sprawom nadawać 
rangę „teorematów", czy ogólnej 
teorii.

BUDOWNICTWO OKRĘTOWE W KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH

„Źródłem finansowania inwestycji 
powinien być budżet, na którego 
dochody składa się akumulacja 
przedsiębiorstw" — tymi słowami 
Autor kończy swój artykuł w 7 nu
merze tygodnika „Ekonomiczeskaja 
Gazieta".

G. ARBUZÓW, starszy ekonomi
sta Tulskiego Kombinatu „Ugleme- 
talurgstroj" zajmuje się stosunkiem 
między inwestorem a wykonawcą. 
Artykuł jego nosi tytuł „Inwestor 
i wykonawca".

Głosi on pogląd, że zamiast kilku ra- 
chunKów finansowania, na których pro
wadzi się rozliczenia z poszczególnymi 
wvkonawcami należy wprowadzić Jedno 
konto dla całej gałęzi przemysłu. Stwo
rzyłoby to realne możliwości poprawy 
rozliczeń .z przedsiębiorstwami budowla
no- montażowymi.

Zdaniem Autora sprawa ta Jest o tyle 
ważna, że na przykładzie Tulskiego sow- 
narchozu można zaobserwować poważne 
anomalie w rozliczeniach i opłacaniu 
robót. Np. na jednym rachunku jedni 
inwestorzy mają poważnie przetermino
wane zadłużenia wobec wykonawców z 
powodu braku środków a Inni w tym 
samym czasie, w tej samej gałęzi prze
mysłu, maja na swym koncie poważne 
nadwyżki.

Niezależnie od zmiany trybu rozliczeń. 
Autor proponuje aby znacznie zaostrzyć 
kryteria wzajemnych rozrachunków go
spodarczych miedzy inwestorami i wy
konawcami. Np. obecnie inwestor z ty
tułu nieterminowej opłaty wykonanych 
robót nie ponosi żadnej odpowiedzial
ności. Autor postuluje, aby kary za nie
terminowe przekazywanie zysków, od
pisów amortyzacyjnych itp. na cele in- 
.westycyjne obciążały podstawową dzia
łalność przedsiębiorstw przemysłowych 
(koszty własne, zyski) tak Jak to ma 
miejsce w przypadkach nieterminowych 
przelewów na rzecz budżetu Państwa.

N. BERKOWICZ, zastępca naczel
nika wydziału finansowo-ekonomi
cznego Kujbyszewsklego sownar- 
chozu w artykule pt. „Nierealne 
źródła i realne trudności" zajmuje 
się zasadniczo jednym problemem. 
Problemem środków na Inwestycje 
i ich realności.

Na wstępie autor wspomina o 
tym, że obecnie istnieje Jedenaście* 
źródeł finansowania inwestycji. Dy
skutuje się o tym, żeby ilość tę 
poważnie ograniczyć. Ale to jest 
Jedna sprawa. Druga polega na 
tym, że wiele źródeł finansowania 
jest nierealnych, Istniejących" jedy
nie na papierze. Dotyczy to przede 
wszystkim oszczędności z tytułu 
obniżenia cen na maszyny j urzą
dzenia techniczne.

Autor posługując się przykładami uza
sadnia, że oszczędność z tego tytułu 
może być jedynie obliczona teoretycznie. 
Praktycznie natomiast albo Jej nie ma 
w ogóle, albo zostaje ona przewidziana 
z góry w kosztorysach 1 w tych przy
padkach Ministerstwo Finansów planuje 
Ją powtórnie.

Autor piętnuje tę papierkową oszczęd
ność. Na przykładzie „własnego pod
wórka" wskazuje, że mimo zaplanowa
nia oszczędności, która miała wynieść 
w r. 19bo - 3,7 min rubli, w r. 1961 — 
4,8 min rubli, a w r. 1962 — 8 min ru
bli faktycznie w roku 1960 fadne.1 
oszczędności nie uzyskano. Odwrotnie 
maszyny 1 urządzenia techniczne podro
żały o 4,3 min rubli.

2) Ściślej rzecz biorąc n‘e jest to woa
le założenie, lecz po prostu ogólna for
muła stopy zysku, która od czasów kia* 
syków angielskich nie uległa zmianie, 
bo wyraża oczywisty fakt stosunku 
produktu dodatkowego do całych na
kładów produkcji (zarówno pracy żywej 
jak 1 uprzedmiotowionej),

3) Nie chce przytaczać odpowiednich 
cytatów z XIV rozdziału I tomu „Ka
pitału" K. Marksa, gdyż cytat w za
sadzie nie może stanowić dowodu,

4) w przykładzie prof. Minca „d" 
oznacza współczynnik spadku praco- 
chłoności wynikający ze wzroatu wy
dajności pracy.

5) Wydaje się, że prof. Mmc dość de
klaratywnie podkreśla różnicę między 
masą (a więc rozmiarami fizycznymi) 
kapitału stałego, a jego wartością (c). 
W gruncie rzeczy bowiem mówi o stro
nie wartościowej, gdyż utożsamia w 
swoim przykładzie 40 kg jakiegoś pro
duktu z 40 godz. pracy uprzedmiotowio
nej. Zresztą stopę zysku można ujmo
wać wyłącznie od strony wartości. Wy
daje sis zatem, że zarzuty stawiane M. 
Mieszczankowskiemu i J. Zawadzkiemu 
nie są słuszne.

6) w istocie, rzeczy przykład matema
tyczny nie może być nigdy dowodem, 
jak chce tego prof. Minc, a wyłącznie 
Ilustracją czegoś co uprzednio zostało 
udowodnione. Chodzi bowiem o to, te 
wszelkie relacje kwantytatywne dają sle 
przedstawić w postaci funkcji algebrai
cznych, a te z kolei mają określone 
własności. Np. w pewnych granicach 
wartościowych maleją, w Innych znów 
roaną, a w innych mogą być stałe, czyli 
funkcja może przybierać różne ekstre
ma przy różnych wartościach. Prof. 
Minc nie wziął tego pod uwagę, a na
wet najprzód wprowadza „dowód" licz
bowy, a dopiero później algebraiczny.

W ubiegłym roku tonaż statków spusz
czonych na wodę w świede kapitali
stycznym zmniejszył się o *00 tys. ton 
wynosząc 7,9 min ton "wobec 8,3 min 
ton w 1980 roku. Tonaż statków wodo
wanych w 1981 roku powyżej 500 tys. 
ton wynosił (w tys. ton)i w Japonii — 
1 789 (1 732 W 1980 r), Anglii - 1192 
(1 332), NRF — 983 (1032), Szwecji —742 
(711), Holandii — 671 (587) 1 Francji — 
446 (594 W 1960 roku).

W Stanach Zjednoczonych ’ wodowano 
343 tys. ton wobec 485 tys. ton w 1960 
roku.

Wniosek, Jaki stąd wyciąga Autor, 
sprowadza się do tego, że w trakcie 
sporządzania planów w przypadkach 
kiedy brakuje 'Srodkńw na finansowa
nie inwestycji Ministerstwo Finansów 
powinno zajmować zdecydowane stano
wisko. Planowanie zamiast tego, fikcyj* 
nych źródeł finansowania, prowadzi tyl
ko do chaosu 1 rozgoryczenia.

Autor przytacza jeszcze jeden przy
kład niewłaściwego planowania limitów 
na inwestycje. Niewykonywanie planów 
inwestycyjnych prowadzi do spiętrzenia 
na budowach sownarchozów zapasów 
niezmontowanych urządzeń. Rezultat? 
Ministerstwo Finansów rozpatruje te 
zapasy Jako dodatkowe źródło finanso
wania inwestycji — określając to szum
nie mobilizacją rezerw wewnętrznych.

Należy również zdaniem Autora 
przywiązywać szczególni uwagę 
do obiektów priorytetowych. Jeśli 

i obecnie trudno jeszcze odstąpić od 
zasad rocznych planów i rocznego 
limitu finansowego na Inwestycje, 
to w przypadku obiektów o szcze
gólnym znaczeniu należy zrezygno
wać z tej zasady. Należy przejść 
do ciągłego planowania i finanso
wania tych budów. Przy wznosze
niu obiektów priorytetowych należy 
również w pełni zastosować system 
kredytowania, polegający na tym, 
że Jeśli w wyniku przekroczenia 
planu w końcu roku zabraknie 

. środków należy sięgnąć po kredyt, 
który będzie spłacany ze środków 
roku następnego.

Numer 7 tygodnika „Ekonomicze
skaja Gazieta" przynosi poza tym 
w ramach dyskusji nad polepsze
niem systemu finansowania inwe
stycji, krótkie wypowiedzi zatytu
łowane „Myśli, propozycje, rady".

W. TARAKANOW, pełnomocnik Mos
kiewskiego wojewódzkiego oddziału 
strojbanku jest zdania, że finansowanie 
inwestycji powinno być skoncentrowa
ne w jednym banku. Należy zwolnić in
westora od obowiązku opłacania urzą
dzeń, konstrukcji i materiałów. Funkcjo 
te powinien w całości przejąć wykonaw
ca, dysponujący limitami na cały 0- 
biekt we wszystkich rodzajach robót. 
Należy również — zdaniem Tarakanowa 
— odejść od przejściowego regulowania 
należności m poszczególne fazy robót 
niezależnie od wartości kosztorysowej I 
charakteru obiektu. .

jedynym dokumentem upoważniają
cym dokonanie pełnego rozliczenia po
winien być protokół przekazania obiektu 
do eksploatacji.

1 jeszcze jeden głos, tym razem głów
nego księgowego Baranowlckiego zarzą
du budownictwa, A. IWANOWA, uważa 
on, ge rozpraszanie środków na inwesty
cje powstaje przede wszystkim dzięki 
ich rozdziałowi między znaczną ilość in
westorów. stąd wniosek, żeby środki 
były przekazywane jedynie generalnym 
wykonawcom. Gotową produkcją wyko
nawców byłyby tylko te obiekty, które 
zostały przyjęte przez państwową komi
sję. wszystkie wydatki na budowę, w 
tym także opłacone prace subwykonaw- 
ców figurowałyby w bilansie general
nych wykonawców.

Przyjęcie tej propozycji pociąga za so
bą konieczność przekazania w gestię 
wykonawców wszystkich środków mate
riałowych w tym również na urządze
nia. Zdaniem IwanoWa system ten zna
cznie podniósłby odpowiedzialność wy
konawców za terminowe oddawanie do 
eksploatacji gotowych obiektów.

Oprać. E. CH.
*) „Zycie Gospodarcze*! Nr 50/1061.
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Stagnacja czy kryzys w gospodarce 
NRF?

W ekonomice NRF po t*zpierwszy od" 
wielu lat pojawiły się oznaki osłabienia 
koniunktury 1 Innych trudności, które 
poważnie zaniepokoiły tak oficjalne sj- 
chodnloniemieckie czynniki, jak przede 
wszystkim ciężki przemysł. Szczególną 
cechą rozwoju gospodarki NRF w 1961 r. 
było znaczne osłabienie* jej tempa roz
woju w stosunku do osiągniętego w 1960 
roku 1 przeciętnego tempa osiąganego w 
latach poprzednich. . .

Produkt globalny brutto osiągnął W 
1961 r> w cenach bieżących 310,4 mld DM, 
a w cenach niezmiennych (Jtiazą ceny z 
1954 r.) 252,1 mld DM«|. Stopa wzrostu 
w cenach bieżących osiągnęła w stosun
ku do 1960 r. 9,9 proc, podczas gdy w 
poprzednim roku wzrost ten wyniósł 12 
proc. W cenach niezmiennych wzrost 
ten wyniósł tylko 5,3 proc., w 1960 r. 8,8 
proc. Jak z tego zestawienia wynika rok 
1961 cechował się również znacznym 
wzrostem cen.

Najsilniejszy wzrost wykazały ceny w 
produkcji budowlanej. Jednym z czyn
ników, który wpłynął na to charaktery
styczne zjawisko były zmiany w kształ
towaniu się rezerw rynku pracy.

SPADEK PRODUKCJI
W produkcji przemysłowej cechą cha

rakterystyczną był pogłębiający się w 
ciągu całego roku spadek produkcji, W 
jego rezultacie znacznie zmniejszył się 
przyrost produkcji. W latach poprzed
nich, po załamaniu się w 1958 r, gdy przy 
rost woluminu produkcji wyniósł 3,1 
proc, w 1959 r. osiągnięto 7,6 proc,, w 
1960 r. 11,3 proc. W 1961 r. przyrost ten 
wyniósł 5,1 proc. Proces spadku produk
cji przemysłowej pogłębia się również w 
początku bieżącego roku. Wskaźnik pro
dukcji, który w grudniu 1961 r. wykazał 
268 punktów (1950«100), w styczniu br. 
spadl do poziomu 254 punktów.

Spadek tempa produkcji przemysłowej 
objął jej wszystkie działy. Spadek najsil
niej przejawił się w dziale produkcji 
materiałów podstawowych 1 półfabryka
tów oraz dóbr inwestycyjnych. Jeżeli 
przyrost produkcji w pierwszym wymie
nionym dziale wyniósł w 1960 r. 14,8 
proc., to w 1961 r. już 4,8 proc. W na
stępnym dziale przyrost zmniejszył się 
odpowiednio z 16,1 proc, do 7,2 proc. W 
dziale dóbr konsumpcji ogólnej przyrost 
produkcji zmniejszył się z 8,5 proc, do 
3,6 proc., w dziale produkcji artykułów 
spożywczych z 3,9 do 3.5 proc. W stycz
niu br. proces ten Uległ dalszemu po
głębieniu.

W poszczególnych i to b. ważnych 
przemysłach wystąpił po raz pierwszy od 
wielu lat spadek produkcji.

Produkcja zmniejszyła się w stosunku 
do 1960 r.:

w hutnictwie żelaza 1 stali — 2,1 proc, 
w przemyśle stoczniowym — 3,8 „ 
w przemyśle tekstylnym — 0,9 „ 
lodówek —14,0 „
telewizorów —19,8 ■>
mopedów i motorolerów —60,7 „ 
Wysoki wzrost produkcji w 1961 r. 

utrzymał się jedynie w wydobyciu ropy 
naftowej (+ 11,8 proc.) 1 Jej przetwórstWe 
(+ 21,5 proc.), w konstrukcjach stalowych 
(w tym w budowle wagonów) + 10,5 
proc., w przemyśle budowy maszyn 
(+ o,4 proc.), elektrotechnicznym (-1-9,5 
proc.), tworzyw sztucznych (4- 10,2 proc.) 
i konfekcyjnym (4- 8,0 proc.).

KRYZYS koniunkturalny 
czy strukturalny?

W oficjalnych ocenach sytuacji gospo
darczej podkreślano, że w gospodarce 
NRF ujawnił się częściowy kryzys ko
niunkturalny. Rozwój sytuacji jak i ofi
cjalne stwierdzenia wywołały ostrą re
akcję ze strony kół przemysłowych, 
szczególnie przemysłu ciężkiego. Tygod
nik gospodarczy „Volkswirt" będący 
rzecznikiem interesów tego przemysłu 
wysunął tezę, że występujące zjawiska 
świadczą o kryzysie strukturalnym. Kry
zysem tym objęte jest kopalnictwo wę
gla, rud, przemysł stoczniowy, linie Okrę
towe, przemysł hutniczy I niektóre prze
mysły dóbr konsumpcyjnych (trwałego 
użytku) jak również i rolnictwo. Jedno
cześnie ostro zaatakowano min, Erharda 
zarzucając mu, że jego polityka nie ułat
wiła przemysłowi ciężkiemu przygotowa
nia się do ostrej walki konkurencyjnej 
w ramach integrującego się rynku.

Wysunięta teza i ostrość ataku jest 
uzasadniona, gdyż procesy spadku pro
dukcji znacznie pogłębiły się w ostat
nich miesiącach. Jeżeli spadek produk
cji w stosunku rok 1961 do roku 1960 W 
całym hutnictwie żelaza i stąli wyniósł 
— 2,1 proc., to w stosunku grudzień 1961 
r> do grudnia 1980 r. już —4,9 proc. W 
poszczególnych przemysłach odpowiednio 
w proc., w produkcji:

-u- U 
gg u

stali surowej
żeliwa stalowego

1 żelaznego
stali walcowanej 
ołowiu
kwasu siarkowego 
wyrobów gumowych 
koksu kopalnianego 
telewizorów
lodówek
dom. maszyn do szycia 
margaryny
tkalni bawełnianych 
metali lekkich 1 Ich 

półfabrykatów

— 2,1

+ 0,? 
— 2,9 
— 1,5 
— 2.4 
— 1,4 
— 0,5 
— 19,8 
— 14,0 
— 3,3 
- 6,1 
— 3,4

— 2,7
Z bieżących doniesień nie wynika aby 

proces ten uległ zahamowaniu.
Głosy poważnego zaniepokojenia 1 kry

tyki pod adresem kół rządowych przy
bierają na sile, gdyż obecny wzrost pro
dukcji w tych przemysłach, w których 
ma jeszcze miejsce, wynika z niezreali
zowanych na razie dawnych zamówień 
z lat 1960—1961. Portfel nowych zamó
wień w wielu przemysłach kurczy sie 
dość szybko. Znaczny spadek zamó
wień nastąpił ze strony odbiorców za
granicznych. Przemysłowcy zachodnio* 
niemleccy szczególnie uskarżają się na 
wzrost konkurencji włoskiej, francuskiej, 
angielskiej 1 amerykańskiej 1 to raczej 
nie na rynkach światowych lecz na ryn
ku wewnętrznym.

SPADEK OBROTOW, 
ZATRUDNIENIA I INWESTYCJI

Ogólny regres w rozwoju koniunktury 
znalazł swe odbicie również w dziedzi
nie zatrudnienia i obrotów. Liczba za
trudnionych, która w 1960 r. (w stosun
ku do poprzedzającego roku) wzrosła o 
4,1 proc., w 1981 r. "wykazała przyrost 
2,9 proc. Ilość przepracowanych godzin 
pozostała na prawie niezmienionym po
ziomie (4- 0,1 proc.). Sytuacja na rynku 
pracy staje się tym bardziej trudna, że 
obecne rezerwy są już prawie wyczer
pane, a wchodzące nowe roczniki są 
bardzo nieilcźhe 1 z przewagą kobiet 
(skutki wojny). Z drugiej strony zam
kniecie granicy w Berlinie zlikwidowało 
werbunek siły roboczej z NRD. W ten 
sposób dopływ siły roboczej zmniejszył 
się przeciętnie o około 200 tys. ludjl. Sy
tuacja ta zmusi przemysł NRF do przejś
cia do Inwestycji bardziej pracooszczęd- 
nych । kapitałochłonnych.

Przyrost obrotów zakładów przemysło
wych spadl z 13 pror osiągniętych w 
1660 r. do 7,6 proc, w 1961 r. Tendencja 

ta wzrastała z kwartału na kwartał, w 
I kw. wzrost obrotów wyniósł jeszcze 
11,7 proc., a w IV kw. już zaledwie 
4,8 proc.

Obroty w kopalnictwie, które w 1960 r. 
yvykazaiy przyrost o 12 proc, w 1961 r. 
spadły o minus 3,2 proc.

W grupie przemysłów dóbr podstawo
wych 1 półfabrykatów tempo wzrostu 
obrotów zmalało z 16 proc, w 1960 r. do 
4,4 proc, w 1961 r„ w tym obrotów z 
zagranicą z 14 proc, do 3.4 proc.

W obrotach grupy dóbr inwestycyjnych 
spadek tempa okazał się najmniejszy z 
plus 16 proc, na plus 12 proc. Jednak 
obroty z zagranicą zmalały znacznie z; 
4-14 proc, do 4- 7,5 proc. W grupie dóbr 
konsumpcyjnych długotrwałego użytko
wania tempo przyrostu obrotów zmalało 
z 12 proc, do 7,9 proc, w 1961 r. Z ogól
nej sumy obrotów 278 mld dm 85 proc, 
przypadało na rynek' wewnętrzny 1 15 
proc, na rynki zagraniczne.

Mimo spadku produkcji i spadku obro
tów w przeważającej większości zakła
dów produkcyjnych nie przystąpiono na 
razie do zwalniania robotników, gdyż 
dotychczasowe prognozy twierdziły, że 
spadek ma charakter krótkotrwały. Wo
bec tego zakłady obawiają się trudności 
1 kosztów ponownego werbunku. Rzecz 
jasna, że polityka ta rzuthje poważnie 
na koszty produkcji.

Poważniejszym czynnikiem wskazują
cym na możliwości pogłębienia się zja
wisk kryzysowych Jest spadek inwesty
cji. Inwestycje ogólne (Aniagelnvestltlo- 
nen) osiągnęły w 1961 r. w cenach bie
żących 77,8 mld DM, Realne tempo ich 
przyrostu (w cenach niezmiennych) zma
lało t 11,6 proc. W 1960 r. do 9,3 proc, 
w 1961 r.; w inwestycjach wyposażenio
wych (Ausrueslungsinvestitlonen) z 16.1 
proc, do 12,0 proc.

TRUDNOŚCI W BILANSIE PŁATNICZYM 
WZROST KONKURENCJI

Cechą charakterystyczną roku 1961 był 
znaczny spadek rezerw dewizowych i 
złota. Podczas gdy w 1960 r. wzrosły one o 
8 mld DM do stanu 31.628 min DM, to na 
koniec 1061 stan ten wynosił 28.281 min 
DM, czyli zmalały o 3,35 mld DM. Niektó- 
izy komentatorzy starają się wytłumaczyć 
ten fakt zmianą parytetu marki zachod
niej. Bliższa analiza wskazuje jednak, że 
spadek rezerw z tego tytułu wyniósł oko
ło 1,41 mld DM czyli tylko dwa miliardy 
spadku związane jest zc zmianami w bi
lansie płatniczym. Nawet po uwzględnie
niu zmian w pozycjach dewizowych ban
ków handlowych (lotne kapitały) deficyt 
1,7 mld marek wskazuje na zmianę po
zycji NRF w międzynarodowych stosun
kach finansowych.

Mimo podrożenia marki bilans han
dlowy wykazał nadwyżkę 1.4 mld DM. 
Wywóz towarów i usług wzrósł o 5,1 

"proc, w cenach bieżących (w 1960 r. 1«,9 
proc.) w cenach niezmiennych o 4,2 proc. 
(W 1960 r. 13,6 proc.). Import również 
wykazał zmniejszenie z 4- 17,4 proc, do 
4- 6,9 proc, (w cenach bieżących).

W eksporcie wystąpiła więc wyraźna 
tendencja spadku. Tak jak na to wska
zują lićzni eksporterzy tendencja ta nie 
wynika ze Vtniany relacji zachodnionie- 
mleckiej marki, lecz przede wszystkim 
z osłabienia zdolności konkurencyjnej 
zachodnlonlemierklcli towarów na ryn
kach światowych.

Następnym elementem charakterystycz
nym jest powiększenie się ujemnego sal
da dochodów płynących z pracy i ma
jątku między NRF a zagranicą z — 0.4 
mld DM w 1960 r. do —1,0 mld w 1961 r. 
Decydującym czynnikiem okazał Się 
wzrastający odpływ zysków towarzystw 
zagranicznych działających w NRF, prze
de wszystkim amerykańskich.

W wyniku tego i innych procesów 
produkt globalny brutto pozostały w kra
ju wzrósł na jednego zatrudnionego w 
1961 r. o 3,9 proc, podczas gdy w 1960 r. 
o 6,6 proc. Wskaźnik ten jest uważany 
za wskaźnik ogólnogospodarczej wydaj
ności pracy.

W wielu innych pozycjach bilansu 
płatniczego wystąpiły równie clekaWa 
zmiany, nie wszystkie jednak można 
omówić w krótkim przeglądzie. Na wy
mienienie zasługuje Jednak jeszcze jeden 
rys charakterystyczny. Ruch kapitałów 
przeszedł z bilansu dodatniego w 196f r. 
(4- 1.700 min DM) na wysoce ujemny w 
1961 r. (—5.218 min DM). Określającym, 
Jednorazowym czynnikiem były spłaty 
długów państwowydh w stosunku do za
granicy W wysokości 3,1 mld DM (z ty
tułu powojennych pożyczek) oraz wpła
ta do Międzynarodowego Funduszu. Wa
lutowego 1,3 mld DM i 0,9 mld DM do 
Banku Światowego — łącznie 5,3 mld 
DM. Bilans w ruchu kapitałów prywat
nych zmniejszył się nieznacznie z 4- 982 
min DM w 1960 r. do 4- 836 min 1961 
roku.

Sprzeczności t
PRZEMYSŁ — PAŃSTWO — PŁACE

Niepomyślny rozwój koniunktury w 
1961 r. Jest dla polityków gospodarczych 
NRF znacznym zaskoczeniem. Nie liczyli 
się oni z możliwością zamknięcia dopły
wu siły roboczej z NRD i wobec tego 
nie brali w rachubę nowego układu sil 
produkcyjnych. Licząc na pomyślny roz
wój koniunktury podjęto znarzny pro
gram zbrojeniowy. W tym celu zwięk
szono podatki pośrednie (w 1960 r. 38,8 
mld DM, w 1961 r. 43,3 mld DM).

Zahamowanie rozwoju koniunktury’, 
pojawienie się oznak kryzysowych, szyb
szy wzrost plac niż wydajności (fundusz 
plac na 1 zatrudnionego wzrósł o 10,1 
proc.) zderzył z sobą interesy państwa 
prowadzącego politykę Imperialistyczną 
(zbrojenia) z interesami kapitalistów (in
westycje) 1 z interesami klasy robotni
czej (płace). M. in. tygodnik „volkswirt" 
atakując władze rządowe stwierdza: „Nie 
można chcieć na raz wszystkiego, wyż
szego spożycia Indywidualnego, zwięk
szenia potrzeb państwa i wyższych in
westycji".

W obecnej sytuacji kola, szczególnie 
przemysłu ciężkiego domagają się uprzy
wilejowania inwestycji, chcąc sprostać 
zagranicznej konkurencji. Na przeszko
dzie staje Jednak zarówno spadek za
ufania do bezkryzysowego rozwoju ko
niunktury wśród samych kapitalistów, 
sytuacja na rynku pracy (popyt na silę 
roboczą jest większy niż podaż) i płyną
ca stąd nieuchronność okresowego pod
noszenia się plac, jak również decyzje 
państwa mające na celu wzmożenie 
zbrojeń.

Mimo poławiania się w roku ubieglvm 
wle.u oznak poważnego regresu 1 ele
mentów kryzysowych hic można na ra
zie jednostronnie przesadzać dalszego 
rozwoju koniunktury w !W, gdyż go
spodarka jej posiada wiele nie„ idoćznj Ch 
na pier.wazy rzut oka rezerw.

MIROSŁAW DYNER

•) dane za 1961 r. mogą podlegać nie
znacznym zmianom.

Wszystkie dane statystyczne zostały za
czerpnięte z oficjalnego wydawnictwa 
„Wlrtschaft und Statfsttk", tygodnika 
„Volkswirt" 1 dziennika „Frankfurter 
AUgemelne Zeitung**.

13/549 - 35JH. 1962



Bajeczki
Liczni Czytelnicy skarżą się, ie 

wydają pieniądze na „Zycie Gospo
darcze", po czym nie znajdują tu 
niczego dla dzieci. Oczywiście w 
pretensjach tych jest mnóstwo prze
sady. Może niektóre pozycje nie są 
wyraźnie zaadresowane, ale wystar
czy dziecko zostawić sam na sam 
z egzemplarzem, a znajdzie na pew
no coś dla siebie. Gorzej jest z 
dziećmi młodszymi, które nie potra
fią czytać. Dla nich to streszczę tu 
pokrótce kilka bajek, a obeznany 
z życiem tatuś nie musząc wykazy
wać się fantazją, uzupełni je, roz
szerzy i ślicznie opowie.

A więc 
tatę, żeby 
stkim:

drogie dzieci, poproście 
wam bajał. Przede wszy-

tak samo, jak w tej bajce o rybaku 
i rybce kolegi Puszkina. Tylko ko
niec naszej bajki nie jest smutny, 
ale wesoły.

To była oczywiście czarodziejska 
balia. Na oko niby zwykła. Ale trze
ba było znać zaklęcie. A student, 
drogie dziatki, znał zaklęcie. Poszedł 
on do apteki, powiedział to zaklęcie, 
dostał biały proszek i wsypał do 
balii. Pani do balii nalała wodę, pan 
załatwił koncesję i oto powstało je
dyne w kraju przedsiębiorstwo im
pregnowania tkanin.

Podobno inni studenci chemii, a 
nawet dobrzy uczniowie też .znają to 
zaklęcie t wiedzę, że jak ów proszek 
kosztujący parę groszy, zmieszać z 
wodą, a potem wsadzić do tego ma-

PBASB. 'emaa

O KRÓLU
teriat — to stanie się on impregno-

I W krainie mlekiem do punktów 
skupu płynącej, w której rzekach 
nie ma wody, tylko różne śliczniąt- 
kie związki. chemiczne, a na drze
wach rosną czerwone jabłuszka na
dziane szkodniczkami — żył był król

I bardzo bogaty. Miał koronę ze szcze
rego złota, radio marki „Phillips", 
bonżurkę w szkocką kratkę i koszu
lę „no iron”. Poza tym miał damy 
dworu, paziów i zjadał, kiedy, miał 
ochotę, tłustego barona wprost z 
rożna.

W krainie tej budowano socjalizm 
i kiedy tylko zaczęto — zdenerwo
wał się krół strasznie. Wiedział bo
wiem ze słyszenia, że socjalizm to 
jest ustrój ustosunkowany negatyw
nie do królów w ogóle, u przebywa- 

. jących na własnym terytorium w 
szczególności. Myślał dobry król na
wet o tym, żeby stać się Prezyden
tem, albo Przewodniczącym, ale ry
chło zobaczył, że może sobie spokoj
nie pozostać królem. Jest bowiem 
takim królem, bez którego ustrój się 
nie obejdzie.

I rzeczywiście. Mijały drogie dzieci 
lata zalotami, a król bez przeszkód 
sobie panował i upychał złotymi 
szkatuły swego skarbca.

Jakaż to siła tkwiła w królu taka, 
że lud go nie obalił, ani ustrój nie 
zdetronizował? A bo król i jego 
poddani umieli bielić kotły.

W różnych fabrykach — są to ta
kie wielkie — wielkie domy pełne 
maszyn - istnieją kotły, które lubią 
być bielone, I okazało się, że nikt 
kotłów nie umie bielić, jak tylko 
król, jego dwór i jego poddani.

Bielił król kotły, bielił i się nie
pokoił. Co będzie gdy ■ inni ludzie, 
nie będący jego poddanymi, nauczą 
się bielić kotły? Przecie wtedy nie 
można będzie dyktować cen mono
polisty? Ale przebiegło jedno dzie
sięciolecie, minęła połowa drugiego, 
a nikt poza poddanymi króla nie 
nauczył się bielić kotłów.

Zyje więc król szczęśliwy i bogaty 
i ma na radio „Phillips" i koszulę 
„no-iron", jeździ pozłacaną karetą, 
a że nie zamienia jej na Mercedesa 
to dlatego, że Mercedesy nie są tym 
rekwizytem, który lubi występować

wany. Ale jakoś nikt na to nie 
wpadł. Impregnowali więc nasi przy
jaciele, a impregnowali, ludziska zaś 
ze stolicy i okolic znosili im mate
riały, płaszcze i wiatrówki, bo nikt 
nie lubi, jak go deszcz moczy, a 
każdy lubi jak nie moczy. Złotówki 
płynęły wartkim potokiem i boha
terowie naszej bajki zupełnie prze
stali być biedni. A kiedy się okaza
ło, że tylko oni impregnują w Pol
sce tkaniny — liczne fabryki zwró
ciły się dq nich z prośbą, aby mo
gły moczyć swe wyroby, przynaj
mniej te eksportowe — w ich balii. 
I moczą fabryki w balii wyroby i 
płacą za to krocie, bo każde dziec
ko, nawet niegrzeczne, wie, że eks
port u nas najważniejszy.

O BOD2CZYKU

Za siedmioma górami, za siedmio
ma rzekami jest takie miejsce, gdzie 
coś budują. Nie robią tego zwierząt
ka, nie robią tego krasnoludki, tyl
ko ludzie, bo w nowoczesnych baj
kach i tak bywa. Pracują tam oni 
bardzo ciężko, tak ciężko, jak to 
tylko w złych bajkach bywa. Do
stają więc za swoją pracę bardzo 
dużo pieniążków, tyle co miesiąc 
pieniążków dostają, że gdybyście ta
tusiowi powiedzieli ile, rzekłby, że 
to bajka. Oczywiście, że to bajka, 
ale dostają jakieś 11 tysięcy mie
sięcznie.

22 dni w miesiącu pracują ci do
brzy ludzie dla siebie, swoich żon 
i swoich dzieci, na swoje domki
i ogródki, autka, motocykliczki i te- 

Cztery dni odpoczywają.lewizorkl.
Przez trzy dni w miesiącu pracują

w bajkach, albo u Cyganów.

BALII

Był sobie 
dzo biedny

raz jeden pan bar-
pan. Nie umiał czytać.

ant pisać, nie miał ani ciepłego pa
letka na zimę, ani ogrzewanego sa
mochodu, ani kaszki manny na 
śniadanie, ani nic. I była sobie jed
na bardzo biedna pani. Pani umiała 
czytać i pisać, była bowiem magi
strem praw, ale co z tego, skoro jej 
się nie chciało? Bardzo była biedna, 
bo nic jej się nie chciało. I był so
bie student chemii. Biedny był — 
jak, student. Spotkali się oni wszy
scy,' drogie dziatęczki, kiedyś razem, 
bo biednegb bźlbwieka, to ciągnie do 
drugiego biednego człowieka. I tak 
sobie razem płakali, że tacy są bied
ni i niczego nie mają. „Jak to 
niczego nie mamy" — powiedział ten
pan, co nie umiał czytać i pisać.
„Ja na przykład mam balię".

Kiedy tylko ci państwo i ten stu
dent uświadomili sobie co posiadają, 
natychmiast wszystko się odmieniło

oni — ale nie dla siebie. Zarobione 
pieniądze zbierają do takiego Wiel
kiego, wielkiego kapelusza i dają je 
w prezencie ludziom z fabryki, któ
ra leży daleko, daleko od nich i ro
bi rzeczy bardzo im potrzebne do 
tego, żeby mogli pracować i zara
biać. Fabryka ta ma na imię ko
operant. A jeden dzień w tygodniu 
dobrzy ci ludkowie pracują i zaro
bek zbierają do kapelusza, po czym 
oddają go swoim kolegom. Bo na 
ich budowie są dwa rodzaje pracy. 
Część ludzików robi trudniejszą ro
botę i dostaje 11 tysięcy, a część 
łatwiejszą i dostaje tylko 2 tysiące. 
Ale od tych co mało zarabiają dużo 
zależy. Jeśliby oni na czas nie dali 
różnych rzeczy i nie pomogli tym 
od trudniejszej pracy, to ci co mają 
11 tysięcy mniej by zrobili mniej 
zarobili.

Tak to opłaca się tym dobrym lu
dziom cztery dni w miesiącu zbierać 
pieniądze do takiego wielkiego, wiel
kiego kapelusza. Warto w dobrą 
pracę inwestować — żeby był zysk. 
I warto samemu fundować bodźce, 
skoro bodżczyki to jest taka rzecz, 
na której można zarobić.

Rozumieją to ci ludkowie pracują
cy łopatą i mają nadzieję, że zro
zumieją to i inni ludzie, tacy jak 
wasz tato — noszący okulary i biały , 
kołnierzyk.

Na tym kończę bajkę o bodźczyku.
Rzecz jasna sam tam bytem, miód 

i wino piłem i napisałem bajeczkę 
tylko dzieci dla was. Bo bajeczki to 
mają do siebie, że tylko dzieci je 
rozumieją, a dorośli niestety nie.

WUJCIO KLAKSON

K I a k s o n a

Zawsze miałem wątpliwości, gdzie prze
biega linia podziału obiektów sporto
wych na urządzenia przeznaczone dla 
wychowania fizycznego i dla sportu wy
czynowego.

Wydawało ml się, że Jeżeli już ko
niecznie chce się przeprowadzać taki po
dział, to decyduje tutaj element widowi
skowości względnie specyfiki urządzenia.

Okazało się, że byłem w błędzie, ale 
dziś już wiem.

Eureka. Dziękuję Panu „Klaksonowi", 
który oświecił mnie swoim artykułem 
„Buchalteria — Sport wyczynowy" za
mieszczonym w „Życiu Gospodarczym" 
Nr 7 z dnia 18.11.1962 r.

Jako mieszkaniec Warszawy jednym 
pociągnięciem pióra pozbawiony zosta
łem możliwości, nie zobowiązujących do 
żadnego wyczynu, ćwiczeń sportowych. 
Przypięta mi została na zawsze latka 
wyczynowca, pomimo że nigdy z tytułu 
osiągniętych wyników nie zaliczą mnie 
do żadnej kadry i nie uzyskałem klasy 
sportowej, chociaż lubię pograć w teni
sa, popływać, pobiegać. Wszystko prze- 
padlo. Nie tylko dla mnie, ale dla miesz
kańców wszystkich miast poza powiatem 
1 wsią. Nigdy nie przypuszczałem, ze 
mieszkańcy miast osiągnęli Ju* *““2 
sprawność fizyczną» która kwalifikuje 
ich do rzędu wyczynowców.

Tylko powiat i wieś ćwiczyć mogą pod 
szyldem w. f., a reszta to wyczyn 1 tyl- 
ko wyczyn. Każda złotówka na urządzę- 
nia sportowe w miastach to finansowa
nie wyczynu, wychowanie fizyczne to 
tylko powiat i wieś — w każdym razie 
tak chce w swoim artykule „Klakson 
nie mogąc znaleźć wyjaśnienia proporcji 
nakładów inwestycyjnych na budownic
two realizowane pod kątem widzenia 
wychowania fizycznego i sportu wyczy
nowego i wyprowadzając w tej sytuacji 
wniosek, że jedynie budownictwo w 
mnlejszvch ośrodkach godne jest nazwy 
budownictwa dla wychowania fizycznego.

Nie nrzypuszczalem również» że mta- 
sta są już tak dobrze zagospodarowane, 
„zasobne" w urządzenia sportowe, a bia
łe nlamy — to tylko powiat 1 wieś.

Przepraszam — że powierzchnia urz^ 
dzeń terenowych na 1 
warszawie wynosi zaledwie m kw.f 
w Łodzi 0,84 m kw., Kielcach 0,81 m l™„ 
w Lublinie 0,68 m kw., w Białymstoku 
0,49 m kw., przy ogólnej krajowej prze
ciętnej w miastach 2,16 m kw. wynika 
iacej właśnie ze stosunkowo korzystniej
szej sytuacji miast mniejszych w dzie
dzinie zagospodarowania w urządzenia 
terenowe, że Koszalin, Olsztyn, Rzeszów 
nie dysponują żadną salą 
w Łodzi Jedna sala wypadała na 171 ty 
siecy mieszkańców, że 6 miast woje
wódzkich nie dysponuje *■*** 
nia krvta itd. itd. — że to są fakty, których^ nie dostrzegł „Klakson" — to 
tvm sorzei di^ f&któ*Ws .^Wrodzona przekora nasuwa wątpliwoś
cidlaczego inwestowanie zaplecza kul
turalno - socjalnego rozpoczyna się od 
większych ośrodków miejskich. .

O biada władzom komunalnym, które 
zamiast skanalizować wieś — kanallzują 
najpierw miasta, biada Ministerstwu 
Zdrowia, które zamiast budować szpita
le na wsi i powiatach tak, aby wskaź
niki nakładów na budownictwo na wsi 
nie były niżsize od nakładów na szpital
nictwo w miastach, buduje mimo wszyst
ko w miastach, blada Ministerstwu Kul
tury i Sztuki, które buduje kina i tea
try w Warszawie, Krakowie, Łodzi — 
a nie w Zawichoście, Pszczelej Woli czy 
Kozienicach.

Studiowałem wytyczne budownictwa, 
studiowałem inne dokumenty, ale jakoś

Czy 
rzeczywiście 
buchalteria
to
sport wyczynowy?

nigdzle nie mogłem wyczytać, że posta
wiona została teza, iż budować należy 
wyłącznie w powiatach i tylko w po
wiatach.

Pan „Klakson" żali się, że GKKFIT 
me buduje w powiecie stadionów. Rze
czywiście, biada GKKFiT, że zamiast 
rozpoczynać budowę nowych stadionów 
na wsi i w powiecie, kończy jedynie bu
dowę stadionów rozpoczętych w latach 
ubiegłych, a w nowym budownictwie 
zamiast widowiskowych stadionów bu
duje 287 boisk roboczych w tym 270 
boisk w miastach powiatowych i na wsi.

2e krzywa nakładów na budownictwo 
sportowe w ośrodkach powiatowych w 
ciągu ostatnich lat bezustannie rośnie? 
Po co o tym mówić, po co to dostrze
gać, jeżeli przeszkadza to wyciągnięciu 
z góry założonych wniosków.

GKKFiT buduje sale. 87 sal to sale 
przyszkolne. „Klakson" — ^dyskretnie" 
przemilcza, że te 87 sal to 87 proc, ogól
nej ilości sal przewidzianych do realiza
cji do roku 1965. Zaiste, nie wiem z ja
kich źródeł pochodzi cyfra 125 milionów 
złotych jaka jakoby ma być wydana na 
hale „wielkomiejskie" służące wyczyno
wi. Może redaktor wymieni te hale, bo 
mnie nie udało się ich znaleźć w spi
sach Inwestycji przewidywanych do rea
lizacji.'

GKKFiT o zgrozo — buduje w bieżą
cym planie 5-letnlm 1 ośrodek — w Za
kopanem.

Jak urozmaicone byłoby życie, gdyby 
GKKFiT przejął obowiązki Ministerstwa 
Oświaty i budował szkoły z wszelkimi 
urządzeniami z nim! związanymi, a Mi
nisterstwo Oświaty ośrodki sportowo-tu
rystyczne, bo 1 turystyka kryje się pod 
skromną literką „T“ w nazwie GKKFiT.' 
Jak byłoby wesoło, ile tematów do fe
lietonów, żartów, dowcipów. Naprawdę 
Wspaniały pomysł.

Szkoda, że jeszcze jeden pomysł felie
tonisty nie może być zrealizowany, efek
townie wyglądający w wymowie cyfr, 
chociaż mało mający wspólnego z 
prawdą. '

Za 34 miliony złotych można wybudo
wać 31 szkól. Jedna szkoła - 1 milion 
złotych. Rewelacyjny koszt. Ze niepraw
dziwy? — to nieważne, ale daje efek
towne porównanie.

A może Ministerstwo Oświaty zaanga
żuje tak zdolnego Inwestora i plan bu
dowy 1000 szkól wykona tym sposobem 
w ciągu jednego roku.

Podobno, żadne urządzenia nie są droż
sze z tego powodu, że realizowane są w 
większym a nie mniejszym mieście.

A tonie się zdaje, że są. I to nie dla
tego, że jak zakłada z góry felietonista, 
wprowadza się elementy widowiskowe. 
Gdyby chclalo się rzeczywiście zapoznać

Mniej więcej rok temu „Zycie Gospodarcze" wydało 
specjalny dodatek poświęcony problemom społeczno- 
ekonomicznym ziemi koszalińskiej. Obecnie ukazał 
się w „POLITYCE" wywiad ż tow. Antonim Kullgow- 
skim, I Sekretarzem KW PZPR w Koszalinie pt. 
„Biedne czy bogate?". We wspomnianym dodatku 
nazwaliśmy województwo koszalińskie „ziemią bez 
Nowej Huty". W ciągu roku żadna Nowa Huta na 
tym terenie nie powstała, ale tow. Kuligowski nie 
uważa, aby z tego powodu można było traktować 
województwo koszalińskie jako biedne, czy upośle
dzone. Ma ono trzy bogactwa — rolnictwo, morze 
1 młodzież i choć przez wiele lat żadnego z tych 
bogactw nie umiano wykorzystać, obecnie zarysowują 
się zmiany na lepsze. Świadczyć mogą o tym ubie
głoroczne wyniki państwowych gospodarstw rolnych, 
wyjście ze stagnacji gospodarczej wsi indywidualnej, 
pewne zahamowanie odpływu młodzieży. Fakt, że wo
jewództwo koszalińskie zwrócone jest frontem .do 
morza był przez długi okres uparcie ignorowany. 
Ostatnie lata i tu zaczęły przynosić pewne zmiany: 
reaktywowano porty w Kołobrzegu i Ustce, a to 
pierwsze miasto powoli zamienia się ze stosu ruin 
w luksusowe uzdrowisko nadmorskie. To jednak 
koszalińskim działaczom nie wystarcza — uważają 
(i słusznie), że należy im się odpowiedni udział 
w rozwoju przemysłu stoczniowego i postulują, aby 
jedną z dwóch wielkich stoczni, które trzeba będzie 
u nas wybudować, zlokalizowano na terenie ich wy-, 
brzeża, konkretnie w rejonie Koszalina, nad jeziorem 
Jamno. A jaki z tych wszystkich rozważań wniosek? 
„Ziemia i morze są wielkim bogactwem. Gdy- czło
wiek potrafi to bogactwo wydobyć — sam będzie 
bogaty. Osiągniemy to...".

W tym samym numerze „POLITYKI" Daniel Pau
sent rozpoczyna druk cyklu artykułów pt. „Place 
i płacze". Ma być on poświęcony reformie plac pra
cowników nauki. W pierwszym odcinku autor udo
wadnia, że mamy za mało ludzi z wyższym wykształ
ceniem, że popyt na inżynierów i magistrów szybko 
wzrasta i że w związku z tym wzrasta również zapo
trzebowanie na ludzi, którzy tych inżynierów 1 magi
strów wykształcą. Już obecnie w samych instytucjach 
naukowych (PAN, instytuty, wyższe uczelnie) jest 
o około 25 proc, więcej stanowisk dla samodziel
nych pracowników nauki, niż tych samodzielnych 
pracowników. Dodając do tego dość zaawansowany 
wiek tej grupy ludzi oraz nierównomierne rozmiesz
czenie na terenie kraju — mamy przesłanki reformy, 
która podwyższa place, a równocześnie połączona jest 
z administracyjnym zakazem zajmowania więcej niż 
jednego etatu. Autor w zasadzie aprobuje ów admi
nistracyjny zakaz, choć wywoływał on wiele dyskusji 
1 zastrzeżeń. Można by się z autorem zgodzić, gdyby 
wyraźnie powiedział on w artykule, że jednym 
z głównych źródeł niedoboru kadry naukowej była 
stosowana przez wiele lat dyskryminacja w placach. 
Ona to bowiem zmusza obecnie, mimo podwyżki 
do stosowania metod administracyjnych, niezbyt 
pasujących do tak delikatnego i skomplikowanego 
problemu jak rozwój nauki i kadry naukowej.

„RADA ROBOTNICZA" w ostatnim swoim numerze 
podniosła problem sygnalizowany już od dłuższego 
czasu w prasie codziennej — faktycznego czasu pracy 
w naszym przemyśle. Jerzy Adaszek w artykule 
pt. „VETO! PLADZE NADGODZIN" stwierdza, że 
w przemyśle czas pracy mjerzy się według po
trzeb. potrzeba pracować dziesięć godzin dziennie,

pracuje się dziesięć; potrzeba czternaście, 
czternaście. Zjawisko nadgodzin 
masowy, przy czym administracje zakładów potrafiły 
wypracować swoisty system, który uniemożliw*® 
uchwycenie faktycznego stanu rzeczy. Nikt też nie 
Jest obecnie w stanie autorytatywnie odpowiedzieć, 
ile w skali całej gospodarki przepracowuje się nad
godzin, a w związku z tym jaki jest
roboczy. Pewne jest jedno — że nie ośmlogcdsHW* 
Autor wyliciza źródła tego stanu rzeczy i stwiertKa. 
że w gruncie rzeczy niczego one nie usprawiedliwiają. 
Lista winnych jest dość długa: administracje zakła
dów, które metodą nadgodzin latają wszystkie dziury 
w planie, zjednoczenia 1 resorty, które pod groźbą 
niewykonania planu popierają przedsiębiorstwa, ban
ki, które plącą, choć nie powinny. Tak oto powstał 
paradoks: plan (będący przecież prawem) usprawie
dliwia masowe łamanie innego prawa — o ośmiogo
dzinnym dniu pracy. Administracja Stmpodareza może 
na swoje usprawiedliwienie przytoczyć mniej czy 
bardziej przekonywające tłumaczenia, istnieje JęonaK 
organizacja, której w gruncie rzeczy nic nie tłuma
czy, Są nią związki zawodowe, powołane przecież 
między innymi do tego, aby przestrzegać wykonywa
nia ustawodawstwa chroniącego Interesy
ków. Jak jednak pisze autor: „...nie zdarzyło stę, 
żeby jakiś Zarząd Okręgowy wykorzystał swoje 
uprawnienia i winnych łamania ustawodawstwa proc» 
oddał w ręce prokuratora. Zapanowała więc wokół 
sprawy godzin nadliczbowych umowna zgoda milcze
nia wśród wszystkich zainteresowanych czynników .

„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY" sygnalizuje W 
artykule pt. „Ostatnie dni wielkiej afery" napisanym 
przez Joannę Ronert nową serię procesów gospodar
czych. Po skórze i wełnie na wokandę weszły młyny. 
Podstawową metodą przestępczej działalności w tej 
branży było dolewanie wody do ziarna. Prostota tej 
metody szła równolegle z masowością przestępstw,
aresztowań dokonano w województwach: łódzkim,
bydgoskim, poznańskim, opolskim, olsztyńskim, zielo
nogórskim, wrocławskim, kieleckim, szczecińskim,
warszawskim i gdańskim

ów.czesnej prasy

bilety, jakie mi

wtajemnicza Lu- 
zawodu dzienni

sprawy 
Genial-
w po- 

napisa- 
obszer-

ną’ charakterystykę 
francuskiej.

Stefan Lousteau 
cjana w zawiłości 
karskiego:

Ciernista była dla młodych ludzi 
droga prowadząca do dziennikarstwa:

czej przedstawiały się te 
Jeszcze w ubiegłym stuleciu, 
ny powieściopisarz, Balzac, 
wieści „Stracone złudzenia", 
nej z górą 120 lat temu daje

„Zyję sprzedając ___ ________
dają dyrektorzy teatrów, aby opła-

Niemal co dnia czytamy w komu
nikatach agencyjnych, iż przy oka
zji wielkich konferencji międzynaro
dowych liczby korespondentów pra
sowych sięgają setek i tysięcy przed
stawicieli. Dziennikarz, publicysta, 
reporter coraz bardziej staje się po
dobny do człowieka wykonującego 
jakikolwiek inny zawód. Jakże Ina-

cić moje pokątne usługi oraz książki 
przesyłane przez księgarzy... Jestem 
zmuszony oszczekiwać księgarga, 
który daje dziennikowi mało egzem
plarzy: dziennik bierze dwa,... trze
ba mi wydrzeć dwa dla siebie. Księ
garz skąpy na egzemplarze, gdyby 
nawet wydał arcydzieło, będzie 
zerżnięty".

...„Kiedy przejdę do wielkiego 
dziennika lub zdobędę redakcję fe
lietonu, ż tym . dniem, mój drogi, 
Floryna zostanie wielką aktorką; co 
do mnie, nie wiem, czym mogę zo
stać wówczas: ministrem albo uczci
wym człowiekiem, wszystko jest jesz
cze możliwe".

z tematem I wgłębić choć trochę w pro
blematykę, to nic prostszego niż zapoz
nanie się z dokumentacją i poszukanie 
tych „widowiskowych" obiektów. Ale 
wtedy. trudno byłoby Je znaleźć, więc 
po co szukać? Lepiej z góry przesądzie 
sprawę.

A droższe są dlatego, że budynek bu
dynkowi nierówny tak jak nierówne 
jest boisko — boisku. Dlatego, że tak się 
dziwnie składa, że na wsi i w miastach 
mniejszych w jednym budynku mieszka 
jedna względnie kilka rodzin, a w mia
stach większych kilkadziesiąt lub kilka
set. . Dlatego, że bez elementów widowi
skowych boisko na wsi zawiera kilka

KRÓWKA 
PRIEDSiEBSORMW

RÓŻAŃCE 
DLA MAHOMETAN

elementów ćwiczebnych, w mieście
większym tych samych elementów kil
kanaście. A dzieje się to z tej prostej 
przyczyny, że boisko na wsi obsługuje 
środowisko rzędu kilkuset, a w miastach 
kilku albo kilkunastu tysięcy osób.

Oczywiście, można budować stadiony 
i lodowiska sztuczne, które zabezpiecza
ją największą przelotowość ćwiczących 
wyłącznie na wsi i w miastach mniej
szych. Pan „Klakson" będzie zadowolo
ny, ale kto więcej? Chyba tylko On.

Meteorologia i matematyka to trudna 
rzecz. Ale trudno, trzeba sięgnąć i do

Spółdzielnla Inwalidzka „Inprodus" 
w Jaworznie otrzymała zamówienie 
na różańce mahometańskie. Z żywic 
lanych spółdzielnia ma produkować 
części do owych przedmiotów użytku 
religijnego wartości około 8 tnln zł. 
Wykańczać zaś różańce będą własno
ręcznie wyznawcy Mahometa, albo
wiem przepisy sakralne nie pozwala
ją innowiercom na wykonanie pracy 
przy wykańczaniu przedmiotów kultu
religijnego. (s)

nich.
Pływalnia naturalna czy kryta, 

dylemat. Ale nie dla wszystkich. 
„Klaksona" sprawa jest jasna —

oto 
Dla 

tylko SPÓŁDZIELCZY EKSPORT
pływalnia otwarta. Ja mam jednak tro
chę wątpliwości.

Zakładając optymistycznie, pływalnia 
otwarta wykorzystywana może być w 
pełni około 50 dni' w roku przez około 
8 godzin. Daje to możliwość eksploatacji 
400 godzin rocznie. Ta sama pływalnia 
kryta ekspioątowana może być przez 300 
dni w roku po 11 godzin dziennie, co 
daje 4.200 godzin eksploatacyjnych rocz
nie. A koszt? Znowu tak się dziwnie 
składa, że ludziom nie wystarcza miska 
z wodą, że przy pływalni otwartej po
trzebna jest też przebieralnia, plaża, zie
leń. I okazuje się, że przeciętny koszt 
pływalni krytej nie wynosi więcej niż 
2 pływalni otwartych.

Nieznane są nikomu wytyczne, że 
pływalnie kryte przeznaczone mają być

Spółdzielnie warszawskie „Okęcie", 
„Sawa" 1 „Mazovia" w ub. r. wyeks
portowały na zagraniczne stoły arty
kułów owocowo-warzywnych za po
nad 2 min zł. Były to przede wszyst
kim pulpy owocowe, soki, kompoty 
1 moszcze. Wysłano je do Anglii, 
Włoch, NRF, Holandii, Szwecji, Fran
cji, Szwajcarii.

je.dynle dla pływaków
Wręcz przeciwnie
zakresie obiektów

w
wyczynowców, 

coraz szerszym 
tych korzystają

szkoły m’odz!eż w godzinach pozaszkol
nych. kola TKKF, zakłady pracy itd.

I jeszcze jedno. Pływalni krytych poza 
GKKFiT nie buduje nikt. Pływalnie 
otwarte, to nie tylko wychowanie fizycz
ne i sport, to również domena gospodar
ki komunalnej, zajmującej się również 
plażami i wodami otwartymi nie bez 
dużej pomocy GKKFiT.

Gdyby chciało się rieczywiście zapoz
nać z tematem, łatwo można by się do
wiedzieć, że poza imiennymi dotacjami 
obejmującymi kwotę 860 milionów zło
tych, województwa w skali 5 lat na 
drobne inwestycje i remonty glównh w 
ośrodkach powiatowych i niższego szcze
bla powiatowego, otrzymują tak zwany 
„fundusz dyspozycyjny" w wysokości 
dalszych 35(1 milionów złotych. Niemały 
procent tej kwoty skierowany zostanie 
na urządzenia nh wsi, a kwota 21 mi
lionów złotych stanowi jedynie specjal
ną centralną dotację wyrównawczą.

Swoją drogą dumping słów to wielka 
rzecz, Szkoda tylko, że dumping ten 
wynika często z nieznajomości tematu, 
a co gorsza z braku chęci zapoznania 
się z nim przed napisaniem artykułu.

R. G.
(nazwisko i adres Autora znane redakcji) 
Klakson odpowie na powyższy artykuł
v jednym 
,2. G“,

najbliższych numerów

Redakcja -

Poza tym inna spółdzielnia war
szawska „Żywność" eksportuje tuszki 
królicze i gołębie, łososia wędzonego 
oraz skórki lisie w stanie surowym. 
Eksport przyniósł tej spółdzie'nl oko-
ło 42,8 min zł. (k)

tłoczyć się na lichej... Oto korzyści 
zawodu dziennikarza. Dlatego też 
bronimy nowicjuszom przystępu; nie 
tylko trzeba olbrzymiego talentu, 
ale i szczęścia, aby się tam dostać .

A jeśli się już nowicjusz prześliz
nął przez oczka owej ochronnej sieci, 
dalsze jego losy zależne były od 
tego, jak służył swoim mocodawcom:

„Czyż nie masz przed sobą olbrzy
miej przyszłości, jeśli będziesz ślepo 
posłuszny wszystkim strategom nie
nawiści, jeśli będziesz atakował, kie
dy Finot ci powie: „Atakuj!" a 
chwalił, - kiedy ci powie: „Chwali" 
Kiedy sam będziesz się chciał 
zemścić* na kim. możesz zamordo
wać swego przyjaciela Lub wroga 
paroma wierszami wsuniętymi co 
rano w naszym dzienniczku... 
Dorżniesz swą ofiarę zasadniczym 
artykułem w tygodniku. Wreszcie, 
jeśli sprawa jest dla ciebie pierw
szorzędnej wagi, Finot, któremu po
trafisz uczynić się potrzebnym, po
zwoli ci zadać ostatni cios maczugą 
w wielkim dzienniku o dziesięciu 
lub dwunastu tysiącach abonentów".

I wreszcie na zakończenie pogląd 
na ogólne funkcje ówczesnej prasy 
francuskiej:

— „Wpływ, potęga dziennika są 
dopiero w zaraniu — rzekł Finot — 
dziennikarstwo przechodzi okres 
dziecięctwa, rośnie. Wszystko, za
dziesięć lat, podda się 1 
prasy. Myśl rozświeci 
myśl...

— Splugawi wszystko - 
Blondet wpadając w słowo.

królestwu 
wszystko.

rzekł

Koncept! rzekł Klaudiusz
Vignon.

— Będzie tworzyła królów — rzeki 
Lousteau.

— A burzyła monarchie — rzekł 
dyplomata.

— Toteż — rzekł Blondet — gdyby 
prasa nie istniała, lepiej byłoby jej 
nie wynajdywać, ale istnieje, żyjemy

„Zawsze ta sama gorączka ciska 
tu, z głębi prowincji, tę samą, aby 
nie rzec wciąż wzrastającą liczbę 
bezwąsych ambicji, które rzucają się 
z podniesioną głową, z pysznym ser
cem, aby szturmować do Mody, niby 
do księżniczki Turandot z „Tysiąca 
i jeden dni", dla której każdy chce 
być księciem Kalafem. Ale nikt nie 
zgaduje zagadki. Wszyscy wpadają w 
dół nieszczęścia, w błoto dziennika: 
w bagno księgarni. Owoc, jaki zbie
rają ci biedni nędzarze, to biogra
fie, kroniki, ploteczki dla dzienni
ków lub książki zamawiane przez 
szczwanych handlarzy bibuły, którzy 
wolą głupstwo rozchodzące się w 
dwa tygodnie niż arcydzieło o po
wolnej sprzedaży. Te gąsienice, 
zdeptane nim się rozwiną w motyla, 
żyją z hańby i bezwstydu, gotowe 
kąsać lub chwalić rodzący się ta
lent, na rozkazy paszy z „Constitu- 
tionela", „Codziennej" lub „Deba- 
tów", na znak księgarni, na prośbę 
zawistnego kolegi, często po prostu 
za obiad. Ci, którzy pokonają prze
szkody, zapominają o nędzy począt
ków. Ja. jak tu mówię z tobą, pisa
łem pół roku artykuły zawierające 
kwiat moich myśli, dla nędznika, 
który ogłaszał je za swoje, który 
na podstawie tych prób został re
daktorem felietonu: nie wziął mnie 
za wspólnika, nie dał ml ani pięciu
franków i ja muszę ściskać 
kę i podawać mu swoją!

— Czemu? — wybuchnął
— Może zajść okoliczność.

potrzebował 
felietonie

jego rę-

kilku wierszy

Łucjan, 
iż będę 
w jego

—odparł zimno Lousteau.
— Słowem, mój drogi, w literaturze 
sekret powodzenia jest nie w tym, 
aby pracować; chodzi o to, aby wy
zyskiwać pracę cudzą. Właściciele 
dzienników to przedsiębiorcy, my 
jesteśmy murarze. Toteż im człowiek 
bardziej mierny, tym szybciej do
chodzi; taki wszystko strawi, pogo
dzi się ze wszystkim, potrafi schle
biać podlostkom sułtanów literac
kich...".

Cierpko ocenia Balzac 
prasy:

..Możesz, za pomocą
konceptów po trzy

tzw. potęgę

przywieść kogo zechcesz 
przeklinać będzie życie;

trzydziestu 
dziennie — 
do tego, iż 
możesz so-

bie stworzyć harem aktorek, możesz 
położyć dobrą sztukę i kazać światu
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nią.
— Umrzecie 

mata. — Czy 
niesienie mas 
je oświecacie)

na nią — rzeki dyplo- 
nie widzicie, że pod- 
(w przypuszczeniu, ze 
utrudni wielkość jed-

nostki; że siejąc ui sercu niższych 
klas krytykę będziecie zbierali bunt 
i będziecie jego pierwszymi ofiara
mi? Co rozbijają w Paryżu, kiedy 
przychodzi do rozruchów?

— Latarnie — rzekł Natan; — ale 
jesteśmy zbyt skromni, aby się oba
wiać; wybiją nam tylko szyby".

„...Ujrzymy, jak dzienniki, prowa
dzone zrazu przez ludzi wybitnych, 
podpadną później pod władzę naj- 
miemiejszych, którzy • będą mieli 
ciągłość i podatność gumelastyki 
zbywającą geniuszom, lub pod wła
dzę kramarzy, których stać będzie 
na to, aby kupować sobie pióra... Za 
dziesięć lat lada świeżo upieczony 
student będzie się uważał za wiel
kiego człowieka, wstąpi na kolumnę 
dziennika, aby policzkować swoich 
poprzedników, będzie ich wlókł za 
nogi, aby zająć ich miejsce. Napo
leon miał wielką słuszność nakłada
jąc kaganiec prasie. Założyłbym się, 
że gdyby dzienniki opozycyjne zdo
łały stworzyć rząd, atakowałyby z 
całą zajadłością tymi samymi artyku
łami i argumentami, jakimi dziś 
mierzą w rząd królewski, ten własny 
rząd, gdyby im czego odmówił. Im 
więcej się będzie czyniło ustępstw 
dziennikarzom, tym bardziej dzienni-
ki staną się 
dziennikarzy.

wymagające. Miejsce 
którzy się dorobili.

zajmą dziennikarze zgłodniali I bied
ni... Wiemy wszyscy, ilu nas tu 
jest, że dzienniki... potrą nasze inte
ligencje, sprzedając co rano swój 
tani bazar intelektualny, ale będzie
my pisywać w nich wszyscy jak lu
dzie, którzy pracują w kopalni rtę
ci, wiedząc, że w niej umrą".

icze
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